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Kom unikat o w yn iku  rozmów odbytych w w fmentem

legaćję Rządu RP dla spraw gospodarczych, 3 każdego
niezwykłe j wagi, napawającym  otuchą i °P >

K om unikat stw ierdza przede wszystkim , że d l^ o t®rn^ ” °dzy 
orozumienia gospodarcze zawarte w styczniu : . ,
'olską i ZSRR są wykonywane pom yślnie. P « 0“ .  
iia !y  dla nas charakter niezm iernie korzystny i  J
nędzy innym i dostarczenie nam surowców, 3 niemniej
nromowe i manganowe, a lum in ium , bawełnę • Umowy
ńezbędnych dla rozw oju naszej gospodarki narodowej Umowy 
; 1948 roku przew idyw a ły  dostarczenie nam wyposażenia a
'«dującej sie już  dziś w szybkim  tempie Nowej H u ty , urządzeń
'«ergetyczne / m aszyny dla przem ysłu metalowego w łókienni
•’ ego, urządzenia dla odbudowy m iast i portow
Radziecki ud z ie lił nam dostaw inw estycy jnych na warunkacn
credytowych w wysokości 450 m iln. dolarow.

W ym iana gospodarcza z 7.SRR, pomoc udzielona nam P^z 
f.SRR — tę naiw iększą potęgę gospodarczą świata — ‘
wały sie u źródeł w s z y s tk ic h  naszych sukcesów gospodarczy , 
a źródrt zwycięskiego wykonania Plan« Trzvlpt.niezo.

M O S K W A  (P A P ). Dn ia ¿2 
czerwca bież. roku p rzy Wa 
M o s k w y  delegacja rządowa Kze
czypospolitej Polskiej dlap s p -

s ri ł » »w skład delegacji wchód
minister handlu zagranicznego

„n lite i Polskiej, L

5'rv0T.ri,«Uvjede ora , rozm6W

W  Wyn “  doszły do wniosku.

i i o - y d -  w » “ * *  £ £
darczych o wzajemnych

wach to w a ró w  i  o dostawach 
sprzętu przem ysłowego z Z S R R  
do Polski, podpisanych 26 s ty ­
cznia 1948 r. w ykaza ło  m ożli­
wość dalszego rozszerzenia o- 
brotu tow arow ego m iędzy obu 
krajam i.

K ie ru jąc się dążeniem do po ­
głębienia wzajem nych stosun­
ków  gospodarczych na podsta­
wie na rodow ych  p lanów  gospo­
darczych obu k ra jó w , 29 czerw­
ca bież. roku  S trony podp isały 
P ro to kó ł o zwiększeniu rozm ia­
rów  ob ro tu  tow arow ego między

Polską i Z S R R  w  la tach 1951 i 
1952, Porozumienie co do wza­
jemnych dostaw tow a row ych  
na okres la t 1 9 53 -195 8  oraz 
Porozumienie co do dostaw  kre 
dytow ych  sprzętu przem ysłow e­
go dla  P o lsk i w  la tach 1951 — 

1958.
W  celu częściowego p o k ry ­

cia dostaw sprzętu przem ysło­
wego Z w ią zek  R adziecki zgo­
dził się udzie lić Rzeczypospoli­
tej Polskie j k red y tu  w  w ysokoś­
ci do 400 m ilionów  rub li.

W  w y n ik u  zaw artych P o ro ­
zumień nastąpi znaczny wzrost 
w ym iany tow a rów e j między 
Polską i ZS R R . Średni roczny 
ob ró t to w a ro w y , p lanow any na 
okres la t 1951 -  1958 przewyż 
szy osiągnięty faktycznie śred­
ni roczny ob ró t to w a ro w y  w  la ­
tach 1948 — 1950 o przeszło 60 

proc.
D n ia  1 lipca br. delegacja rzą 

dowa Rzeczypospolite j Polskiej 
dla spraw gospodarczych opuś­

ciła M oskw ę.

lego tempa ------------„***
o marszu ku socjalizm owi.
Delegacje obu k ra jów  podpisały obecnie p ro tokó ł o : '^ p ^ p o d -  

iu rozm iarów  obrotu towarowego między Polską i  ¿ b i  > ^
Porozumienie cp do wzajemnych dostaw towaro ^
at 1953 — 1958 oraz Porozumienie co do dostaw 

■ . sprzętu przem ysłowego dla Polski w latach _ veyjnyeh 
k Radziecki udziela Polsce kredytów  inwestyc/3

?> 'kości do 400 m iln. rub li. , „„rU ta w ie  na-
1 ' 's tk ie  Porozumienia zostały podpisane _ P “ ja -

' cb planów gospodarczych obu kra jów  i między
■To nowych stosunków gospodarczyei, tó- ^„«unków ,
i Socjalizmu i k ra ja m i ^ duW ' ^ T8“ j £ P w . n i «  decy-
’ zasady zostały ^ “ S e m n e j  Pomocy Gospodarczej, 
'w ołan iu  do życia RadJ . w  zawartych m iędzy „so- 
’^cciw ieństw ie do wszel * iTYinpr;aiizTYi am erykański msz-
am i“  a tla n tyck im i gdzm ^ ^ S a ł ł i z o w L y c h , . w ie lk i
werenność i  przem sł - udziela szlachetnej i bez-
ad, budujący u ,s,et emk " k r ać ji ludowej, pomaga im 
ornie j pomocy kra I ia fundam enty ich niezależności
.em yslow ieniu wzmacma socjalizmu.
arczej i umo/.l.w ia o. dalsze zacieśnienie przy-
zumienia podpisane w N o 1 • d\a nas niezbęd-
stosunków gospodarczych ■ v ’ OSDOd a rk i narodowej 

• arunkiem  dalszego rozw oju ł  fundam entów socja-
zacji G-lctniego planu b u d o ^ ic ^ a  fu n d a rn e n t^
Tak ja k  dotychczas każdy n . pomocą od niego

•i 4 związany ze współpracą z ZSRR ■ i  1p0™ ce* ó w . te d zie 
- , 8pu -  tak  i nadal u Podstaw naszych ¿icg0

« - * *  > S l-

„m, i»? r ^ r r t t “ S M S 2 « 5 iB

■ . . M . * j .  '  , ¡ „ . „ ¡ „ « j e ™  aT S W '  £ S

andyckicn ak^ow i «toi ZSRH i  •» K iw ie -
pokoju, na któ.re.?°braterską współpracę V° v . w’olność.

: S ta lin, zacieśn ia« b r®;erodom m iłu jącym  P<*°1 _
ryk ładem w szys rt” ^  __----------------- "

Polska delegacja rządowa

K o re a ń s k a  A rm ia  L u d o w a  
wyzwoliła miasto Suwon

. , . . . T* i sztabow ców  au_ • ..na ucieczka oddziałów Li Syn Mana i Mtebowcfiw
P a l l i a  -■ ■■ , ___ ._ D „ „ fe.rn donosi, że w  nocy by li do portu  wy szcf  grupy amerykańskich

doradców wojskowych, generał 
Church.

- , n * o i  — Aaencja Reutera donosi, że w  nocy 
L O N D Y N  (P A ? )  ^ w o .s l9a pó!łnocno ,  koreańskie zajęły m iej 

z 30 czerwca »a ^  > znajdow a l się sztab am erykański,
scowosc Suwon, sie z

opuściła MoskwC^^ ^ ^
-  • « ś r  ' -

spraw zagra^ wyż®1 PracoW‘ 
Mołoczkow oraz dlu ^ g r a ­
nicy min>storstwa_ płtfłoWf Pl. 
nicznego ZSK»
sariew i K uz'm* _ r _sdową *«-

Polską delegację t awiciele 
gnali również P «  tWeh kra- 
dyplomatyczm ws*y»^ , akre. 
•ów demokracji ludowej, 
dytowani w Moskwi*-

Zambrowiezem

KOW Y JORK
i .  rtiicago  Tnbune

respondent -C L «dn iow e j. że
d0n0uS1 .  “ kański został cwa- 
szt.ab d0 miejsco-
kuowany * odległości
wości, P° ° ^ ? dnje 0d Suwon. 
140 km na południe

Likwidacja 2
p o łu d n io w o -k o re a n s k ic h

P E K IN  (P A P )- T-  O ęo w oa y  
w Phenjan kom unikat kw atery 
g łównej koreańskiej a rm ii ludo 
wej  z 29 czerwca podaje, ze dwie 
dyw izje L i Syn Mana -  druga i 
siódma — otoczone w pobnzu 
Seulu zostały częściowo z lik w i­
dowane, zaś n iedob itk i podda y

się. . .
Kom unikat stw ierdza dalej, ze 

s iły  m orskie a rm ii ludowej w y­
lądowały na wyspie Baik Ryung 
i po zaciekłej walce całą wyspę 
zajęły.

L o tn ic tw o  ludowe 
zwycięsko w alczy  

z am erykań sk im i p ira tam i 
p ow ietrznym i

P E K IN  (P A P ). Z Phenjan 
donoszą, że lo tn ic tw o  amerykan 
skie, które, poczynając od ¿o 
czerwca bom barduje m iasta i 
wsie Kore i, dokonało ostatnio na 
lo tu  na m iasto Seul, wyzwolone 
przez arm ię ludową.

W  nalocie wzię ła udzia ł w iel 
ka grupa samolotów amerykań-

.¡K W A  (P A P ). —
br. wyjechała z M oskwy 

iu polska delegacja rządo-
* r ra w  gospodarczych z -praw k m Mincem 

emierem H ila rym

dworcu bia ło ruskim ,
m ym  sztandaran _
m i i  po lskim i, *  oraz 
Minca, m in is tra  Gea . 
i.łych członków deleg»«_ 
i:  m in is te r handlu zR£ 
go ZSRR —  M iensźykpw > 
n is te r spraw zagran;cz'  
SRR —  Ławrentiew ', wice-
;r  handlu zagranicznego 
— Łoszakow, przedstaw i- 
ndłowy ZSRR W Polsce —

skich, k tó ra  spotkała się z en er 
giczną obroną. Samoloty Kore­
ańskiej Republik i Ludowo - De 
m okratycznej naw iązały z nie­
przyjacie lem  wralkę i  w toku po 
ścigu zestrze liły  jeden am ery­
kański bombowiec 4-m otorowy 
w re jon ie Suwon oraz zniszczy­
ły  4 inne samoloty am erykań­
skie, znajdujące się na lo tn isku.

Lo tn ic tw o amerykańskie kon­
tynuu je  a tak i na spokojne m ia ­
sta i  wsie koreańskie.

LO N D Y N  (P A P ). Agencja 
Reutera donosi z Tokio , ze. sztab 
Mac A rth u ra  og łosił kom unikat, 
stw ierdzający, że m imo ^ 1  P?; 
o-ody, samoloty amerykańskie | 
dokonały nalotów na s;zer® | 
miejscowości, w te j liczb.e na 
Seul. Sztab Mac A rth u ra  podał 
do wiadomości, że Am erykanie
s tra c ili dotąd w JPo­
w ietrznych i  w w yn iku  działania 
północno - koreańskiej a r t / le rn  
przeciw lotn iczej 12 samolotow.

polskiej
¿.affaire* 
czele.

55-lecie działalności 
prezydenta W. Piecka
w ruchu robotniczym

B E R L IN  (P A P ). Dnia 1 l ip ­
ca prezydent N iem ieckie j Repu 
b lik i Dem okratycznej W ilhe lm  
pieck obchodził 55-lecie swej 
działalności w niem ieckim  ru ­
chu robotniczym .

Z okazju jubileuszu Wilhelma 
Piecka demokratyczna prasa 
u .rlińska  zamieszcza obszerne 
a rtyku ły , poświęcone życiu i  
działalności ju b ila ta .

D y m is ja  szefa 
am erykań sk ie j m is ji 

w ojskow ej

NOW Y JO RK (P A P ). Prasa 
donosi, że szef am erykańskiej 
m is ji wojskowej przy  a rm ii po­
łudniowo - koreańskiej, gen. Ro- 
berts, podał się do dym is ji i  wy 
jechał do U SA.

Wojska lądowe USA mają 
powstrzymać ucieczkę 
oddziałów Li Syn Mana
A F P  donosi, że żołnierze ame 

rykańskićh w o jsk lądowych przy

by li do portu  Fusan sks<ł z0 
s ta li skierowani na połnoc.^ 

Agencja Reutera P O iia je że  
żołnierze amerykańscy wysyłani 
są na północ w celu Powstrzy­
mania odwrotu wojsk południc 
wo - koreańskich.

NOW Y JORK (PAP>V 'N ^
Y ork Times“  stwierdza ze ar

nnłndmowo - koreańska po- mia południowo Przes7,ło |
niosła ogromne s tra ty  ,
50 proc. tych s tra t wy
masowych dezercji.

Dziennik „D a ily  Com pa«“  «-
e-łasza a rty k u ł swego komenta-
g ra  wojskowego W ernera, k tó ­

ry  pisze, że wojska połnocno
koreańskie przeprowadzają sze­
rok i m anewr okrążający p r 
ciwko rozb itym  żołm erzom ^ar- 
mj i  południowo - koreańskiej. 
Na wschodnim skrzydle f rontu 
operują przede wszystkim  p a rty ­
zanci. wspieram  przez d«santy; 
Działalność partyzantów  na . 
łach wojsk południowo - koreań­
skich jest bardzo ożywiona.

Zdolność oporu a rm ii połud­
niowo - koreańskiej jest blisk 
wyczerpania. Nie ma już Prawie 
nie —  pisze W erner —  w Korei 
Południowej, co zasługuje na po­
parcie Okoliczność, iż armia 
południowo - koreańska ponio­
sła całkow itą  klęskę, —  tłuma­
czy decyzję Trum ana w sprawie 
wysłania piechoty amerykań­
skiej na f ro n t do Korei.

MOSKWA (P A P ). —  Nowo­
jo rsk i korespondent agencji 
TASS donosi, że dowództwo ame 
rykańskie w  K ore i Południowej 
czyni gorączkowe w ys iłk i, ma­
jące na celu powstrzym anie od­
w rotu wojsk południowo - Ko­
reańskich. Do K ore i Połudmo-

prńcuov«*"- .Ig ♦ -----——

cymi ponad plan
t , « , m m etrem  ^

dokum entują . socjal izm
M o le  w a l k i  O P 0 K  .oieWództ«a łódzkiego — 

yeokle zobowiązania włóknie« ! < *  ^ , d i.  »  *"
a łego kraju n a p i j a j ą  szeroką fa lą  0  o d ro d zC'  '

k tó ry m i masy Pracującc pragną ncscić S w ę t . . g0. 
zarazem z a rk e e n to ^a ^  niezłom ną w o lę  w  {¿¿ikiefl0

a. M . in . ro b o tn icy  fa b ry k  w łók ie nm cZYc w ° k 100
i zobow iązania, k tó ry c h  rea lizacja p rzymeste P

Polska klasa robotnicza protestuje  
przeciw ko  agresji im peria listów  

am erykańskich na K o re i
Z k ta fe ie c k i r .p « d  w o jsk

Kom o. wśrfJ » L w e h
tycznej w y w o ła ł potężną fa ę odbyw ają  się masowe
społeczeństwa polskiego. W  najcnê ^ ie j  protestują
zebrania, na k tó ry c h  ludzie  P *  ’k l ik i ¿ { Syn M ana, wspiera- 
p rzec iw ko  p row okac jom  w ° £  O s k ic h  oraz manifestują swoją 
nego przez im peria lis tów  amc ry  Ząrom adzeni na zebraniach 
solidarność z ludem koreans • ^  O rgan izacji N a -
uchwalają rezolucje, w  k to ry ^ ,  ia  w yco fan ia  z K o re i w o jsk 
ro d ó w  Z jednoczonych  spowodow ania w y

im peria lis tów  am erykańskich*

W wyzwolonym Seulu
P E K IN  (P A P ). — Agencja 

Nowych Chin cytu je  kom unikat 
rozgłośni w Seulu, s tw ierdzają­
cy, że w mieście tym  V ™ y*ró - 
cony został porządek. W robotę 
rano wznowiona została łącz 
ność te legraficzna oraz ko nu i-  
kacja tram w ajow a Podjęły rów ­
nież prace wszystkie fa b ryk i.

W sobotę odbyła się w Seulu 
konferencja przedstaw icie li pa r­
t i i  po litycznych i  związków za­
wodowych z udziałem przeszło 
10 tys. osób. Plac na k tó rym  od 
bywała się konferencja, by ł ude­

k o ro w a n y  fla g a m i narodowym i 
1 Republiki i  czerwonymi sztanda­

ram i. Na licznych transparen­
tach w idn ia ły  hasła: „N iech y- 
je R epublika!“ , „N iech żyje 
gen. K im  I r  Sen!“ .

Pieszo, z tłumokiem 
na plecach ucieka! minister 

„rządu“ Li Syn Mana
NO W Y JORK (P A P ). Prasa 

podaje szczegóły panicznej u- 
cieczki wojsk południowo-korean 
skich i amerykańskich „dorad­
ców“ wojskowych z Seulu.

Korespondentka „N ew  Y ork 
Herald Tribune“  donosi, że człon 
kowie am erykańskiej m is ji w o j­
skowej m usieli, uciekając, pozny 
wać się swych rzeczy osobi­
stych, a wobec wysadzenia w 
powietrze mostu — m ogli ̂ o rg a ­
nizować przeprawę jedynie g ro­
żąc bronią zdemoralizowanym 
żołnierzom południowo - koreań­
skim.

W edług in fo rm a c ji korespon­
dentów agencji prasowych, w ie­
lu am erykańskich „doradców“  
wojskowych przepraw ia ło  się 
przez rzekę wręcz wpław . Na 
drodze, prowadzącej na połud­
nie, widziano m. in . m in is tra  
spraw wewnętrznych m arionet­
kowego „rządu“  Południowej 
Kore i, gdy uciekał piechotą « 
tłum okiem  na plecach.

2 im. mija pierwsza rocznica śmierci wybitnego przywódcy 
międzynarodowego mchu robotniczego, bohaterskiego bo­
jownika o komunizm, wodza K omunistyczncj Partii Bułgarii, 
wiernego ucznia Lenina { Stalina — Georgi D y  md i owa*

A »»iv/zytü reçu
z ł d la  gospodark i narodow e j.

jlepszą odpowiedzią na za 
m peria lis tów  anglosaskich, 
i zbrodnicze a k ty  ag res ji 
wko _lvclom K o re i, Chin, 
"»u. . f  il ip in  —  będzie 
Zptiie -wydajności naszej 
Każdy k ilogram  przędzy, 
m etr  tkan iny  Fonad PlaT1 

>ża nas do zwycie3twa P°‘ 
socjaiizmu na świscie“  -  

'ezolucja, uchwalona na ze
załog i Państwowy-’ « c

'  P rzem yślu Bawełm ane 
Pabianicach.
ka pabianickich PZPR P°.

- ' ■ ■ łącznejzobowiązania -  .
, 59 m ilionów  zł. Robotni 
tan, - • - *
>cj

n°wiH m. in . zmniejszyć 
C P °stojowe o 10 proc. o- 
redu«0’Wać znacznie ilość

, i  odpadków. Inspekłor, 
b ra k°Mi jakości —  Sobczyk poh 
kontr. przeszkolić do paździer 
Ĵ kaS'br - nowych brakarzy-
”  ponad 36 m ilionów  zł. 2 rz^ "  
nieSie gospodarce narodowej re­
alizacja zobowiązań, podjętym 
„rzez załogę Mazowieckich Za­
kładów Przem ysłu Wełnianego
y  Tomaszowie.

3 5  c i ą g n i k ó w  p o n a d  p l a n

wyprodukuje „Ursus“
(Koresp. wł.)> Załoga Z ak ła ­

dów Mechanicznych „U rsus“  po

iPla n . tvch zakładów wyso-chaniczne tyc - j ^.^mieune
nsją dodatkowo « • - «

dla T e c h n ic z n e j R oi“ 1*
rtw a, na ogólną sumę 3.174.027

‘ ł  Robotnicy Zakładów Przemy -
. „-ech Stowarzyszenia Mecha- 

w Pruszkowie zobowiązali 
nd£° ,,a uczczenia Święta Odro­
śl« a „ „ ty n n ić  środki m ateria ło 
df Cnna ogólną sumę 237 m iln.

złotych.

D a lsze  z o b o w ią z a n ia

„ " n i t ó w ,  b m l o w t a K l i
“ i energetyków

ei i ęg innyrni kopalniam i 
W ślai v \ aor , ^ i n e n e j a ‘: acz

-  L  linćow e  zobowiążą-

“"<? 75« ssn
skrócą Plan” 7ead7oczen'ia Oórno- 
nergetycy ^ J , Gliwice- V *y  
śląskiego, Pod“ ; ^  , ań przynie 
konanie }ch 000 zł. oszczęd- 
sie łącznie 2.34 l.w
ności.

W ie lk i wiec, k tó ry  odbył się 
dnia 1 bm. w  fabryce^ im . gen. 
Świerczewskiego w Warszawie, 
zgrom adził całą załogę.

Zebrani jednom yślnie uchw ali­
l i  rezolucję, w  k tó re j potępiają 
z całą ostrością bruta lną^ wzoro­
waną na metodach h itle row ­
skich, agresję Stanów Zjedno­
czonych przeciwko Ludowej Re­
publice Koreańskie j i domagają 
się, aby ONZ zdecydowanie w y­
s tąp iła  przeciw te j napaści i 
zm usiła St. Zjednoczone do w y­
cofania swoich wojsk z Korei 
i nie mieszania się do spraw 
wewnętrznych narodu koiean-
sk itgo .

Jesteśmy p rzeko n an i o W aszym  
zwycięstwie, gdyż walczycie  

o słuszną sprawę
Depesza CRZZ do związkowców 

Korei Północnej

związkach zawodowych, przesyłam y Wam T o w a « y ;  • ^
bojowe pozdrowienia i  w yrazy solidarności z w a - 7'« v 
wą walką o niepodległość i zjednoczenie W ««ego ta■ ofi#r.

Masy pracujące Polski ze szczerą symp koreańskiego,
ną pracę i  Wasze w ielk ie o s ią g n ię c ia  dla dobra ludu k o

I r m i i T m e ^ y k a ń t k i e f r «  b ^ f a h k i ^ “ ^
cyw ilne j w yw o ła ły  głębokie oburzenie i  p ro testy  szerokich mas 
pracujących w Polsce.

Jesteśmy przekonani, że ani prowokacyjna kam pania oszczerstw, 
rozpętana przez p lan ta to rów  kolon ia lnych, an i zbrojna in terwen­
cja im peria lis tów  i  podżegaczy wojennych, us iłu jących użyć gis  a  
jako narzędzie do swoich zbrodniczych planów zamienienia K ore i 
w bazę wypadową przeciwko pokój m iłu jącym  narodom A z ji 
i ZSRR, nie zdoła osłabić s ił pokoju i powstrzymać historycznego 
procesa wyzw olenia narodów A z ji.  Jesteśmy głęboko przekonani 
o W aszym zwycięstw ie, gdyż walczycie o spraw iedliwą i  słuszną 
sprawę: o wolność i  suwerenność Waszego k ra ju , o prawo każde­
go narodu do samostanowienia o awym losie.

Naszą odpowiedzią na prowokacyjną agresję im peria lizm u an­
glosaskiego przeciw  K ore i, Chinom i  V ie tnam ow i będzie wzmocnie­
nie fro n tu  pokoju, k tórem u przewodzi w ie lk i Związek Radziecki.

Niech żyje m iędzynarodowa solidarność mas pracujących w w a l­

ce o pokój. . , „
Niech żyje bohaterski naród koreański i  jego zwycięska w a lka  

o wyzwolenie narodowe i  społeczne.
CENTRALNA RADA

Z W IĄ Z K Ó W  ZA W O D O W Y C H  W POLSCE

Milionowe masy narodu radzieckiego 
manifestują niezłomną wolę obrony pokoju

Odez„a Centralnej Rady Radzieckich Związków Zawodowych 
i KC Komsomoło w aprawle akcji zbierania podpisów 

pod apelem sztokholmskim

K ilkuse t ko le ja rzy  wagonow- 
ni „Szczęśliwice“  wprost od war 
sztatów pracy zgromadziło \  
w Świetlicy, gdzie wysłuchało - 
fe ra tu , naświetlającego sytu ję 
na Kore i. ,

Zebrani podję li tlohvv* ł9J , J.-i,' 
rażającą solidarność z bohater, 
skim ludem koreańskim i ■ J- 
enei o-iezniejszy protest ,Pr.z®c‘ '  
ko zbrodniarzom im peria listycz­
nym.

*
Podobne zebrania

Przemysłu Tłuszczowego oraz .. 
Zakładach W ytwórczych A pa ra ­
tu ry  Oświetleniowej A-51.

*

Na wiecu pro testacyjnym  w 
kopalni im . Józefa W ieczorka w 
Janowie górnicy w żywiołowy 
sposób zam anifestowali swą so­
lidarność z ludem koreanskim, 
walczącym o wyzwoleń,e k ra ju  
spod ja rzm a L i - Syn - Mana, 
będącego na służbie im peria lis ­
tów amerykańskich.^ W  Je(ł n(^  
myślnie uchwalonej rezo lucji 
górnicy całkowicie solidaryzują 
Gę z oświadczeniem Rządu l  ol- 
ski Ludowej, z oświadczeniami 
rządów Związku Radzieckiego, 
Chin i C zechosłowacji, piętnu ją 
cych amerykańskiego agiesora.

W śró d  n iezw yk łe j jednomyślności i aktywności polityczne} 
mas, ro zw ija  się w  m iastach i wsiach Zw iązku  Radzieckiego ak­
cja zbierania podp isów  pod apelem sztokholmskim. AAcja zbie- 
ran ia  podp isów  pod apelem sztokholmska»^ przeksztatete się 
w  w ie lką  manifestację miłości narodu radziecktego dla wielkiego  

chorążego poko ju  — Józefa Stalina.

tRŁ55S? 1 S d .S lo S -V .‘ « - r .  u -

Rezolucje protestacyjne Po­
wzięli ponadto: robotnicy oz- 
na.iskich Zakładów Przemyślu 
Odzieżowego, robotnicy za 
Zakładów Mechanicznych N r^ 
w K rakow ie , robotnicy an 
stwowych Zakładów 
Bawełnianego im. Dziei zyus - 
w Łodzi oraz robotnicy a'1 
stwowych Zakładów Przemyślu

'Wszech?,wiązkowa Centralna 
Rada Związków Zawodowych 
(W CSPS) zwróciła się z ape­
lem do wszystkich członków 
28-m ilionowej a rm ii związkow­
ców radzieckich, aby i cdl?oiy’ł  
ślnie podpisali apel sztok 0 
ski.

K o m ite t Centralny ,Wsz^ _
związkowego Le7ni™ y kSa ie|?odzic' 
mumstycznego ZwiązKU i 
ży (W L K Z M ) wezwał ws«y 
stk ich  komsomolcow i 
ZSRR, abv podpisali apel - w  
go K om ite tu  Światowego K- 
gresu Obrońców Pokoju.

Masowe wiece ludności
radzieckiej

We wszystkich zakładach prze 
m yślowych ZSRR, odbywają, .się 
masowe wiece, poświęcone, akcj, 
zbierania podpisów pod apelem 
sztokholmskim.

Po wiecu kilkutysięcznej zało­
g i moskiewskich zakładów „D y ­

namo“  im . K irow a , wszyscy ro ­
botnicy jednom yślni« podpisali 
apel sztokholmski.

Robotnicy fa b ry k i obuw ia im . 
Kaganowicza w  M ińsku, podp i­
sując jednomyślnie apel sztok­
holm ski, zobow iązali się w yp ro ­
dukować w  roku  bież. ponad 
plan 100.000 par obuwia.

Na Dalekim Wschodzie
M eldunki o licznych wiecach 

pokojowych nap ływ a ją  z Dale­
kiego Wschodu, W ładyw ostoku i 
całego K ra ju  Nadmorskiego.

N a wiecu studentów, uczo­
nych i  profesorów P o litechn ik i 
Dalekiego Wschodu przem aw ia ł 
docent Ja.kowlew, stw ierdzając 
m. in. w im ien iu  całego zespołu 
po litechn ik i, że wszyscy jedno­
myślnie podpiszą apel Sztokholm 
ski.

*
A pe l sztokholm ski podP,’®'tja

mieszkańcy wszystkich republ.

radzieckich, robotn icy U ra lu  i  m  
pub lik  nadbałtyck ich , kołchoźnic 
ey T u rkm en ii i  U k ra in y , Kazach­
stanu i  G ruz ji.

\

Budowniczowie metra 
moskiewskiego podpisują 

apel
Już praw ie  wszyscy budowni­

czowie m etra  moskiewskiego zło 
ży li podpisy pod apelem sztok­
holm skim  o zakazie broni atomo- 
wej.

Ponad 8.000 studentów i  p ro f*  
sorów U n iw ersyte tu  Moskiew­
skiego złożyło ju ż  podpisy pod 
apelem sztokholmskim.

D Z IŚ  W  N U M E R Z E

IL .JA  E R E N B U R G  <— N a d z ie ­
ja  iw ia ta .

S T A N IS Ł A W  B R O D Z K I —
W o jn a  s tn le tn ia  p rz e c iw  
C h ino m .

M IC H A Ł  D O Ł G O P O Ł O W  — 
Z a k ła d y  sam ochodow e Im . 
M o ło to w a  w  G o rk im  szko­
ła w y s o k o k w a lif ik o w a n y c h  
k a d r.

A . S U R K O W  — L ite ra tu ra  ln  
d u , o lu d z ie  1 d la  lu d u . 

K O R E A  — K R A J , KTOP.F.GO 
K U L T U R A  M A  Z  G Ó R Ą  
<000 L A T .
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TRYBUNA LUDU

W 1 ror*znicę 
zffonu Dymitrowa

S O FIA . (P A P ). Ludność
Didast i  wsi B u ja n i  pogrążona 
je s t w  żałobie.

D n ia  2 lipca br. przypada 
pierwsza rocznica zgonu D ym i­
trow a, płomiennego bolszewika, 
jednego z w yb itnych  działaczy 
międzynarodowego ruchu robot­
niczego, tw órcy i  k ie row n ika 
B u łga rsk ie j P a r t i i  Kom unistycz 
nej.

W  całym k ra ju , w  m iastach i 
wsiach, w  fab rykach , szkołach i  
kiubach robotn iczych ' odbywają 
* ’? akademie żałobne, poświęco­
ne życiu i  rew o lucy jne j d ria ła l- 
Bóści D ym itrow a.

N r  - U

prawuików-de m okra tów  
rozpoczął obrady w Warszawie

! i^ a ^  W a rsza w ie  H I W a ln y  Z ja zd  [ ków  polskich dołoży wszelkich
rzesuema P ra w n ik ó w  - D e m okra tó w , N a  Z ja zd  p rz y b y li:  I-szy  starań, aby realizować na odcin

Pisarz radziecki 
Ałeksy Surkow 
opuścił Polskę

Dnia 1 bm. opnścił W arszawę,
ndając się do M oskwy w yb itny  
poeta radziecki A leks ie j S u r­
kow, członek delegacji radziec­
k ie j na Z jazd L ite ra tó w  P o l­
skich.

Na lo tn isku  żegnali serdecznie 
gościa dyrek to r B iu ra  W spół­
pracy K u lt. z Zagranicą tow. A . 
K u lik , przedstaw icie lka KC 
PZPR tow. J. S iekierska, tow. 
J. Broniewska z ram ienia Zw. 
L ite ra tó w  Polskich oraz przed­
staw icie le Zarządu Gł. Tow. P rzy 
Jaźni Polsko-Radzieckie j.

Ambasadę Radziecką reprezen 
to w à l attaché Stiepanow.

- 3  c , __ --------- ,----- p rz y b y li:  I-szy
t  rezes Sądu N a jw yższego w icem arszałek Sejmu — W a c ła w  B a r 
c iko w sk i, Członek B iu ra  P o litycznego K C  P Z P R  -  tow . m in ister 
A dam  R apacki Jako p rzedstaw ic ie l Rządu R P  i  pa rt«  p o lity c z ­
nych oraz m in is te r sp ra w ied liw ośc i — tow . p ro f. d r I Ie n rv k  
Ś w ią tkow sk i, W  Z je id z ie  uczestniczą rów n ież  delegacje zagra­
niczne, D elegacja Z w ią z k u  R adzieckiego w  osobach: z -cy  p ro k u ­
ra to ra  G eneralnego Z S R R  -  p ro k . M o k icze w a  1 Naczelnego 
R edakto ra  „G oeuda rs tw o  i  P ra w o “  -  p ro f. K ożew n ikow a , de­
legat C zechosłow acji — d r Kartuska, delegacja R um am i w  sk ła­
dzie: p rezydent N acze lne j R ady A d w o k a c k ie j R um un ii -  Ba- 
k*ceaam i p ro feso r U n iw e rsy te tu  Bukareszteńskiego Kahaae. D e ­
legacja W ę g te r: p ro k u ra to r z Budapesztu -  A la p i i  Sekretarz G e­
nera lny Z rzeszenia P ra w n ik ó w  W ę g ie rsk ich  -  adw . d r Kovacs 
oraz D elegacja N iem ieck ie j R e pu b lik i D em okra tyczne j: K ie ró w , 
n ik  B iu ra  P raw nego S E D  -  d r B erger i Szef W y d z ia łu  Spra­
w ie d liw o śc i B erlina  -  d r H ild a  Neum ann.

O brady o tw o rzy ł prezes Żarz. 
Cd. Zrzeszenia —  pro f. Jod łow­
ski, k tó ry  podkreślił, że celem 
Zjażdu jes t zamanifestowanie 
niezłom nej w o li praw n ików  po l­
skich w a lk i w  obronie pokoju 
oraz o wykonanie 6-letniego p la ­
nu budowy podstaw socjalizmu. 
Zjazd powinien dokonać k ry ­
tycznej i śam okrytyezhej oceny 
dotychczasowego dorobku Zrze'- 
szenia oraz usta lić  wytyczne 
działalności na przyszłość.

Przewodnictwo obrad ob ją ł 
I  Prezes Sądu Najwyższego, w i­
cemarszałek Sejmu RP W acław 
Barcikowski.

Przemówienie 
tow. Adama Rapackiego

W alny ajazd 
transportowców  

rozpoczął obrady
w stolicy

1 bm. rozpoczęły sięW  dniu
»  sto licy obrady I I I  W alnego 
Z jazdu Zw. Zaw. T ransportow ­
ców, k tó re  zgrom adziły  przesz­
ło  800 przodujących m arynarzy, 
robo tn ików  portowych, pracow­
n ików  kom unikacji samochodo­
w e j i  działaczy związkowych. 
N a obrady p rz y b y li: m in is te r ko 
m u n ika c ji J. Rabanowski, w ice­
m in is trow ie  B ie lsk i, B a lick i i 
W id y  -  W irs k i, w iceprzewodni­
czący CRZZ tow. T. ć w ik  i  z ra ­
m ienia wydz. kom unikacyjnego 
K C  PZPR tow. Gumiński.

W  im ien iu  Rządu i p a r t i i po li­
tycznych zabra ł głos m in is te r 
Szkół W yższych i  N auki, czło­
nek B iu ra  Politycznego KC 
PZPR —  tow. Adam  Rapacki, 
k tó ry  po dkreś lił m. ih., że obra­
dy p raw n ików  - dem okratów od­
byw ają  się w szczególnej chw ili 
w a lk i całego św iata postępowego 
o pokój, w a łk i całego narodu o 
wykonanie planu 6-letniego.

K lasa robotnicza I lud p ra ­
cujący Polski potrzebuje co­
dziennie pomocy oddanych ich 
spraw ie praw n ików  w swym  n a j­
ważniejszym , konkre tnym  zada­
niu, w  walce o wykonanie 6-let­
niego planu budowy fundam en­
tów  socjalizm u.

Powstaje nowe, socjalistyczne 
prawo —  s tw ie rd z ił tow . Rapac­
k i —  waszym obowiązkiem jest 
współtworzyć poTządek prawny, 
zgodny z ^rewolucyjną i twórcza 
świadomością k lasy robotniczej.

Powstanie w prowincji 
indoebi oskiej Lai-Czau

M O S K W A  (P A P ). Agencja 
TASS podaje za V ie tnam ską A - 
genc.ją In fo rm a cy jną , że w pro 
w in c ji indochińskie j Lai-Czau 
w odległości 150 m il na północ­
ny zachód od Hanoi wybuchło 
p o w ita n ie  przeciwko ko lon iza­
torom  francuskim  i  m iejsco - 
Wym władzom m arionetkowym .

C ztery posterunki francuskie  
zosta ły  unicestwione. Oburzona 
ludność zab iła  w ie lu  przedstaw i 
c ie li w ładz m arionetkowych. Na 
wyzwolonych obszarach powsta­
ła  nowa adm in is trac ja  ludowa.

Przemówienie 
zastępcy prokuratora
Związku Radzieckiego 

Mokiczewa
W  im ien iu  delegacji radziec 

k ie j p rzem ów ił zastępca p roku­
ra to ra  Generalnego ZSRR —,
Mokiczew, k tó ry  pow iedzia ł m. 
In.: .. .

^Towarzysze, przy jac ie le ! Zjazd 
Wasz odbywa się w warunkach 
w yb itn ie  zaostrzającej się w a l­
k i pomiędzy obozem pokoju a o- 
bozem wmjny. Im peria lizm  ame­
rykańsk i cynicznie gw ałc i naje- 
lem enta rn ic łsze zasady prawa 
m iędzynarodowego, dokonując 
ak tu  ag res ji wobec ludowo - de­
m okratycznych repub lik  K ore i i 
Chin. P raw n icy  - demokraci 
w szystkich k ra jó w  wraz z naro 
darni całego św iata, k tó re  zło­
ży ły  swoje podpisy pod apelem 
sztokholm skim , pow inn i jeszcze 
bardzie j wzmóc walkę o to, by

prawo służyło spraw ie pokoju,
spraw ie w a lk i o socjalizm .

Towarzysze, przy jac ie le ! Po­
zwólcie, że złożę W am  życzenia 
owocnej p racy p rzy  rozw iązyw a­
niu na W aszym  Zjeździe waż - 
nyeh zagadnień państwa i p ra ­
wa socjalistycznego.

M y, p raw n icy  radzieccy nie 
w ą tp im y, że Wasz Zjazd ' odbę­
dzie się pod Znakiem dalszego 
rozpracowania zagadnień prawa I 
socjalistycznego, bowiem w ca- 
łej^ swojej działalności teoretycz 
nej i praktycznej kie ru jecie się 
marksizmem - leninizm em , w ie l- 
Ką nauką S talina o państw ie i 
praw ie socjalistycznym .

Niech ży je  i krzepnie, niechaj 
rozkw ita  n ierozerwalna p rzy  - 
jaźń radzieckiego i polskiego na­
rodu dla dobra socja lizm u - ko­
m unizm u!

Przem ówienie delegata radziec 
kiego Z jazd p rz y ją ł długo n iem il 
knącym i owacjam i na cześć 
ZSRR i  W ielk iego Przywódcy 
Narodów Radzieckich i św iato­
wego obozu pokoju —  tow a rzy­
sza Józefa Stalina.

Następnie przem ówienia pow i­
ta lne  wTy g ło s ili:  przedstaw ic ie l 
Czechosłowacji d r Bartuska, de 
lega t w ęgierski —  pro f. A lap i, 
przedstaw icie lka dem okratycz­
nych praw n ików  niem ieckich, 
szef W ydz. Spraw iedliwości Ma 
g iś tra tu  B erlina  —  H ilda  Neu­
mann oraz prezydent Naczelnej 
Rady A dw okackie j R um unii —  
Balaceanu.

Mówcy życzy li Z jazdow i owoc 
ńych obrad oraz zapew nia li, że 
dem okratyczni p raw n icy  w  ich 
kra jach  so lida ryzu ją  się w całej 
pe łn i ż założeniam i ideologicz­
nym i dem okratycznych p ra w n i­
ków  polskich, walczących o po­
kó j i  zwycięstwo socjalizm u.

Przedstaw iciele k ra jó w  demo 
k ra c ji ludowej zobrazowali rów ­
nież pracę praw n ików  - demo 
kra tów  w swych k ra jach  w  dzie 
dżinie dem okra tyzacji i  soc ja li­
zacji prawa, jako poważnego 
czynnika w  walce o pokój, spra 
w iedłiwcść i  szczęście ludzkości 
na świecie.

Mówcy podkreśla li doniosłe 
znaczenie należytego w yko rzy ­
stania doświadczeń i zdobyczy 
naukowych ZSRR oraz w ym iany 
doświadczeń m iędzy k ra ja m i de 
raokrac ji ludowej.

Sekretarz G eneralny M iędzy - 
narodowego Żrzfeszenia P raw n i­
ków  - Dem okratów  —  dr M a­
ria n  M uszkat p o w ita ł Zjazd, 
przekazując pozdrowienia od 
przewodnicjącego M ZPD P r it -  
ta.

W  im ien iu  Zrzeszenia Studen­
tów  Polskich p o w ita ł Z jazd Syl­
wester Zawadzki, k tó ry  podkreś 
l i ł ,  że młode pokolenie p raw n i-

ku  m łodzieżowym  ideologię 
Zrzeszenia P raw ników  - Demo­
kratów .

Depesze do Prezydenta RP 
tow. Bolesława Bieruta 

1 tow. Premiera 
Józefa Cyrankiewicza

W  dalszym, toku obrad Zjazd 
u ch w a lił wysłanie depesz do Pre 
zydemta RP tow. Bolesława B ie­
ru ta  i  P rem iera tow . Cyrankie­
wicza.

kańską na naród koreański, na 
V ie tnam  i  na F ilip in y  oraz za­
mach na in tegra lność Chińskiej 
R epub lik i Ludowej.

P raw n icy polscy p ro testu ją  
przeciwko użyciu ONZ jako po­
wolnego ins tram ea tu  im peria lis ­
tycznej ag res ji z pogwałceniem 
K a r ty  Narodów Zjednoczonych.

Zakłady Wytwórcze Aparatory
Wysokiego Napięcia w 

otrzymały imię Georgi

R e fe r a t  w ic e m a rs z a łk a  
S e jm u  —  B a r c ik o w s k ie g o

Przeciwko agresji USA 
na naród koreański

Z kolei Z jazd uchw a lił jedno­
m yślnie rezolucję, w  k tó re j n a j­
ostrzej potępia agresję am ery-

N a zakończenie przedpołud­
niowej częśc’ obrad w icem arsza­
łek B arc ikow ski w yg ło s ił re fe ­
ra t „P raw o w  walce o pokój i  
rea lizację p lanu 6-letniego“ .

W  czasie pierwszego dnia ob­
rady delegacje Z jazdu z ło ży ły  
wieńce na Grobie Nieznanego 
Żołn ierza oraz na Cmentarzu 
żo łn ie rzy  Radzieckich.

Obrady trw a ją .

P rz e m y s ł w ę g lo w y  w y k o n a ł 
p rz e d te rm in o w o  p ó łro c z n y  p la n  

w yd o b yc ia
W  dniu 26 czerwca przem ysł

w ęglowy jako całość w ykonał 
przedterm inowo plan wydobycia 
ża pierwsze półrocze br.

P ie rw s i zameldowali o w yko­
naniu planu półrocznego na 9 
dni przed term inem , górn icy 
Zabrskich Zakładów Przem ysłu 
W ęglowego. Sukces ten Zjedno­
czenie Zabrskie zawdzięcza sys­
tem atycznem u przekraczaniu pla 
nów miesięcznych od początku 
roku.

szego rozw oju  ruchu współza­
wodnictwa, zóbowiązań d ługofa­
lowych górn ików  i  brygad oraz 
stale postępującej mechanizacji 
kopalń, w  k tó rych  zastosowano 
wiele maszyn wrębowych, trans­
porterów , ryn ien  itp .

Plan wydobycia przem ysłu wę 
giowego za czerwiec wykonany 
zosta ł w  100,6 proc.

W  przeddzień pierwszej rocz­
nicy zgonu Wodza narodu b u ł­
garskiego i  zasłużonego dzia ła­
cza m iędzynarodowego ruchu ro ­
botniczego —  Georgi D y m itro ­
wa, odbyła się w  Zakładach 
W ytw órczych A para tów  W yso­
kiego Napięcia w  W arszaw ie u - 
rocźystość nazwania zakładów 
Jego im ieniem .

Lroczystość przerodziła śię w 
potężną m anifestację  na cześć 
p rzy jaźn i obu bra tn ich  naro­
dów: polskiego i  bu łgarskiego, 
na cżeść m iędzynarodowego obo­
zu pokoju i  Zw iązku Radziec­
kiego oraz jego Wodza —  tow a­
rzysza Józefa Stalina.

Na uroczystość p rz y b y li tow. 
m in is te r S tan is ław  Skrzeszewski 
oraz sekretarz- Ambasady Ludo­
wej Republik i B u łg a r ii —  Don- 
czo D iankow.

W  św ie tlicy  udekorowanej f la ­
gam i radzieckim i, bu łg a rsk im i i 
po lskim i, zebrała się załoga Za­
kładów. Uroczystość zaga ił p rźe 
wodnicźący Rady Zakładowej 
Z W A W N , udzielając na w stę­
pie głosu tow. m in is tro w i Skrze­
szewskiemu.

Wa rszawle 
Dym  lirow a

Nakreśla jąc bohaterską po­
stać Georgi D ym itrow a, tow. 
m in is te r pow iedzia ł:

»►Zebraliśmy się w  momencie 
szczególnie ważnym , wym aga­
jącym  od k lasy  robotniczej ca­
łego św iata specjalnej czujno­
ści w  momencie, k iedy na b rud­
ne ręce am erykańskich podżega­
czy wojennych i  ich pachołków, 
Padły pierwsze krop le k rw i w a l­
czących pa trio tów  i  demokratów 

I  w  tym  momencie szcze­
c i 1’1« drogą i  b liską, budzącą 
m iłość, w iarę i  ufność w  lepszą 
przyszłość, jest w ie lka , h is to ­
ryczna postać Georgi D ym itro - 
wa.
, Z , życia  ̂  Georgi D ym itrow a 
trzeba brać p rzyk ład  i natchnie 
me. Podniesieniem ilości i ja ko ­
ści p rodukcji, przekroczeniem 
planów gospodarczych, przodow­
nictwem  i rac jonalizac ją  w  p ra ­
cy, odpowiada klasa robotnicza 
Polski i odpowie n iew ą tp liw ie  
wasza fab ryka  im ien ia Georgi 
D ym itrow a na im peria listyczne 
prowokacje wojenne“ .

Zabierając głos, sekretarz 
Ambasady Ludowej Republik i

B u łg a r ii _  Donczo Dianko« 
podkreś lił:

„Am basada Ludowej Republi­
k i B u łg a r ii w  W arszawie wit» 
z głęboką wdzięcznością nazwa­
nie Zakładów  W ytw órczych Ap* 
ra tów  W ysokiego Napięcia i111’8'  
niem Georgi D ym itrow a. Am­
basada w  pe łn i ocenia ten 
hołdu i szacunku ze strony Rz®' 
du Polskiego i po lsk ie j klasy r0'  
botniczej dla nieśmiertelne?8 
Wodza narodu bułgarskiego * 
zasłużonego działacza 
narodowego ruchu robotnicze?0’ 
w iernego współpracownika ^e” 
nina i S ta lina —  Georgi W* 
m itrow a.

B u łgarska klasa robotnicza ' 
naród bu łg a rsk i z wdzięczności 
p rzy jm ą  ten jeszcze jeden ob'  
ja-,v uznania dla największe.?8 
syna B u łg a rii, a jednocześni8 
Objaw b ra tn ich  uczuć dla nasze­
go narodu“ .

Następnie w-ielokrotny prz8'  
downik pracy i racjonalizatof 
Z W A W N  tow. Eugeniusz i ł8- 
jaw ski, dokonał odsłonięcia t*“ 
obcy pam ią tkow ej.

Przedterm inowe wykonanie 
p lanu półrocznego przez prze­
m ys ł węglowy je s t w yn ik iem  dal

C entra lny Zarząd Przem ysłu 
Papierniczego m elduje, że dn ia 26 
czerwca przem ysł papierniczy 
w ykona ł półroczny piań produk­
c ji celulozy.

W  W arszaw ie  o tw a r to  w ystaw ę 
a p a ra tu ry  n au ko w o -b a d a w cze j

Masy ludowe całego świata potępiają 
brutalną agresję USA

z  całego św ia ta  nap ływ a ją  oobe protesty p rze c iw ko  imperia.1: . .. - ------- ram ena-
totyczne, agres,, am erykańskie j przeciw ko K orei i Chinom .

—  - i i — t-  i- i - ------  -  -ta tow a op in ia  pub liczna p iętnu ję z oburzeniem  niesłychana
akcję  am erykańskich  im peria lis tów . H

Z S ItR  i k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j

P E K IN  (P A P ). —  Chińskie 
pa rtie  i  ugrupowania po lityczne 
zgłaszają swą ca łkow itą  so lidar­
ność z deklaracją m in is tra  Cżo-u 
En - la i, podkreślając ca łkbw itą  
bezprawność a kc ji am erykań­
skiej. R ew olucyjny K o m ite t Kuo

mm tangu og łos ił deklarację, w 
... ori5J charakteryzu je  rozkaz 

rum ana jako ak t p row okacji 
przeciwko w szystk im  narodom 
A z ji.  Podobne oświadczenia zło­
ż y ły : Dem okratyczna L iga  Chin 
Stowarzyszenie Popierania Roz-

woju D em okracji i  Chińska í>** 
m okratyczna P a rtia  Robotniczo- 
Chłopska.

W  dniu 1 lipca br. w  gmachu 
P olitechnik i w  W arszaw ie otw ar 
ta została W ystawa A p a ra tu ry  
Naukowo-Badawczej. U dz ia ł w

wystaw ie b io rą : Związek Ra­
dziecki, Czechosłowacja, W ęgry, 
N iem iecka Republika Dem okra­
tyczna i Polska.

Z akaz dzla la loośc*! z rzeszen ia
re lig ijn e g o  „Ś w ia d k ó w  Jęli

Wobec u jaw n ien ia  przestęp­
czej działa lności zrzeszenia re l i­
g ijnego .¿świadków Jehowy po­
legającej u * organizowaniu przez 
władze i członków zrzeszenia się 
ci szpiegowsko - dyw ersyjnej, 
przeciwko Państwu Polskiemu 
oraz wo-bec nadużywania wolno­
ści wyznania i sumienia w  celach 
w rogich ustńojbwi Rzeczypospo­
li te j Polskie j, U rząd do SirfaW 
W yznań, jako naczelna władza 
nadzoru nad działalnością zrze-

€  W J
6 Í

szeń re lig ijn ych , na podstawić 
a rtyku łó w  14 i 20 prawa o Sto­
warzyszeniach z dnia 27.X.1932, 
"nowelizowanego dekretem Z dnia 
5.V IIL1949 r. (D zienn ik U staw  
R- P-, 45 p*oz. 335) postanow ił 
odmówić re jes trac ji zarówno 
C entra li Zrzeszenia R e lig ijnego 
.»Świadków Jehowy“  w  Łodzi, 
ja k  i jego oddziałów lokalnych 
oraz zakazać ich ' ćz-'-U!rtośei 'ró 
całym  te ry to riu m  Państwa P o l­
skiego.

W  o d p o w ie d z i podżegaczom  
H o je u n y m ---n o w e  m il io n y  p od p isó w  

pod  a pe lem  s z to k h o lm s k im

Ogólnochińska Federacja Zwia* 
ków Zawodowych ogłosiła  drt'H 
rację p ię tnu jącą niespotykani! 
prowokację am erykańską.

Apel KP Pskistann

O 3 0  p ro c . w z ro ś n ie  h a n d e l 

p o ls k o -ru m u ń s k i

R ZY M  (P A P ). —  Odbyło się 
tu ta j posiedzenie w łoskiego k o ­
m ite tu  ruchu obrońców pokoju 
z udziałem  przedstaw ic ie li wszy 
s tk ich  kom ite tów  prow ińcjonal’- 
nych. W iceprzewodniczący Stś- 
łego K e r iite tu  Światowego K on­
gresu Zwolenników  Pokoju, Pie 
tro  Nenni, om awia jąc w ypadki 
na K ore i, podkreślił, że Trum ah 
dz ia ła ł niezależnie od ONZ i  po 
gw a łc ił je j 's ta tu t .

Uchwalona w  w yn iku  . obrad 
rezolucja stw ierdzą, iż wojsko­
wa in te rw encja rządu Stanów 
Zjednoczonych je s t aktem  o;- 
tw a rte j( ag res ji, skierowanej 
Przeciw ludom Kore i i Chin 
Rezolucja wyraża pro test prze-' 
ciw o mowie w iz pfżez rząd dla

delegatów na I I  św ia tow y Kon­
gres Zwolenników  Pokoju,

*  .
Do ch w ili obecnej w całych 

Włoszech apel sztokholm ski 
podpisało blisko 9 m ilionów  m ić 
szkańców.

K A R A C H I (P A P ). —  p a rti*  
Kom unistyczna Pakistanu ogło­
s iła  apel do narodu pakistański* 
go, w  k tó ry m  O3tro potępi» 
zbro jną in terwencję rządu Sta­
nów Zjednoczonych w  Kore i.

Protesty w Niemczech 
i Austrii

9 m i l io n ó w  p o d p is ó w  
w  M a n d ż u r i i

P E K IN . W M andżurii apel 
sztókhdim śki podpisało ju ż  prze 
szło 9 m ilionów  osób.

T IR A N A  (P A P ). W  A lb an ii 
zebrano dotychczas przeszło pół
m ilio n a  podpisów pop A pe lem
S z to k h o lm s k im  Światowego 
K o n g re s u  Obrońców Pokoju.

B E R L IN  (P A P ), _  We wszy- J
s tk ich  m iastach N iem ieckie j Re­
p u b lik i D em okratycznej odbył? 
się masowe wiece i  zebrania, r.a 
k tó rych  zapadały rezolucje pro­
testujące przeciwko a kc ji agre­
sorów- im peria lis tycznych. M. ia*' 
dziesią tk i tysięcy mieszkańców* 
Drezna wzię ło udz ia ł w  potężnpl 
dem onstracji p ro testacy jne j prż* 
ciwko am erykańskie j agresji- ł

W IE D E Ń  (P A P ). _  K o m ite f 
Centralny^ Kom unistycznej Par- 
t i i  A u s tr ii og łos ił rezolucję, po­
tępiającą agresję am erykański 
na Dalekim  "Wschodzie.

W  w yn iku  zakończonych osia- 
riio w  W arszaw ie obrad kom is ji 
m ieszanej polsko -  rum uńskie j 
podpisano p ro tokó ł dodatkowy 
do um owy o w ym ianie towarów 
na rok  1950.

P ro tokó ł przew iduje dalszy 
wzrost obrotów handlowych m ię­

dzy obu k ra ja m i o przeszło 30 
Pr08; -U staw y z Rum uńskie j Re 
p u b lik i Ludowej obejmą głównie 
p rodukty  naftowe, różne zboża, 
tarcicę ig lastą i  dębową. Polska 
dostarczy w  zam ian: parowozy, 
szyny kolejowe, W yroby w łókien 
nicze i in.

H an d lo w a  de legac ja  P a k is ta n u  
p r /y b ) ła  do  W arszaw y

Hja Erenburg

N a d z ie ja  św iata
P c n tż r j d ru ku je m y ob­

szerne fra g m e n ty  z a r ty k u ­
łu  l.  E renbu rga  p t. „N udzie  
ja  św ia ta “ , k tó ry  ukazał się 
i r  dz ienniku ,.Pramda“  dnia  
1 bm.

Jeden z na jbardzie j znanych 
obrazów pędzla Vetonese w yo­
braża przemienionego w byka 
Zeusa, porywającego przepięk­
ną F e iiic jsnkę  —  Europę. Dziew 
Czynk riie staw ia oporu, ale na 
je j tw a rzy  m alu je  się głęboki 
niepokój. P rzypom niałem  śo-bio 
ten obraz, gdy próbowałem  pod­
sumować w łażenia z podróży: 
d ług ie  rozm owy, k ró tk ie  spotka­
nia. P aryż i Sztokholm. Rzym  i 
B ruksela. Genewa i B erlin . N ie 
m am  zam iaru porównywać czci­
godnych dyp lom atów  am erykań- 

• skich z bykiem , a ju ż  na pewno 
nie z Zeusem. N ie jestem  też 
sk łonny uważać E uropy za w y ­
straszoną dziewicę. M im o to 
sta je  przede mną postać Feni- 
c jank i z obrazu Veronese, je j 
p: zistraszone oczy. Można je 
teraż zobaczyć na bulwarach 
Sekwany i w cieniu rzym skich 
p inu.

N ie  wiele się ja k  gdyby zm ie­
n iło . Jak za dawnych czadów 
f a l  oceanu zaciekle szturm ują, 
t łu k ą  się o skaliste wybrzeża 
B re ta n ii;  zmęczone przyp ływem  
M orze Północne odchodzi daleko 
od ziem i, pozostaw iając na pla­
ży dziwaczne wodorosty. W ia tr 
przenosi z m iejsca na miejsce ol 
brzj-m ie w ydm y i zmęczony led-

releści lis tow iem  topoli. Po
dawnemu g rzm ią  a lpe jskie  wodo 
spady i w  g łębok ie j ciszÿ le tn ie­
go południa słychać lo t tram ie
la. 1 o dawnemu wznosi się ka-
m ienny las go tyck ich  w ieżyc i 
w  chłodzie poranka m arzną m a r­
m urowe n im fy ; po dawnemu wą­
skie, kręte u liczk i tw orzą gęstą, 
zaplątaną pajęczynę.

Jak za dawnych czasów w y ­
daje się Europa kra iną  prastarą 
i czułą. Co praw-da jeś li p rzy ­
patrzeć się b liże j, dostrzec moż-

na ran y  m in ione j w o jny, odraża­
jące g ruzy i zwaliska, k tórych 
nie tknę ła  ręka m urarza i  k tó ­
re traw a  obchodzi z daleka: na­
tu ra  litośc iw ie  okryw a ru in y  
zamków i tkn ię tych  zębem czasu 
św ią tyń , ale nie śpieszy się na­
rzucić płaszcz zie len i na ciemne 
spraw ki człow ieka.

_ Gdy przyg lądasz się gruzom, 
cisną ci się na usta słowa: nie 
pierwsze to ran y  zabliźn ią się i 
pójdą w zapomnienie. Przecież 
ta k  szybko od rodz iły  się spalo­
ne wsie naszej B ia ło rus i, tak 
wytrwale odbudowuje się S ta lin ­
grad, M ińsk czy O rel. K iedy po 
raź p ierwszy u jrza łe m  W arsza­
wę byłem w strząśn ię ty : b y ł to 
nadłam any szkie let. A le  w idz ia­
łem ja k  z roku  na rok  W arsza­
wa zm artw ychw sta je , ja k  z go­
rączkowym  pośpiechem staw ia 
się rusztow ania, k ładzie  m ury, 
ja k  pokryw a się dachy, ja k  opu­
stoszałe ulice w ype łn ia  się do­
m am i, ja k  śmierć ustępuje m ie j­
sca życiu.

Pam iętam  F ranc ję  po p ie rw ­
szej wo jn ie św iatowej. Pod V e r­
dun s trac iła  ona wówczas kw ia t 
narodu. M im o to szybko ożyły  
rozbite m iasta na północy k ra ju . 
Teraz Francuzi pa trzą  posęp­
nym wzrokiem  na zastyg łe zwa­
liska  — '’ nie dlatego, że pragną 
zapamiętać m in ioną wojnę, lecz 
dlatego, że zbyt często słyszą 
o przysz łe j. N ie m ają spokoju 
ducha, pewności siebie, k tóre po­
zw ala ją  człow iekow i budować 
dom, sadzić drzewa, w ychowy­
wać dzieci.

Gazety rozp isyw a ły  się o skut 
kach planu M arshalla , p rzy ta ­
czały c y fry . Czy jednak s ta tys­
tyka je s t w  stanie wwrazić za­
męt, k tó ry  w n ieś li do życia E u­
ropy rzeźnicy, udający lekarzy? 
Oczywiście chaos panował w 
3Wiecie pieniądza, zanim jeszcze 
pan ^Marshall spłodził swój 
„p la n “ . Również i przedtem w 
Am eryce palono bawełnę, pod­
czas gdy ludzie chodzili obdar­
ci, przepajano pszenicę benzyną, 
gdy ludzie p rzym ie ra li głodem.

Również i  
b razy lijsk ie

przedtem Opalano 
_ lokom otyw y kawą, 

nawożono ziemię św in iam i duń­
skie j rasy, niszczono maszyny, 
a żyzne n iw y  oddawano na past­
wę łopianom . B y ł to zamęt bez- 
p lanowy, obecnie dodano doń isaj 
strasz liw szy chaos —  „p lan u “ . 
Tkacze be lg ijscy u tra c ili pracę 
ponieważ A m erykan ie  przywożą 
do B e lg ii z N iem iec zachodnich 
tan ie tkan iny . Rybacy francuscy 
w yrzuca ją  połów do morza, po­
nieważ A m erykan ie  im p o rtu ją  z 
N o rw eg ii do F ra n c ji tan ie ryby . 
I  po ćóż pasą się na łąkach słyń 
ne k row y  Szwajcarskie? Biada 
krowom, biada ich w łaścicielom : 
Am erykanie p roduku ją  mleko w 
proszku. Zam knięto francuskie 
fa b ry k i sa fto ło tów , w łoskie fa ­
b ry k i budowy maszyn. Zam arły  
okręty w  portach szwedzkich. 
Ludzie tracą pracę, tracą  m ie js- 
ce pod słońcem, tracą  ostatnią 
nadzieję. W tedy tłum aczy się 
im : „To przecież pomoc“ . I  wów­
czas hic już  nie rozum ie ją , bądź 
też Zaczynają wszystko rozu­
mieć.

m ilcźeniem i  tolerowaniem . 
Wszyscy odpowiedzą wam : „w o j 
na tó ka tas tro fa , zagłada...“ . Ż
ty m i s łowy na ustach w dalszym 
ciągu w ype łn ia ją  rozkazy Ame 
ry k i,  bądź też aprobu ją  je. „Z a ­
b ó jc y !“  k rzykną ł pod adresem 
tych  panów pewien deputowany 
francuski. Być może należało do 
dać: i samobójcy.

W  rozm aitych k ra jach  Europy 
Zachodniej ludzie mówią, że woj 
na to szaleństwo. W rozm aitych 
k ra jach  Europy Zachodniej u 
s teru w ładzy sto ją  ludzie, k tó ­
rzy  nie ty lko  nic nie robią, aby 
zapobiec wojnie, ale rob ią  wszy­
stko, aby wojna toczyła  się na 
ich ziem i.  ̂S tratedzy am erykań­
scy dyk tu ją  ins trukc je : w ja k i 
sposób zniszczyć w porę francus 
kie m osty, tunele, tam y. We W ło 
szech buduje się bazy dla okrę­
tów  am erykańskich. W idzia łem  
ja k  B e lg ijczycy budują drogi dia 
am erykańskich czołgów. „N e u ­
tra ln a “  Szwajcaria wysyła  
swych lo tn ikó w  do am erykań ­
skich szkół wojskowych. W  
Niemczech Zachodnich genera­
łow ie i  oficerow ie h itlerowscy 
spoglądają z niecierpliwością na 
Wschód. Spyta jc ie  w łoskiego n r 
n is tra , lyońskiego fab ryka n ta , 
londyńskiego członka parlam er 
tu, co m yślą o wojnie, k tó rą  sa
mi p rzygo tow u ją  —  jedn i swą 
niecną działalnością, drudzy —

Lęk ogarn ia ludzi stojących 
u s te ru  w ładzy w  rozm aitych 
k ra jach  E uropy Zachodniej: bo­
ją  się zw ierzchników  am erykan 
skich i w łasnych podwładnych, 
bo ją się bu rz liw ych  m an ifes tac ji 
i panującej w pokoju ciszy, bo­
ją  się narodów i  własnego su­
mienia.

Odczułam na w łasnej skórze 
sku tk i tego strachu —  nie wpu 
szezono mnie do F ranc ji, m im o 
że przeżyłem  tam  wiele la t. W ła 
dze francuskie  ufńotyw ow ały od 
mowę argum entem , jakobym  u- 
stosuukował się do F ra n c ji „n ie  
p rzy jaźn ie “ , podczas gdy każdy 
Francuz wie, że kocham F ran - 
cję- I  w łaśnie dlatego nie o trzy ­
małem w izy  w jazdowej od pana 
B idau lt. Ludzie p rzygotow ujący 
nową wojnę sieją nieińawiść i  śió 
wa p rzy jaźn i stanowią dla nich 
przeszkodę. K iedy zapragnąłerii 
pojechać dó S zw a jcarii, władze 
tego neutralnego rzekomo k ra ju  
zażądały ode mnie podpisania 
papierka, w k tó ry m  obowiązuję 
się nie puszczać pa ry  z ust i 
„n ie  pokazywać się“  nawet na 
zebraniach, choćby to b y ły  ze­
brania lite rack ie . Jednocześnie 

ze runą do tejże S zw a jcarii p rzy  
jechał generał am erykański. N ie 
podpisywał żadnych zobowiązań 
i o twarcie w yg łasza ł przemowie 
nia. A le  generał ten m ów ił o 
wojnie, a władze szwajcarskie 
ba iy się, że pisarz radziecki 
m ógłby zacząć mówić o pokoju. 
Cżęśto loka je  p rze jm u ją  ehorot 
liw e  manie swych panów: rządy 
rozm aitych krajów- zachodnio - 
europejskich drżą obecnie na 
sam dźwięk słowa pokój: mała 
gołębica przeszkadza „ la ta ją ­
cym fortecom “ ...

óe strachu tracą głowę. Na 
lamach francusk ie j gazety 
„M onde“  n ie jak i p. S irius pisze: 
„A m eryka n ie  przyzna ją  obecnie,

zimna wojna nie jest już has 
lem, lecz prawdziwą wojną, któ 
rą k ie ru ją  oni i  na k tó re j ka rtę

s taw ia ją  wszystko... N ie  można 
po prostu dodać Essen do De- 
t ro it  i 250 m ilionów  Europe jczy- 

“ 9 150 m ilionów  A m eryka ­
nów. Nie można dodawać kozy 
do kapusty —  by łaby to zła bu- 
c n .e r ia . . .  A nglosasi nie chcą
wojny, ale jeże li dojdą do wnios 
kju>. Z8 jest ona n ieunikn iona, to 
chcieliby ją  w ygrać. M y zaś, 
mieszkańcy kontynentu , na woj 
nie tak ie j nie możemy nic w y­
grać . p _ S ir ;us rozumie, że pakt 
a tlan tyck i niesie z a g ła d ę  I'ran-
c ji, ale wie jednocześnie, że w iel 
ka burżuazja, spośród k tó re j re 
k ru tu ją  6ję cayte ln ic y  gazety
„Monde“  boi się kom unistów  bar 
dziej niż w o jny  atomow-ej. I  p, 

dodaje m elancholijn ie : 
„Obecnie uważa się k ry tykow a­
n i8 Paktu za współpracę z komu 
nistam i“ : I  ta k  w kółko, ja k  w 
bajeczce dla dzieci..

W  dniu 1 lipca br. p rzybyła  
do W arszawy Handlowa Delega­
cja Rządu Pakistanu w składzie
7 osób pod P8Zewodnictwem Shu- 
ja a t A l i  Hasnie zastępcy pod­
sekretarza stanu w  M in is te r­
stw ie Handlu. N a lo tn isku w ita ­
l i  delegację pakistańską dyń. Ga 
b ineta M in is tra  Handlu Źagra-

r » " i i , .

nieśnego W incenty  Piekarec, na 
czełnik Samodzielnego W ydzia łu  
Wschodniego MSZ Edward Słu- 
czański oraz szef P ro tokó łu  Dy- 
plom utyćznego M H Z Leon Sób- 
kowski.

Delegacja ma za zadanie za- 
warcie um owy handlowej na 
ro k  1950 - 51.

M a n ife s ta c je  w e  F r a n c j i

G E N E W A  (P A P ). —  Jak do­
noszą z Paryża depesze protes­
tacyjne do ambasady amerykań­
skie j nadeszły od ko le ja rzy  pa­
rysk ich , od robo tn ików  z ' Iv r? i 
zw iązków zawodowych CGT 1 
w ie lu  innych organizacji.

N O W Y  JO R K  (P A P ). Przed­
staw iciele ludności koreańskiej 
zam ieszkałej w  Stanach Zjedno­
czonych og łos ili oświadczenie W 
k tó rym  żądają, by prezydent 
t  rlim an w yda ł na tychm iast roz­
kaz w ycofania w szystkich ame­
rykańsk ich  s ił zbro jnych z Ko­
re i.

W roku 1936 m ó w ili: „lepszy 
H itle r, niż F ro n t Ludowy44, I  
mi8H H itle ra . Jedynie bohater­
stwo ludzi radzieckich u ra low a 
ł°  Francję  od pę tli. Obecnie, ci 
sami panowie, je ś li nie m ów ią 
£*ośno, fco p rzyna jm n ie j szepczą 

kątach: lepsza^ już bomba
a t°mowa, niź obrońcy pokoju44. 
J «żeli ktoś uchroni kapustę od 
apetytów kóz ż D e tro it, to na 
PeWno nie c i ogrodnicy...

W iosną roku  bieżącego w i­
dniałem we wschodnich dz ie ln i­
cach B erlina  dziewczęta, które 
sPiewały pokojowe pieśni. U- 
dałem się J° dzielnie zachodnich 
i u jrza łem  tam auta pancerne. 
Dwa św ia ty , przedzielone iluzo­
ryczną, niew idzia lną granicą, 
jak  gdyby dem onstrowały swe 
■ńetody, swe dążenia, swą istotę.

Lata. faszyzm u nie sp łynę ły 
Po ziem i niem ieckiej bez śladu; 
pozostaw iły po sobie gruzy 
m iast, oblom ki państwa. Na 
Vschodzie ludzie zaczęli myśleć, 
zaczęli czytać, s ta ra li śię zmyć 
z siebie hańbę przeszłości. W y ­
roś li m łodzieńcy, k tó rzy  ód dziś 
ciństwa chłonęli w  siebie idee 
bra te rstw a. A  cóż dzieje się na 
Zachodzie? O ficerow ie h itle ro w ­
scy szykują się tam na wyprawę, 
przemysłowcy^ obliczają przed­
wojenne zyski, a m a li ludzie 
trudn ią  się drobną spekulacją, 
dążą do małych, p ły tk ich , o b li­
czonych u *  k ró tką  metę celów.

Boją się zastanowić nad tym , 
co ich czeka.

Czego obaw iali się Am feryka-
me, trzym ając wo jska w pogo­
tow iu bojowym ? Czyżby z lęk li 
się dziewcząt i  chłopców k tó - 

Przyjechali do B erlina , aby 
dac wyraz swemu um iłow an iu 
Pokoju ? Czy może czeskich s tu ­
dentek i polskich dzieci ? Czy też 
dźwięków M iędzynarodów ki i  A 
może szybującego nad U n te r dćn 
Łinden gołębia pokoju ? W  owe 
dni cały św iat śledź,ił z napię­
ciem wydarzenia w Berlin ie. 
M ieszkańcy Paryża i W arsza­
wy^ P rag i i B rukse li zdawali 
sobie sprawę, że w  s tre fie  za­
chodniej odbywa śię próba gę- 
nera*na w o jny, że w  śtrfefie 
wschodniej zebra ły  śię dżićći 
nowych Niem iec, k tó re  o tw a rły  
księgę pokoju, aby odczytać w 
n ie j pierwsze słowa bra te rstw a 
m iędzy ludźm i.

Na całym  świecie ludzie chcą 
żyć. Jest to na jprostsza, *  za­
razem najw iększa prawda na­
szych dni, k iedy życiu człowieka 
grozi cios, k iedy zależy ono od 
gorączki gie łdowej, sprzedaży i 
odsprzedaży uranu, od konferen 
oji _ prasowych kolejnego obłą­
kańca, od lewej nogi praw ico­
wego gentlemana.

K iedy m istrzow ie  waszyngtoń 
skich kon ferencji prasowych po 
raz p ierw szy usłyszeli o apelu 
sztokholm skim , uśm iechnęli się 
ironicznie. „T o  spis kom uni­
stów“  —  p isa ł „N e w  Y o rk  T i­
mes“ . Obsćńie przekonali się, że 
nie je s t to re jes trac ja  członków 
jednej p a r ti i,  lecz przysięga złó- 
żona przez ludzi wszelkiego po­
kro ju , wszystk ich wyznań, wszy­
stk ich krajów ...

...Ten i ów sceptyk pokiwa gU
wą: „Cóż znaczą upstrzone po*1
pisam i św is tk i papieru wpbć® 
la ta jących fo rtec?  A le  tw a ż 8' 8) 
że o w o jn ie  i pokoju d e c y d u ją  
ludzie, a podpisy p o d a p e le m  
sztokholm skim  —. t 0 n ie k a li­
g ra fia , to nie kolekcja au togra­
fów. To przysięga m ilionów , dzie 
sią tbów m ilionów , setek m ilio ­
nów, przysięga, k tó rą  składa ca. 
Ia ludzkość i każdy szary czło­
wiek z osobna, ślubując przegro 
dźić drogę wojnie.

Is tn ie ją  słowa, k tóre rzuca się 
na w ia tr . Są i  inńe słowa, g ło ­
wa te ńie poddadzą się naporo­
w i burzy, są cięższe od głazów. 
K iedy b lag ie r sypie dźwięczny­
m i frazesam i, ludzie słuchają, 
gwiżdżą, oklasku ją j po chwj]{  
zapominają- Dzieje się tak  na­
wet wówczas, k iedy ma głośny 
ty tu ł,  lub też^ stopień naukowy. 
A le  k iedy zabierają głos narody, 
wówczas słowo ich nie m ija  się 
z czynem.

. W'd7dałem w  Europie zachod­
n ie j robotn ików  portowych, k tó - 
rz y  odm ów ili wyładowania b ro­
ni. Ludzie ći śm iało k róćzy li na 
przód, w ystaw ia jąc pierś na 
s trza ły . Ñ ié u lę k li się kleszcz? 
głoou. M ała F rancuzka rzuc i!3 
się w poprzek szyn, aby nie PTZĄ  
puścić transp ortu  z bronią- P?1® 
naród francu sk i, naród w ł° sk ' 1 
narody Europy rzucają si? 
przód, aby zagrodzić drog? w o j­
nie.

M ów iłem  już, że gdy myślę o 
Europie Zachodniej, Pr *ycn°dzą 
m i na ń iyś l, zaśńute nig<ą sm ut­
ku, przerażone. o8iX  . k ° r wanej 
Fenić jańki. A lé  w idzia łem  na 
Zachódźie inrie ęczy —  skrzące 
się gniewem, (F 0™ * oczy, t  
k tó rych  b ije  ¿decydowanie. Nie, 
Europa narodów to ńie k ró -
lewna fen ick» ’ n l® m8zna j ej  u -
więzić. Śpójrz.’ .2 ,° . ^g o d n y  u - 
śmiech oproMmnu je j czarujące 
oblicze: nflr.0Ly zryw a ją się, 
narody 0,ow lą: „N ie “ .

\V idz i3*em> jak  odbudowywa­
no Warsząwę, Widziałem, ja k  w 
cichej l'°  ln ie Wagu zajaśn ia ły  
św if ll'. a e lektrowni. W idziałem  
pols itg o  poetę, trzym ającego w 
dłoniac lu tn ię  Słowackiego i 

kukie łkow e, weso­
łe ł  tk liw e  zarazem, p rzypom i- 

zieloną pajęczynę lis to -
wia w skw arny dzień le tn i. W i-
. ziałem życie, k tó re  ludzie hu-

i którego nie pozwolą só-
bie wydrzeć. -

Kojące uczucie spokoju ogar­
nia człowieka, gdy po d ług ie j 
rozłące znów ogląda Moskwę, 
zg ie łk liw ą  i różnobarwną, kiedy 
w idz i uczennice w b ia łych suk­
niach po balu .m atura lnym  i o- 
toezone rusztow aniam i domy, ro 
botńika z bukiecikiem  kw ia tów  i 
opalonych na hrą* chłopców,

tłoczących się koło boiska „D y ' 
namo“ , ca ły  ten złożony, ż a r li ' 
wy, w ie lo licy  św i^t. Spokoju te­
go nie zdoła zakłócić samolot 
wyw iadowczy nad jednym  z na­
szych m iast zachodnich, ani boru 
bowee nurkujące w  pobliżu na­
szych granic wschodnich. Spo­
kó j ten wiąże się z uczuciem W8 
wnętrznej s iły . Podczas, gdy a- 
m erykanscy opętańcy krzyczą o 
bombie wodorowej, nasi agror.o- 
mowie, wychbwankowie Akade-
m>i. Rolniczej i ra, T im iriazew a 
rozjechali się po caJym k ra ju , 
aby upraw iać n iw y  zbóż, hodo- 
* “ c aruuzy j melony, sady ow °- 
cowe i zaga jn ik i. K o le jny  opę­
taniec może sobie na rozm aitych 
Konferencjach prasowych s tra - i  
szyc wojną. M y  zajęci jesteśmy 
ważniejszą sprawą: budujemy 
uuszą przyszłość. Gazety nasze 
Poświęcają całe ko lum ny dysku­
sjom naukowym , myśląc nie ty l -  ; 
ko o ju trze , lecz zabiegając m y - ' 
ślą w  ten św iat, w  k tó ry m  będą .: 
ż y ły  nasze dzieci i  nasze wnu— 
k l\  P ierwszy obyw ate l naszego 
Państwa znalazł czas na to, aby .. 
wnieść cenny w k ład  do języko - : 
znawstwa,_ Czyż nie je s t to w sp ą -t 
n if i ły  dowód naszego spokoju?

W yw alczy liśm y sobie prawo 
do spokoju. K iedy napadł na . 
nas w róg, nie ogarną ł nas po-"\ 
płoch. O dparliśm y jego atak, U- 
ra tow a liśm y narody od ok ru tne j 
ty ra n ii. M ów iliśm y wówczas: •; 
„Nasze będzie zwycięstwo“ .

N ie chcemy się bić, chcemy 
żyć —  dla siebie, dla naszych 
dzieci, dla naszej cudownej zie­
m i. N ie ty lko  m iłu je m y  p o k ó j, ' 
lecz bron im y go -—. naszą p ra - '
cą, naszą_ w ytrw a łośc ią , naszą 
świadomością. Również i  teraz 
powiadam y; „Z w yc ięży pokó j“ .

Jest nag w ie lu . N ie jesteśm y 
osamotnieni: z nam i są w szyst­
k ą  narody. Z nam i jes t ró w - 
meż urocza Fenic janka, na k tó ­
rą szykuje zamach pseudo-Zeus.. 
N ie pozw olim y je j skrzywdzić.
Jesienią lud w ym lóc i zboże, zer­
w ie pachnące ja b łka  północne i 
matowe grona południa. K łoda 
m atka poprowadzi swe dziecko 
do szkoły, gdzie niewprawną 
rączką, skłoniw szy nieco główkę 
na bok, z w pó ł o tw a rtym i z w y ­
s iłku  ustam i wypisze ono w  ze­
szycie pierwsze słowo: „P o kó j“ .



Nr 180 TRYBUNA LUDO

Z pobytu wycieczki chłopów polskich na Lkrainie G e o rg i  D y m i t r o w
W  p ierw szą  ro czn icę  ś m ie rc i

Powitanie wycieczki chłopów polskich w hołchode „ Rok w ielkiego przełomu fofo SIB

Nowa ustawa o pod gruntowym
Uchwalona przez Sejm Ustawodawczy RP 

T  dniu 28 czerwca br. ustawa o podatku g run- 
_owyni —  to nowy k rok  naprzód na drodze rea- 
^ a c j i  l in ii p a r ti i w  dziedzinie p o lity k i podatko- 

eJ na wsi. To nowe, udoskonalone narzędzie, 
r j lei’2ające do obrony interesów pracującego 

ł0P_3twa, do wzmocnienia sojuszu k lasy robot- 
^iczej z chłopam i mało i  średniorolnym i, do dal- 
Z6S° ograniczenia, w yp ieran ia  i  izo lac ji ele­

mentów ku łack ich  i  spekulanckich na wsi.
Ustawa m ów i o chłopach m a ł o  i  ś r e d ­

n i o r o l n y c h ,  o walce z wyzyskiem , m ów i 
"s p e c ja ln e j opiece również_i na odcinku podat- 

owym nad rozw ija ją cym i się coraz bu jn ie j 
spółdzielniam i p rodukcyjnym i.

Jasno i w yraźn ie  fo rm u łu je  nowa ustawa sze- 
i™ ? J “ mpe!ienC^  czynnika społecznego, zw ią- 
m i 4? Z radam i narodowym i, jako terenowy­
mi oryananu jedno lite j w ładzy państwowej —  

“ Z! f azl" le w ym ia ru  i  poboru podatków od 
dnHP0 arStw ro lnych - O bywatelskie kom isje po- 

,07,e uzyska ły  cha rak te r organów ustawo- 
. cn z decydującym i dla akc ji podatkowej 

upraw nien iam i i obowiązkam i.

Podatku gruntowego i związane z tym  
cu r -.flarem usta len ia innych obciążeń gospo- 
«zbciiwi rcdayck> oparte zosta ją na w yn ikach 
dzmm-i °Wej'  k i asy f ik a c ji g runtów , przeprowa-
nym  udzia forZeł°Jmie 1949-~ :1950 r - Przy  ak tyw - 
eu iacw li i 6 Podstawowych mas chłopów pra - 
w inna b ' ,  za_cunkow_a k la sy fika c ja  g run tów  po- 
z k „3au-^c 1 l " 5*' w  istocie instrum entem  w a lk i 
setel- Świadczą o tym  fa k ty  u jaw n ien ia
7 |A \ o1* hektarów  g run tów  ku łackich , u k ry - 

* , }  p ized opodatkowaniem i demaskowanie 
prób przerzucenia wyższych klas g run tów  na 
Państwowe Gospodarstwa Rolne i na gospo­
darstw a mało i średniorolnych chłopów —  ze 
strony,ku łaków  i ich zauszników, k tó rzy  przedo- 
s^ali się w  n iektó rych  wypadkach do kom is ji 
kw a lifika cy jn ych .

fc rm  »ucieczki“  od p rog res ji podat- 
~ ‘ Ĉ ’ stosują bogacze w iejscy, jest sztucz-.

-  rozdrabnianie gospodarstw i  tworzenie k i l­

ku  ty tu łó w  własności dla jednego gospodar­
stwa. Ustawa jes t bronią w walce z tym  z ja­
w iskiem , wprowadzając pojęcie wspólnej gospo- 
d a rk i t j.  gospodarki ro lne j, piowadzonej pizez 
członków najb liższej rodziny.

Ustawa rozbudowuje system zwolnień i  u lg  
w  szczególności dla odłogów i  g run tów  nieza­
gospodarowanych, objętych przez m a ją tk i pań­
stwowe, spółdzielnie produkcyjne oraz osadni­
ków bezrolnych, mało i średniorolnych. Prze­
w iduje ona możliwość zwolnienia od podatku 
lub określenia podatku w wysokości 8 proc. pod­
s taw y opodatkowania —  dla oddanych do bez­
płatnego użytkowania odłogów i  innych uży t­
ków rolnych niezagospodarowanych —  na okres 
do 6 ła t.

Ustawa przedłuża na dalsze dwa la ta  u lg i dla 
gospodarstw ro lnych, k tó rych  przychodowość 
została obniżona przez doznane szkody z powo­
du działań wojennych.

Ustaw a wreszcie przesuwa granice podstawy 
opodatkowania, od k tó re j zależne są tzw. „ u l­
g i rodzinne“  dla podatników, posiadających na 
u trzym an iu  w iększą ilość dzieci —  z 200 tys. z ł 
do 260 tys. zł.

Ustaw a przew idu je  szczególne p rzyw ile je  dla 
tych podatników, k tó rzy  w  ram ach zaw artych 
um ów kon trak tacy jnych  dostarczają trzodę 
chlewną lub ro ś lin y  przemysłowe do punktów 
uspołecznionej sieci handlowej i na rzecz przed­
sięb io rstw  gospodarki uspołecznionej.

O rganizacje pa rty jn e  na wsi, pow inny otoczyć 
opieką prace kom is ji, kontro lować w ym ia r po­
datków  tak aby zapewnić rea lizację  planów f i ­
nansowych Państwa, zwalczać ob jaw y kum oter­
stwa, demaskować szkodliwe w p ływ y  kułackie, 
usiłu jące wypaczyć k la sy fikac ję  szacunków^ 
gruntów , w ym ia r i  pobór podatków w ie jsk ich 
i  przym usowych oszczędności.

Nowe zasady w ym ia ru  i usta len ia obciążeń 
gospodarstw ro lnych, przyczynić się pow inny do 
mocniejszego oparcia się na m ałorolnych chło­
pach, do wzmocnienia sojuszu ze średniakiem 
i  dalszej izo lac ji kułaka,
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zm arł Georgi D ym itrow . Z sze­
regów światowego obozu postę­
pu i pokoju uby ł jeden z naj - 
wspanialszych przedstaw icie li 
mas pracujących, przywódca Ko 
munistycznej P a r t ii B u łg a rii, 
w ierny uczeń Len in" - S talina, 
w yb itny  działacz m iędzynarodo­
wego ruchu robotniczego.

52 la ta  trw a ł Georgi D ym i - 
trow  na bojowym  posterunku 
w a lk i klasowej o wyzwolenie 
klasy robotniczej i  mas pracu­
jących. Przeszedł w ie lką drogę 
od narodzin p a r t i i p ro le ta ria tu  
bułgarskiego do zwycięstwa mas 
pracujących B u łg a rii pod prze­
wodem Kom unistycznej P a r t ii 
B u łg a rii —  zwycięstwa, odniesio 
nego dzięki rozgrom ieniu faszy­
zmu przez arm ię radziecką.

Od początku swej pracy rewo­
lucy jne j w  szeregach socjal - de 
m okratycznej p a r ti i B u łg a rii 
s ta ł Georgi D ym itrow  w iern ie  
na pozycjach rewolucyjnego m ar 
ksizm u, widząc w  Leninie i S ta­
lin ie , w bolszewikach wzór Wier 
ności ideom Marksa i Engelsa. 
Walcząc w  szeregach tzw . „tesn ia  
ków“  przeciwko oportunizm owi, 
Georgi D ym itrow  b y ł później 
tym  w ie lk im  przywódcą, k tó ry  
przezwyciężył w P a rtii Kom uni­
stycznej B u łg a rii błędy „tesn ia- 
ków “ , b y ł tym , k tó ry  b u łg a r­
skie j klasie i  je j p a rtii rew olu­
cyjne j p rzysw aja ł naukę, stratę 
gię i  tak tykę  bolszewizmu. Ge­
org i D ym itro w  b y ł tym , k tó ry  
bu łgarsk ie j klasie robotniczej 
p rzysw oił zasady proletariackie 
go in ternacjonalizm u, ku ltyw o - 
w a ł m iłość i  przyw iązanie _ klasy 
robotniczej i  mas pracujących 
do pierwszego k ra ju  zwycięskiej 
rew oluc ji pro le tariackie j, do o- 
stoi postępu, socjalizmu i  poko­
ju  —  do Związku Radzieckiego 
i  do W ielkiego Stalina.

K iedy W ielka Rewolucja Paź­
dziernikowa wstrząsnęła podsta­
wam i im peria lizm u i zapocząt 
kowala okres rew oluc ji p ro le ta­
riackich i  struktura lnego k ry z y ­
su kap ita lizm u, Georgi D ym i - 
trow  b y ł jednym  z założycieli 
Kom unistycznej P a rt ii B u łga rii 
i jednym  z aktywnych działaczy 
M iędzynarodówki Kom unistycz­
nej, organizującej walkę klasy 
robotniczej całego świata prze­
ciwko kon trrew o luc ji, in terwen­
c ji i reakcji.

K iedy w  1923 roku  k o n trre ­
wolucja w B u łg a rii w odpowie­
dzi na zwycięstwo wyborcze ko 
/

m unistów i  podniesienie się ru ­
chu rewolucyjnego organizuje 
p rzew rót faszystowski, Georgi 
D ym itrow  staje na czele Główne 
go K om ite tu Rewolucyjnego w 
powstaniu zbrojnym  robotników 
i  chłopów przeciwko rządowi 
faszystowskiemu.

„Jestem dumny —  p isa ł póź­
nie j Georgi D ym itrow  —  z bo­
haterskiego powstania, żałuję  
ty lko, że ja  i m oja P a rtia  nie 
byliśm y jeszcze wtedy konsek­
wentnym i bolszewikami i dlate­
go nie zdołaliśmy skutecznie 
organizować i pokierować tym  
historycznym, ludowym powsta­
niem na czele z pro le tariatem ... 
Jednak P a rtia  wyciągnęła nau­
k i z powstania i wykorzysta ła  
je  w późniejszej walce wyzwo­
leńczej bułgarskich robotników  
i chłopów".

W raz z cofa jącym i się oddzia 
łam i Georgi D ym itrow  z bronią 
w ręku przeszedł po upadku pow 
stania zbrojnego granicę. Dwu­
kro tn ie  skazany zaocznie na 
śmierć przez krw aw ą dykta tu rę  
faszystowską, b y ł i  pozostał 
sztandarem rewolucyjnego prole 
ta r ia tu  bułgarskiego i  mas pra 
cującego chłopstwa. Przez 22 la 
ta Georgi D ym itro w  pozostaje 
na em igracji jako żołnierz rewo 
lu c ji bu łgarskie j jako bojownik 
międzynarodowego obozu postę­
pu, socjalizmu i  pokoju, jako 
w ie lk i szermierz sprawy Lenina 
i  Stalina. W  dniach tr iu m fu  fa ­
szyzmu hitlerowskiego, Georgi 
D ym itrow  b y ł tym , k tó ry  z ław y 
oskarżonych w L ipsku  ukazał 
masom pracującym całego świa 
ta  historyczną rolę p a r ti i komu 
nistycznych, Związku Radziec - 
kiego i  W ielkiego Stalina w  w a l­
ce o obalenie reżimu faszystów 
skiego te rro ru  i  agresji, by ł 
tym , k tó ry  symbolizował bohater 
stwo kom unistów i ich ofiarność

ww alce o zapobieżenie nowej w oj 
nie św iatowej. Georgi D ym itrow  
b y ł wówczas tym , k tó ry  wska­
zyw ał masom pracującym  całe­
go św iata źródło ich przyszłych 
zwycięstw nad reakcją —  prze 
wodnią rolę ZSRR i k lasy lobo t- 
niczej. Z ła w y  oskarżonych w 
L ipsku w zyw ał on do utworze­
nia pod przewodem klasy robot­
niczej fron tó w  ludowych we 
wszystkich kra jach  do w a lk i z 
niebezpieczeństwem faszyzmu i  
wo jny. Jako sekretarz M iędzy­
narodówki Kom unistycznej rea­
lizow a ł później wskazania nau­
k i Lenina i  Stalina, pracując nie 
złomnie nad utworzeniem w ie l­
kiego fro n tu  antywojennego 1 
antyfaszystowskiego w  całym  
świecie.

Walcząc przez cale swoje w ie l 
kie życie o sprawę wyzwolenia 
mas pracujących B u łg a rii, o 
sprawę komunizmu i pokoju Ge­
org i D ym itrow  m obilizow ał k la ­
sę robotniczą do w a lk i przeciw­
ko faszyzm owi i  wszystk im  je ­
go agenturom w ruchu robotn i­
czym. Zarówno w  okresie przed 
wojennym, ja k  i w  okresie po­
wojennym  w a lczy ł zawzięcie 
przeciwko p ła tnym  agenturom 
faszyzmu i  im peria lizm u, prze­
ciwko zbrodniarzom trock is tow - 
slcim, zinowiewowskim i  t ito w  - 
skim..

„W ychowanie w  duchu prole­
tariackiego in te rnacjonalizm u i 
oddania ojczyźnie —  m ów ił Ge­
org i D ym itro w  —  oznacza prze­
de wszystkim  rozw ijan ie  i 
wzmacnianie świadomości decy­
du jącej w a lk i zwartego, jedno­
litego fro n tu  k ra jów  demokra­
c ji ludowej i  W ielkiego Zw iąz­
ku Radzieckiego do w a lk i prze­
ciwko ofensywie agresywnych 
s ił m iędzynarodowej re a kc ji i  
im peria lizm u".

Dlatego Georgi D ym itrow  
bezlitośnie p iętnował zdradziec­

ką k likę  faszystowską T ito , ja ­
ko narzędzie prow okacji im peria 
lizm u am erykańskiego, jako za­
jad łych  w rogów k lasy robo tn i­
czej i  narodów dem okracji ludo­
wej.

Od ch w ili wyzwolenia. B u łg a r ii 
przez arm ię radziecką Georgi 
D ym itro w  by ł tym , k tó ry  prze­
wodził masom pracującym  B u ł­
g a r ii w  dziele u trw a len ia  w ła­
dzy ludowej na gruncie niezłom­
nego sojuszu i  p rzy jaźn i ze 
Zw iązkiem  Radzieckim. Georgi 
D ym itrow  przewodził klasie ro ­
botniczej i  masom pracującym  
w  w ie lk im  dziele odbudowy swe­
go k ra ju  ze zniszczeń wojennych 
i  wkroczenia na drogę budowa­
nia fundam entów u s tro ju  socja­
listycznego. Georgi D ym itrow  
prow adził klasę robotniczą B u ł­
g a r ii do jedności pod przewo­
dem Kom unistycznej P a r t i i B u l 
ga rn , a moc B u łga rsk ie j Repu­
b lik i Ludowej budował na soju­
szu robotniczo - chłopskim  pod 
przewodem klasy robotniczej. 
Georgi D ym itro w  wskazyw ał 
Kom unistycznej P a r t ii B u łg a rii 
drogę wzorowania się na h is to­
rycznych doświadczeniach pa r­
t i i  bolszewickiej, ja ko  jedynej 
drogi do zwycięstwa socjalizmu.

„ Zgodnie z zasadami rnarksi- 
zmu-lenimzmu —  p isa ł Georgi 
D ym itrow  —  zarówno demokra 
cja ludowa, ja k  i  u s tró j radziec 
k i są dwiema fo rm am i jedne j• 
i  te j sam ej władzy —  władzy 
klasy robotniczej, pozostającej 
w sojuszu z masami p racu ją ­
cymi m iast i  wsi, lclasy sto jącej 
na czele tego sojuszu. Są to 
dwie fo rm y  d y k ta tu ry  pro le ta­
r ia tu " .

W skazując P a rt ii drogę do­
świadczeń bolszewików, ■wskazu­
jąc masom pracującym  drogę do

świadczeń Zw iązku Radzieckie­
go, wychowując naród w  duchu 
m iłości do narodów Zw iązku Ra 
dzieckiego, k ra jó w  dem okracji 
ludowej i  obozu postępu w  ca 
ły m  świecie, Georgi D ym itro w  
na k reś lił B u łg a rii Ludowej w ie l 
k i plan uprzem ysłow ienia k ra ju , 
plan dobrobytu i socjalizmu. Jed 
nocześnie m obilizow ał on masy 
pracujące swojego k ra ju  do bez­
względnej w a lk i u boku Zw iąz­
ku Radzieckiego, k ra jó w  demo­
k ra c ji ludowej i  mas pracują - 
cych całego św iata z śm ie rte l­
nym  wrogiem  postępu i  pokoju
—  z im peria lizm em  anglo -  a- 
m erykańskim , jego sługusam i i  
agentam i —  praw icow ym i socja­
lis ta m i i  t ito w s k im i faszystam i. 
W  m yśl wskazań Georgi D ym i­
trow a  naród bu łgarsk i rozgro - 
m il i un icestw ił titow ską  szajkę 
prowokatorów im peria listycznych
—  bandę Trajczo Kostowa. W  
myśl wskazań Georgi D y m itro ­
wa masy pracujące B u łg a rii sto 
ją  dziś zwarte dookoła swej Ko 
m unistycznej P a rt ii,  s toją tw a r 
do w obozie pokoju, stoją tw a r­
do na gruncie p rzy jaźn i ze 
Zw iązkiem  Radzieckim — k ro ­
cząc zwycięsko na drodze do do­
b robytu  i  socjalizmu.

Międzynarodowy ruch robotni 
czy otaczał D ym itrow a szacun - 
kiem  i  m iłością. D la mas pracu 
jących Polski b y ł on uosobię - 
niem bohaterstwa w  walce z h i­
tleryzm em , z wo jną i  reakcją. 
W raz z masami pracującym i 
B u łg a rii, -wraz z masami pracu 
ją.cymi w szystkich k ra jó w  klasa 
robotnicza i  masy pracujące Pol 
ski czczą pamięć Georgi D ym i­
trow a jako w ielkiego bojownika 
najszlachetniejszej sprawy w y­
zwolenia wyzyskiwanych i  ucis­
kanych całego świata, bo jowni­
ka w ie lk ie j sprawy Lenina —  
Stalina.

Zakłady samochodowe im. Mołotowa
w Gorkim

wysokokwalifikowanych kadrszkołą
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

- ..•V.WWO fj G ork ij, w  czerwcu

Z każdym rokiem rosną i  do­
skonalą swoją produkcję gor- 
kowskie zakłady samochodowe 
im, M ołotow a—  jeden z g 'gan-

Micha ł Dołgopołow
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W o jn a  s tu le tn ia  p rz e c iw
27 czerwca prezydent Trum an 

y y d a ł rozkaz fak tyczne j okupa­
m i Form ozy —  przechodząc tym  
Samym do o tw a rte j agi-esji prze 

\ ciwko Chinom Ludowym .
Chińczycy naprawdę od k ry li 

Amerykę w  1844 r. O bjaw iła  
1111 się ona poprzez ziejące og- 
* * *  działa a r ty le r ii m orskiej. 
w  ciągu całegp stulecia od owe 

czasu Chińczycy ‘ odkryw a li 
"kspansję am erykańską p0d róż 
jDTni postaciam i — t od eksportu 
. a iP na ftow ych do eksportu 
£jTi:erci.

Stulecie p o lityk i amerykan- 
sk;sj wc-bse Chm u ją ł w j ednym 

członek" Kongresu, b a k ,  
oświadczając w  1946 r . :  ,W<*-
G ifik  był i  j est naszym ocea- 
r / ,?  • Ta im peria listyczna teza 
ieat  punktem  wyjściow ym  otoec

amerykańskiej agresji.
nej
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^ y l i  wysokość dostaw. p 0]W

dla f f ktw  charakterystyez4y “ ia obrady W aszyngtonu —  szły
«zez  cały czas p rzy  akompa- 

? deklaracj i  0 «-nie mie 
Si5 w wewnętrzne spra- 

,,u iGCW ,‘- Jakiego typu było to 
m y Sjp Ieszanre si§“ — dowiaduje- 
Isby p . z Przemówienia członka 
k tó ry  p r®zentantów , De Lacy, 
ośw iadczył; topadzie 1045 r>

*ze j z b r J j C j C J  daIeko w na
Qiuko  narodow i prze~
v> ubiegłym  #„ 1 f iń s k ie m u ,  że 

ofice r J9odn iu  am erykań- 
nieycr da, W  A ' C■ Wede- 
r>ia p,.-,, ' 1 ozkaz bombardowa- 
ekich wei‘‘ °m0C^  lo tn ic tw a  chiń 

Z gen. ,
ftiy. ¡¡¿o i P„ eclemeyerem spotka­
ne zanitować6' W ystarczy na ra 
Mordowni; ze A m erykanie

m ik o  p rzy  pomocy

bomb. Zaraz po wo jnie powstaje 
na mocy umowy z Czang K a i - 
szekiem tzw. SACO, organizacja 
wywiadowcza, spełniająca rów ­
nież funkc ję  gestapo. Oprócz 
szpiegostwa na rzecz Kuom in- 
tangu, uprawianego pod P°z»- 
rem różnych „m is ji SACO 
ma bezpośrednio na sumieniu ży 
cie tysięcy komunistów i pa trio  
tów chińskich zadręczonych w 
katowniach Czungkingu, Szang­
ha ju  i  innych miast.

SACO —  to były morderstwa 
tysięcy. Śmierć m ilionów szła :n 
nym i drogami. Z 6 m ilia rdów  
dolarów wpompowanych w bez­
denny worek Kuom intangu —  
ponad 4 m ilia rd y  stanowiła bron 
i  am unicja. W  wojnie domowej 
rozpętanej przez Czang K a i 
szeka zginę ły ponad 4 m iliony 
Chińczyków. 1.000 dolarów za­
p łac ili Am erykan ie  za każdego 
zamordowanego Chińczyka. Ta­
kie były inne fo rm y  „pomocy“ .

A  Departam ent Stanu wciąż 
powtarzał, że Stany Zjednoczo­
ne pozostają „ wierne tradycy j- 
nej  polityce n ie in te rw enc ji w
sprawy wewnętrzne C h in".

P la n  p o d b o ju  C l i ia

Podczas gdy m isje wojskowe 
i  transporty  brom » s iW y  * * -

s r s s '1sS«»™-
„ j  byl PW’ " d“ :

ki«m '  ¡ f l r n h
go reakcjonisty, ^ T vn 
„m ed ia to ra“  w Chinach. ‘ 
wspom niany poseł De ^  V< u 
znał w Kongresie: » G io iW «  
w yn ik iem  wysiłków je n . 
sha ila  było danie Czang h a l  • 
szekowi czasu na zorgawzowt, 
nie a rm ii i  przewiezienie ic 
Przy pomocy amerykańskich stat
k °w  i  lo tn ictw a, celem rozpo- 
ezęcia w o jn y ". Gdy politykom  
wydawało się, że kontrrewolucja
je s t dostatecznie silna, by znisz­
czyć A rm ię  Ludową —  powró­
c ili do W aszyngtonu. „Dyplom a 
ci“  z ro b ili swoje. Nadszedł czas 
żn iw  dla żołdaków.

Tych żołdaków było wielu. Ge 
ne ra ł Chennault, pod pozorem 
utworzenia „tow arzystw a żeglu­
g i pownetrznej“  zorganizował 
fak tyczn ie  lotniczą Legię Cudzo­
ziemską, złożoną z różnych szu­
mowin i  walczącą po stronie 
Czang K a i - szeka. A le  główną 
rolę za ku lisam i odgryw ał wspo­
m niany ju ż  gen. Wedemeyer. 
M iesięcznik „Labour M cn th ly “

S ta n is ła w  B ro d zk i
ogłosił w  1948 r . fragm en ty  
„p lanu  Wedemeyera“ , przedsta­
wionego rządow i USA. Stano­
w ią one program  ujarzm ienia 
Chin —  i  nie ty lko  Chin. Gen. 
Wedemeyer proponował:

1. Ustanow ienie pełnej ame­
rykańsk ie j ko n tro li nad Form o­
zą, Hamanem i  innym i wyspa­
m i pod f irm ą  „am erykańsko - 
chińskiego uk ładu“ . W  tym  celu 
poseł USA w Chinach, S tewart 
i  gen. B a rr  odw iedzili k ilk a k rc t 
nie Formozę w 1948 r,

2. U tworzenie w bogatych 
Chinach południowych „s tre fy  
ekonomi cznej rekonstrukc j i “ , 
bezpośrednio okupowanej przez 
amerykańskie s iły  zbrojne.

3. Przekształcenie południo­
wo ,  zachodnich Chin w „s tre fę  
międzynarodowej kom un ikac ji“  
i  postawienie pod wojskową kon 
tro lą  Stanów Zjednoczonych l i ­
n ii granicznych z B urm ą i  V ie t­
namern.

4. Cała reszta Chin stanow iła­
by „s tre fę  działań wojennych“ , 
gdzie finansowane, uzbrojone i  
dowodzone przez Am erykanów 
wojska Kuom intangu stałyby 
na straży północnych granic 
amerykańskiego im perium  w po­
łudniowych Chinach.

Gdy w r. 1949 Departam ent 
Stanu ogłosił słynną „B ia łą  
Księgę“ , z tego planu, przew i­
dującego w przyszłości opanowa 
nie całej A z ji,  zamieszczone zo­
sta ły w o fic ja lnych dokumen­
tach ty lko  szczątki. Pozostała 
melancholijna nadzie ja : „...C h i­
ny przyjazne i związane ze Sta­
nami Zjednoczonymi reprezentu 
ją  nie ty lko ważne bazy lotnicze 
\ wojenno-morskie, lecz również 
i  z punktu widzenia potencjału  
ludzkiego będą poważnym so­
jusznikiem A m eryki...". A  sojusz 
n ik  tak i byłby potrzebny

.zniweczenia komunizmu _ 
A z ji" .  Słowem: me ty lko  Chiny 
m ia łyby się stać bazą wypado­
wa amerykańskiej agresji, ale
wą am eu rhm czvcv m ielibyzarazem i  L tonczjcy
stać się mięsem arm atnim  dla
amerykańskich agresorów. _

V m ister Acheson wciąż mo- 
w i ł '  o „n ie in te rw enc ji“  i  to na 
pierwszej stronie ^wspomnian j 
już  „B ia łe j Księgi“ -

Z góry ukartowana agresja 
pod kradzionym ^yldew  

ONZ

Plany Wedemeyera i innych 
wzięły w leb. Pogrzebał je  wie-

dla
w

losctm ilionowy naród i  jego bo­
haterska A rm ia  Ludowa. A le 
nie zrezygnowali z nich amery­
kańscy im peria liśc i. W tejże 
„B ia łe j Księdze“  Acheson zapo­
wiada : „...Poprzemy wszelkie 
w y s iłk i obecnie i  w przyszłości, 
które pomogą obalić komunizm  
w Chinach“ . Oni nie ty lko  „po­
p ie ra li wry s iłk i“ . Oni nawet sa­
m i „w y s ila li się“ .

Równolegle z klęskam i Czang 
K a i - szeka szły próby jego pro 
toktorów  organizowania prowo­
k a c ji i  przygotow ania aktów 
agresji przeciwko Chinom Lu ­
dowym. Z .końcem 1949 r. ewaku 
owani z Chin oficerow ie amery­
kańscy —  według oświadczenia 
zastępcy Sekretarza Stanu, B ut- 
te rw o rth a  —  zesta li umieszczeni 
na. terenach graniczących z Chi­
nam i „ celem utrzym yw ania  kon 
tak tów  z ruchem podziemnym  
i  zdobywania in fo rm a c ji" .  Przez 
cały czas amerykańscy le tn icy 
up raw ia li szpiegostwo nad obsza 
ram i wyzwolonym i —  ja k  świad 
czą zeznania zestrzelonych przez 
A rm ię  Ludową pilotów  Bendera 
i  Sm itha. In n i lo tn icy, rzekomo 
„ochotnicy“  tw o rzy li na Formo­
zie pod dowództwem niejakiego 
kap itana Castle eskadry, które 
uczestniczyły w bombardowaniu 
cyw ilne j ludności chińskie j.

W  ten sposób kontynuowana 
była po lityka  SA C O : m orderstw  
tysięcy. A le  równocześnie kon­
tynuowana była po lityka  Wede­
m eyera: przygotow ania m or­
derstw m ilionów . IV  listopadzie 
1949 r. rząd am erykański za­
w a rł ta jn y  układ z Czang K a i - 
szekiem, na mocy którego usta­
lono, że „w  razie załamania się 
oporu nacjonalistów ... wojska 
amerykańskie będą okupowały 
Formozę... p rzy  czym fo rm a l­
nym mandatariuszem  będzie 
ONZ...“ . Jak widać, pa rag ra fy  
tego układu niem al dosłownie 
pokryw a ją  się z oświadczeniem 
Trum ana wydanym  dn. 27 czerw 
ca; jeszcze 8 miesięcy temu pla 
r.owano agresję na Formozę pod 
kradzioną f irm ą  ONZ.

Ludy A zji mają dość sil

Przygotowania do agresji po­
suwały się naprzód. Z końcem 
kw ie tn ia  br. „U S  News and 
W orld  Report“  donosiło, że 
Czang K a i - szek o fic ja ln ie  z;v

pację Formozy. 22 m aja 1950 r. 
wiceprezydent U SA B ark ley wy 
g łos ił w New Orleans ta jem n i­
cze przemówienie, w k tó rym  za­
powiedział „okupację dalszych 
kra jów  przez s iły  zbrojne ame­
rykańskie", lecz odmówił u ja w ­
nienia ja k ie  to m ają  być kra je . 
Jednakże tygodn ik „T im e “  z te j 
samej daty, 22 m aja w długim  
artyku le  dochodzi do wniosku, 
że „Form oza może byó utrzym a  
na i  będzie utrzym ana". Reak­
cy jny tygodnik rozszyfrowuje 
więc tajem nice pana Barkleya.

A le ja k  zamaskować okupa­
cję Form ozy wobec op in ii świa­
towej? Na to radę znajduje 
W a lte r Lippm ann opierając się 
na wspomnianym ju ż  ta jnym  
traktac ie  z Czang K a i - szekiem. 
Na k ilka  dni przed agresją USA 
w K o rc i L ippm ann pisze w 
,New Y o rk  Herald T ribune“ : 
...Musimy mieć pomoc ONZ, by 

wygrzebać się z sy tuac ji, u> ja ­
ką wkopaliśm y się w związku  
z Form ozą". Konkurencyjny 
„N ew  Y 'ork Times“  donosił te­
go samego dnia (20 czerwca) z 
Tokio, że „m in . Johnson sto i na 
stanowisku konieczności okupa­
c ji Form ozy". Tenże sam John­
son na dwa dni przed prowoka­
cją w  K o re i oświadczył: „N a ­
sze s iły  zbrojne gotowe są do 
marszu... do natychmiastowego 
działania na podstawie wypraco 
wanych dawno planów". A  John 
Foster Dulles za in trygow ał w 
Tokio dziennikarzy am erykań­
skich. zapowiadając 22 czerwca: 
„P rzew idu ję  pozytywną akcję, 
ale nic mogę jeszcze powiedzieć 
ja k ą “ .

„P ozytyw ną akcją“  a rm ii „go­
towej do m arszu“  —- była agre­
s ja  na Koreę, Formozę i  inne 
daleko - wschodnie kra je . Kad­
łubowa Rada Bezpieczeństwa 
ONZ bezprawnie firm ow a ła  au 
to ryte tem  amerykańskich sate li­
tów p lany Trum ana —  ja k  w ła ­
śnie doradzał L ippm ann. I 
wszystko byłoby dobrze dla agre 
sorów, gdyby nie napadnięte lu ­
dy.

Bo ludy  A z ji się bronią. N ie 
chcą one znowu wpaść w strasz­
liwe niewolnictwo, w ja k im  trzy  
m ał je  im peria lizm . M ają one. 
dość sił, by obronić ziemie wyzwo 
lenc i w yzw olić ziemie jeszcze

tów radzieckiego przemysłu sa­
mochodowego. Budowa fa b ry k i 
rozpoczęła się W m a ju  1930 ro ­
ku i została zakończona w tem­
pie rekordowym. Już po 19 mie 
siącach —  1 stycznia 1932 ro ­
ku Zakłady zostały uruchomio­
ne.

W  tym  okresie, gdy w Gor­
kim  trw a ia  jeszcze budowa, rząd 
radziecki postaw ił przed fa b ry ­
ką bardzo ważne zadanie: zao­
pa tru jąc  k ra j w ciężarówki i  sa­
mochody osobowe, zakłady rów 
nocześnie muszą się stać prak­
tyczną szkołą opanowania n a j­
nowocześniejszej techniki, szko­
łą przygotowywania kadr dla 
dalszego rozwoju przelnysłu sa­
mochodowego.

I  nowy g igan t samochodowy 
s ta ł się rzeczywiście szkołą, p rzy 
gotowującą tysiące wysokokwa­
lifikow anych  robotników, m a j­
s trów  i  inżynierów . K a d ry  wy 
chowane w G orkim  p ra cu ją  nie 
ty lko  w zakładach im . MÓłoto- 
wa, lecz są także dumą i  chlubą 
w ielu załóg w  innych zakładach 
samochodowych K ra ju  Socjaliz­
mu.

Olbrzymia sieć szkól 
przy zakładach

Gorkowskie zakłady is tn ie ją  
18 la t. W  ciągu tego okresu 
powstał tu  cały system szkole­
nia kad r bezpośrednio przy  w ar 
sztacie pracy. A kc ją  tą k ie ru je  
specjalnie w  tym  celu stworzo­
ny p rzy  zakładach, wydzia ł szko 
lenia nowych kad r. Pod zarzą­
dem wydzia łu  zna jdu je  się ol­
b rzym ia  sieć szkół stachanow- 
skich, kursów  m in im um  techni­
cznego, kursów dla m ajstrów , 
kursów  opanowania nowej tech­
n ik i, szybkościowego skrawania 
m otali, zwiększenia trwałości na 
rzedzi skraw ających itd , itd . 
A le  to jeszcze n 'o  wszystko. 
Obok wspomnianych szkół i ku r 
sów p rzy  zakładach w Gorkim 
is tn ie ją  liczne uczelnie, gdzie 
robotnicy, m a jstrow ie  i technicy 
mogą łącząc naukę z pracą zdo­
być wyższe wykształcenie, siać 
się inżyn ie ram i. Dzięki temu ro 
botnik-nowiejusz, k tó ry  przy­
szedł do zakładów nie mając ża­
dnych k w a lif ik a c ji,  ma wszelkie 
możliwości rozw oju technicznego 
i  ku ltu ra lnego.

Pierwszym  ważnym ogniwem 
w systemie szkolenia kadr w 
zakładach są kursy  techinini- 
mum. Obowiązkowo musi je  
przejść każdy robotnik. Term in 
ukończenia kursu ustanawia się 
w zależności od zawodu danego 
robotn ika, rodzaju pracy na od­
dziale itd . T rw a  to zazwyczaj 
dwa, trz y  miesiące.

Gdy robo tn ik  przysw oił ju ż  
sobie m in im um  wiadomości z 
zakresu techn ik i'pow sta je  zaga­
dnienie dalszego podwyższenia 
jogo k w a lif ik a c ji.  Ma on wszel­
kie możliwości dalszego kszta ł-

proponował Mac A rth u ro w i oku i u jarzm ione przez im peria listów . I cenią się, przysw ajan ia sobie do

świadczeń przodujących robot­
ników stachanowców. Z pomocą 
przychodzą mu stachanowskie 
szkoły. O rganizu je je  na oddzia­
łach adm in is trac ja  i  organizacje 
związkowe.

S/koły siachanowskie
W  szkołach stachanowskich 

naukę prowadzą najlepsi, przo­
dujący robotnicy, nowatorzy pro 
dukcji. M ając olbrzym ie doświad 
czenie, ludzie ci przekazują in ­
nym robotnikom  swoje metody 
pracy. Koleżeńska pomoc wza­
jem na i  twórcza współpraca __
oto cechy charakteryzu jące sto­
sunki między robotn ikam i w ra ­
dzieckich zakładach pracy.

. k zk°ka ńtachanowska obliczona 
jes- na dwa, trz y  tygodnie —  do 
miesiąca. Praca odbywa się we­
d ług ustalonego program u. Sta­
chanowiec, k tó ry  uczy now ic ju­
szy przodujących metod pracy, o- 
Irzynm je  za to od adm in is trac ji 
dodatkowe wynagrodzenie. N ie ­
dawno robotn ik  z narzędziowni 
P. Balagurow  przez miesiąc p ro­
wadził szkołę stachanowską, w 
k tó re j uczyło się pięciu młodych 
robotników. Wszyscy ci robo tn i­
cy doskonale opanowali swój 
fach i podwyższyli wydajność 
swej pracy. Obecnie każdy z nich 
powiększył o 20—20 proc. wyko­
nanie normy.

S z lifie rz , stachanowiec, A . Gro 
m ykin , również prowadził sta- 
chanowską szkołę, gdzie uczył 
swoich metod pracy, ra. in. m ło­
dego szlifie rza  G. M ykałowa. U - 
czeń okazał się bardzo zdolny i 
obecnie dogania już  swego nau­
czyciela, dwukrotn ie i  t rz y k ro t­
nie przekraczając normę.

W  oddziale narzędzi tnących 
sz lifie rz  I. Susarow uczył robo t­
ników: P. Biesednowa, M. Mo- 
nakowa i innych, stachanowskich 
metod pracy. W rezultacie nauki 
robotnicy ci podnieśli procent wy 
konania norm y ze 105 do Kio 
proc.

W remontowo - mechanicznym 
oddziale zorganizowano pod k ie ­
rownictwem tokarza W . W asi- 
liewA szkolę staehanowską, w 
k tóre j uczyło się 7 m łodych ’ to ­
karzy. Przez pó łto ra  miesiąca 
W asiliew  pokazywał m łodzieży 
bezpośrednio p rzy  warsztacie 
ja k  należy walczyć o wysoką w y 
dajność pracy na tokarce. Po za­
kończeniu nauki, m łodzi tokarze
wykonują norm ę w  140 __ 170
proc.

W  stachanowskich szkołach 
oaktadow w  G orkim  wśród k ie ­
row ników  są tacy now atorzy, ja k  
np. laureaci N agrody S ta linow ­
skie j —  kow ale : A . Z ago rny j, B. 
K ura tow , naczelnik oddzia łu — 
M, Łukow ski i  in.

k tó rych  robotnicy zapoznają się 
ze specyfistycznym i właściwoś­
ciam i technicznym i i  eksploata­
cy jnym i nowego samochodu, 
przysw aja ją  sobie metody pracy 
p rzy p rodukcji potrzebnych do 
niego części.

Na specjalnych dwuletnich kur 
sach podwyższają swoje k w a lif i­
kacje m a jstrow ie  oddziałów i 
p rzygotow ują  się równocześnie 
nowi m ajstrow ie . N a kursy te u- 
częszczają wysoko kw a lifikow a­
n i robotnicy. Uczą się wieczora­
m i, po pracy. Po zakończeniu 
kursów  słuchacze zdają prace dy 
plomowe. N a  przygotowanie te j 
p racy i  je j obronę słuchacz dosta 
je miesiąc urlopu płatnego.

W  ostatn ich la tach do Zakła­
dów im. M ołotow a w  Gorkim 
przybyło  w ielu  ̂ młodych specja li­
stów - techników, inżyn ie rów  i 
mechaników. Ci również syste­
m atycznie uczą się na specjal­
nych kursach w  toku pracy za­
wodowej.

Obecnie na tak ich  kursach pod 
wyższa swoje kw a lifika c je  prze­
szło 100 m łodych specjalistów.

Technikum i Wieczorowy 
Instytut Przemysłowy

P rzy zakładach is tn ie je  Tech­
nikum  samochodowo - mechanicz
ne, obliczone na cz tery  i  pó ł la t  
nauki. W ieczoram i uczy się tu ­
ta j ooO robo tn ików  różnych spe­
cjalności. 1

W ie lu  z obecnych inżynierów , 
zatrudnionych w  zakładach, by ­
ło dawniej robotn ikam i. N ie prze 
ryw a jąc  pracy, ukończyli oni 
W ieczorowy In s ty tu t  Przemyslo- 
w y m ający swoją f i l ię  w  zakła­
dach. Obecnie do In s ty tu tu  tego 
uczęszcza około 400 robotn ików  
m a js tró w  i  techników. Można 
przytoczyć nazwiska w ie lu  inży­
nierów  z zakładów im . M ołoto-
wa, dawniej rob o tn iko w , k tó rzy

Dwuletnie kursy 
dla majstrów
szkół przodowników w 

zakładach powstają okresowe 
kursy w zw iązku z produkcją ro 
wycb samochodów. W  tym  celu 
organ izu je  się sieć kursów, na

o trzym a li dyp lom y i p racu ją  w y­
dajn ie w  swoim  zakładzie macie 
rzystym .

rpak n P- ślusarz W łodzim ierz 
hokołow  z początku uczy ł się na 
zakładowych kursach techm m i- 
mum, potem na kursach dla m ai- 
fi t r 'VV Sokełow w s tą p ił z kolei 
UO f ih i  In s ty tu tu  Wieczorowego 
i skończył g 0 nie przeryw ając 
p iacy  zawodowej. Teraz je s t in ­
żynierom, starszym  technolc- 
giom jednego z oddziałów. Po- 
, ,  n; i  drogę przeszedł W ik to r 
A ku lm . B y ł tokarzem , a po za­
kończeniu In s ty tu tu  pracuje jako 
naczolnik oddziału techi.kznogo 
kap ita lnego rem ontu pras.

_ Dawny robotn ik  oddziału tłocz 
pi, A na to l Zubków, jest obcej, e 
inżynierem , starszym technolo­
giem  oddziału podwozi. Inn y  ro ­
bo tn ik  tegoż oddziału, A leksy 
Potokow, uczył się na różnych 
istniejących w  zakładach k u r­
sach, m. In. na kursach przygoto­
wawczych do In s ty tu tu  Wicczoro 
wego, po czym w s tą p ił do Ins ty  
t u tu . Z dyplomem inżyniera wró 
c ił na oddzirćł i zosta ł jego k ie ­
rownikiem .

G’orkowskie zakłady samocho­
dowe są wspaniałą szkołą kadr 
technicznych. Uczy się tu  prze­
ciętnie co trzec i robotn ik .
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K o ń czą  się p rz y g o to w a n ia  do  ż n iw Tow. Antoni Gra mała z zespołu PGR 
Krapkowice chce iść na kurs

(OD S PEC JA LN EG O  K O R E S P O N D E N TA  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

P rzygotow ania do żn iw  dobie­
ga ją końca. W  ca łym  k ra ju  —  w 
Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych, spółdzielniach p ro d u k ­
cy jnych oraz w  gromadach w ie j­
skich odbyły się narady produk • 
cyjne, na k tó rych  omówiono i  u- 
stniono dokładne p lany przebie­
gu tegorocznej kam pan ii żniwnej.

W  w o j. k rakow sk im  Spółdziel­
cze Ośrodki Maszynowe przygo­
tow a ły  do kam pan ii 68 snopowią 
T rick  (w  r. uh. 5 sz tuk ), 306 żni 
c ia rek i  337 kosiarek. Ilośc i te 

jeszcze wzrosną po ukończeniu 
rem ontów. P O M -y i  SOM-y za­
w a rły  już  ze spółdzie ln iam i p ro ­
dukcy jnym i um owy o wykonanie 
prac żniwnych. T rw a  jeszcze za­
w ieranie umów z in dyw idu a ln y ­
m i gospodarstwam i mało i  śred­
nioro lnych chłopów.

W  pow. w łodawskim  w o j. lu  - 
bełskiego dzięki p racy specjał - 
nych „ t ró je k “  w  jednej ty lko  
gm inie , w  Kodeńcu —  7 kosiarek 
i 18 żn iw ia rek, stanowiących w ła  
sność bogaczy w ie jsk ich  i  dotych 
czas przez nich ukryw anych  —

p rze p ra co w a ła
30-osobowa b r)7gaaa m łodzie­

żowa im. M łodej G w ard ii z 
W rocławskich Zakładów Prze­
m yślu  Odzieżiowego przepraco­
wała na zaoszczędzonym surow­
cu trz y  dni —  27, 28 i 30 czerw­
ca rb.

Dnia 30 ub. m., w  trzecim  dniu 
pracy na zaoszczędzonym surow 
cu —  odbyło się uroczyste ze­
branie członków m łodzieżowej 
taśm y. Na zebraniu postanowio­
no systematycznie stosować i 
stale ulepszać nowe metody zbio

W  Prezyd ium  Rady M in is tró w  
odbyła się narada pracowników 
transportow ych m in is te rs tw , pre 
zydlów  wojewódzkich rad naro­
dowych i zarządów g łów nych o r­
gan izacji społecznych i  po litycz ­
nych. Narada by ła  poświęcona 
sprawom  planowania e ta tów  sa­
mochodowych w  urzędach, przed­
siębiorstwach i  in s ty tuc jach  na 
rok 1851.

W  dyskus ji nad wyg łoszonym i 
re fe ra tam i podniesiono niedoma­
gania cechujące dotychczasowe 
m etody p ra cy : automatyczne 
i nieuzasadnione obcinanie 
zapotrzebowań na tabo r sa­
mochodowy, chaotyczność w  
dokonywaniu przydzia łów , brak 
koo rdynac ji z in n ym i p la ­
nami państw ow ym i, z łą  organ i-

Sąd G rodzki w  E lb lą gu  uka ­
ra ł ostatn io potrąceniem 10 pro 
cent wynagrodzenia k ilkunastu  
robotn ików  i  pracow ników  opusz 
czających pracę bez uspraw ie­
d liw ien ia , są to pracownicy 
M ie jskiego Przedsiębiorstwa Bu 
dowlanego w  E lb lągu : F e lic ja  
Steczkowska, S tan isława Rzeź- 
n ik , Janina Gołębiewska, Hele­
na Szklą recka, S tan isława K u ­
rowska i Teresa M urawska ora?, 
trze i bracia S tan isław , Tadeusz 
i  Y /ład. W ięclakow ie, zatrud-

N a studiach p rzygotow aw ­
czych do szkół wyższych w  Ło ­
dzi i Lub lim e zakończono egza­
m iny końcowe w w yn iku  k tó ­
rych 346 otób — robotn ików  i 
m łodzieży robotniczo - chłops­
k ie j, po dw-Mętniej nauce, roz­
pocznie w p zyszłym  roku aka- 

■ oi studia na wyższych 
a r: -;n :ach.

V  Łodzi egzaminy końcowe 
o i udium przygotowawczym  

t !o ?. w yn ik iem  pomyślnym 
’ o-ób.  s0 proc. absolwentów 

■ kpm przygotowawczego w 
'•od-i stanowi młodzież ppch > 

■•"vi robotniczego i chłopskie-
)'•;?■ sześć 7 pozostałych 20 

stanowią robotn icy, pracu­
jąc) dziś na odpowiedzialnych

9 szkół inżyn ie rsk ich  NOT w 
Gdańsku, w W arszawie, we 
W rocław iu , w  Katowicach, w 
B ia łym stoku , w Radom iu, w Ło ­
dzi, w Poznaniu i K rakow ie  roz­
pocznie r.owy rok  szkolny w dru 
g ie j połowie września br. Rozpo­
czynają się już  p rzy jęc ia  na 
p :srwszy rok studiów szkół in- 
r.yyersk ich . Kandydaci do szkół 
■rtżrnierskich muszą się w yka . 
- rć  świadectwem z ukończenia 
nouki na poziomie licealnym  
era-; m in im um  dw ule tn ią p ra k ­
tyka  w te j sneeiainośc’ . k tó rą  za 
: iv --z a ia  studiować.

Kandydaci w inn i składać po­
dania o przyjęcie do szkół inży-

będzio użytych w  ram ach pomo­
cy sąsiedzkiej. Sklepy gm innych 
Spółdzielni w  ty m  powiecie zao­
p a trz y ły  się w  kosy, m ło tk i, oseł­
k i oraz szpagat i  p łó tno do sno- 
powiązałek. Do pomocy ludności 
w ie jsk ie j w  żniwach staną tu  
pracownicy P ow ia towej Rady 
Narodowej, PZGS oraz młodzież 
szkolna.

W  woj. o lsztyńskim  w arsz ta ty  
naprawcze TOR kończą rem onty 
596 traktorów-. C a łkow ity  plan 
rem ontów w ykona ły  w arsz ta ty  
TOR w  Szczytnie i Ornecie, za j­
m ując tym  samym pierwsze m ie j 
sca w  m iędzy w arszta tow ym  współ 
zawodnictw-ie pracy. Na specja l­
nych kursach przeszkolono w 
woj. o lsztyńskim  654 tra k to rz y  - 
stów.

W  w p j. rzeszowskim  przew idu­
je  się na ogól wysokie zbiory. 
Stan zbóż ozimych i  ro ś lin  okopo 
wych jes t bardzo dobry. PO M -y 
i SOM-y w-oj. rzeszowskiego są 
ju ż  całkow icie przygotow ane do 
żniw.

m ło d z ie ż  W Z P O
D zięki zastosowaniu metody 

tow. K orab ie ln ikow ej, m łodzie­
żowa brygada im. M łodej G w ar­
d ii zaoszczędziła ponad 113.000 
m nici. P rzyk ład  m łodzieży za- 
chęcił innych pracowników Za­
kładów Odzieżow-yeh do zastoso­
wania te j now-ej fo rm y  współza­
wodnictwa.

W  tych dniach oddział „B “  
WZPO zobowiązał się szyć 20 i 
21 lipca zaoszczędzonymi nićm i 
i ig łam i.

zację kom órek transportow ych 
itp .

Podstawą do usta lan ia  etatów  
samochodowych w inny  być rea l­
nie planowane przebiegi oraz ma 
sa towarow a —• p rzy  m aksym al­
nym podniesieniu współezynni - 
ków w yko rzys tan ia  taboru. E ta ­
ty  samochodowe w inny  być w łą ­
czone do planów  im portu , inw e­
stycyjnego i  finansowego.

Uczestnicy narady zobowiązali 
się do pouczenia pracow ników  te 
cenowych oraz do wzięcia bezpo­
średniego udz ia łu  w  pracach je ­
dnostek podległych nad w ype ł­
nieniem ank ie ty , zaw iera jącej e- 
konomiczne i  techniczne elemen­
ty  planowania.

Za na jbardz ie j rzetelne, rea l - 
ne,'oszczędne i term inow e w n io­
ski etatowe przyznane będą na­
grody do wysokości 100.000 zł.

p ien i w  Państw. Przedsiębior­
stw ie Budow lanym  N r  8 w  E l­
blągu. Sąd Grodzki rozp a tryw a ł 
również sprawę Long iny  T ry -  
kowskiej, re fe re n tk i Przedsię­
b iorstw a Przem ysłu Torfowego 
w E lb lągu, k tó ra  przez 4 dni 
opuściła pracę bez usp raw ied li­
wienia. T rykow ska  za nieprze­
strzeganie socja listycznej dyscy­
p lin y  pracy ukarana została po­
trąceniem 15 proc. pobieranego 
uposażenia.

Promocję na d rug i ro k  s tu ­
diów' przygotowawczych na w yż­
sze uczelnie uzyskało w Łodzi 
199 słuchaczy, t j .  wszyscy do­
puszczeni do egzaminów prze jś­
ciowych.

Dobre w y n ik i w nauce uzyska­
l i  absolwenci i  słuchacze s tu ­
dium przygotowawczego w Ło ­
dzi dzięki sum iennej pracy w 
ciągu całego roku  oraz dobrze 
zorganizowanej i sprawnie dzia­
ła jące j pracy zespołów samopo­
mocy koleżeńskiej.

Na Studium  P rzygo tow aw ­
czym na Wyższe Uczelnie w L u ­
blin ie egzam iny końcowe złożyło 
97 osób. Na stud ium  tym  ksz ta ł­
cą się obecnie 254 osoby pocho­
dzenia robotniczego i ch łopskie­
go, k tóre w okresie rządów 
przed wrześniowych pozbawione 
by ły  możności nauki.

r.ierskieh do dyrekc ji zakładów, 
w k tó rych  pracują. M iędzy 1 a 
15 sierpniem  zakłady prześlą po­
dania kandydatów do kom is ji 
w ydzia łow ych odpowiednich 
szkól inżyn ie rsk ich . W końcu 
sierpnia kandydaci, k tó rzy  zło­
żyli podania w inn i zgłosić się o- 
sobiścip w sekre taria tach szkół, 
celem wypełnienia kw estionariu ­
szy i sprawdzenia czy znajdują 
się na listach dopuszczonych do 
egzaminów. Po uiszczeniu m in i­
m alnej op ła ty  egzam inacyjne j 
m iędzy 4 a 10 września kahdyda 
ci będą składać egzaminy ustne 
i piśmienne.

Czw artkowa poczta dla Zespo­
łu  PGR w  K rapkow icach nie 
była ob fitą . Dwa lis ty  urzędowa 
i jeden zw yk ły . Ten osta tn i za­
adresowany b y ł do podstawowej 
o rgan izacji p a rty jn e j p rzy  zespo 
le. L is t  nadał P io tr  Oziębłowski 
z Centra lne j Szkoły A d m in is tra ­
c ji Rolnej w  E lb lągu.

Tow. Okoniewski —  sekretarz 
organ izac ji p a rty jn e j —  głośno 
odczytał pisane jeszcze niezbyt 
wpraw ną ręką słowa: „D rodzy  
Towarzysze! W czora j wysła łem  
lis t  do żony i dzieciaków, dziś 
piszę do was. Muszę na jp ie rw  
podziękować wam za to, że da­
liście m i w iarę we własne s iły . 
Śmiało w zią łem  się do nauki i 
teraz widzę, że dam radę. W  
szkole czuję się bardzo dobrze, 
a co na jważnie jsze —  coraz le­
piej wiem, co trzeba robić, aby 
każda praca, k tó rą  się wykonu­
je, dawała nam na jw ięce j ko­
rzyści. Trzeba się uczyć!“

„R osną  ludz ie “

Tow. Oziębłowski pracow ał w 
zespole jako robotn ik . B y ł dla 
wszystk ich przyk ładem  sumien­
ności i  pomysłowości w  pracy. W  
zeszłym roku, k iedy PGR m ia ł 
poważne trudności z koszeniem 
w y leg łe j peluszki, tow . Ozię­
błow ski zastosował p rzy  kos ia r­
ce przyrząd w łasnego pomysłu, 
dzięki czemu koszenie poszło o 
w icie ła tw ie j i  bez s tra t. Obec-

W  tych dniach powróciło do 
Rzeszowa 33-uczestników wycie­
czki chłopów do ZSRR.

M im o wczesnej pory, odśw ięt­
nie p rzys tro jon y  dworzec zalud­
n i ł się około 3000- ną rzeszą 
społeczeństwa, k tóre przybyło  tu 
na czele z pocztam i sztandaro­
w ym i p a r ti i.  Zw iązku Samopomo 
cy C h łopskie j i- organ izacji 
masowych. Szturm ówką p rzyby­
ła  m łodzież ZM F-owska niosąc 
las czerwonych proporców.

Entuzjastycznie pow itano w y ­
siadających z pociągu chłopów. 
Jako pierw szy przem ów ił do u- 
czestników wycieczki I  sekretarz 
K om ite tu  W ojewódzkiego PZPR 
tow. P tasiński. W ezwał on cliło  
nów, by wiedzę o kołchozach ra ­
dzieckich i doświadczenia, k tó - 
rv m i podz ie lili sie z n im i chłopi 
ZSRR —■ przenieśli r.-a teren 
swych wsi.

Przewodniczący Prezydium  
W oj. Rady Narodowej tow. Ge- 
raga' apelował do chłopów, by w

Now ym  naszym osiągnięciem 
w dziedzinie m echanizacji ro l­
n ic tw a jest zbudowanie w edług 
wzorów radzieckich —  agregatu 
kompletnego, składającego się z 
pługa, brony i  siewnika, zacze­
pionych razem do tra k to ra .

A g re g a t ten przystosowany 
jes t specjalnie do siewu poplo- 
nów.

Próbą sprawności nowego a- 
gręgatu, k tó rą  przeprowadzono 
dnia 1 lipca br. w  Państwowym  
Gospodarstwie Rolnym  Leszno 
pod W arszawą —  wypadła do­
skonale.

A g re ga t kom ple tny, p rzy  uży 
ciu tra k to ra  „U rsu s “ , w ykonu­
je trz y  jednoczesne prace: pod- 
oruje, bronu je i  sieje.

Ta jednofazowość pracy znacz 
nie skraca czas trw a n ia  zasie­
wu poplonów oraz niedopuszcza 
do wysuszenia gleby, co decydu­
ję  o udaniu się poplonów.

W ydajność agregatu kom p le t­
nego p rzy  użyciu p ługu i  siew­
n ika  o szerokości 1 i  pó ł m etra, 
jes t większa o ok. 20 proc. w 
stosunku do zw yk łe j, dotychcza­
sowej up raw y (p ług , brona, 
s iewnik oddzieln ie).

Na glebach lżejszych i czy-

Prezet R a fy  —  dr K o łodz ie j­
ski podkreś lił av? ną d lr rad 
narodowych i spółdzielni troskę 
o zaspokojenie potrzeb ludności 
pracującej- D latego gospodarcza 
działalność spółdzielni —  powie­
dzia ł d r K o łodz ie jsk i —  musi 
być podporządkowana radom na­
rodowym, odpowiedzialnym  za 
gospodarkę na swoim terenie, 
organom planującym , k ie ru ją ­
cym i nadzorującym  czynności 
gospodarcze, wykonywane m. in 
przez spółdzielnie różnego typu.

Ścisła współpracą organ izacji 
spółdzielczych z radam i narodo­
wym i na odcinku planowania za­
pewni pełniejsze uwzględnianie

nie tow. Oziębłowski je s t na k u r 
sie k ie row n ików  gospodarstw ro i 
nych.

Ludzie zespołu PGR w  K ra p ­
kowicach uczą się i  rosną —  w i­
dać to nie ty lk o  na przykładzie  
tow. Ozięhlowskiego. Razem z 
nim  pojechał do E lb ląga tow. 
Józef U rban iak, robo tn ik  z go­
spodarstwa L igo ta .

Tow. U rban iak d ługo się wa­
hał, zanim postanow i! wyjechać 
do E lb ląga. „W ięce j będzie ze 
mnie pożytku  —  tw ie rd z ił —  je ­
żeli zostanę w  gospodarstwie. 
Um iem  pracować, ale nie umiem 
się uczyć.“

O rganizacja p a rty jn a  przeko­
nała go jednak, że może i pow i­
nien się uczyć. Pokazała mu to, 
czego nie dostrzegał —  zadania 
PGR w gospodarce państwowej, 
ich ro lę  w socja listycznej prze­
budowie rolnictwa., pokazała 
tow. U rban iakow i jego osobistą 
ro lę w  ty m  w ie lk im  dziele.

M u s im y  się jeszcze dużo 
uczyć

PGR —  to coś w ięcej niż zw y­
k ły  ob iekt ro lny . Chłop p rzyg lą ­
da się PGR-om czasami jeszcze 
kry tycznym  okiem. Jeśli na przy 
k ład pszenica siewna, k tó rą  na­
będzie od PGR-u okaże się zła, 
albo przez niedbalstwo lub nieu­
dolność zm arnuje się w PGR 
plon choć w  na jm n ie jsze j części, 
to na długo strac i zaufanie do 
jego p rodukc ji i pracy.

oparciu o wspaniale doświadcze­
nia kołchozów, k tó re  zw iedzili, 
budowali spółdzielczość produk­
cyjną. W  im ieniu ZSŁ glos za­
b ra ł ob. Niemiec, z ram ienia W o 
jewódzkiego Zw iązku Samopomo 
cy Chłopskie! prezes Fo lta .

B u rz liw ą  owacją uczestnicy 
wycieczki p rz y ję li zapewnienie 
przodownika pracy —  Synowca, 
k tó ry  oświadczył, że polska k la ­
sa robotnicza nieść będzie pomoc 
wsi aż do ostatecznego zwycię­
stwa socjalizmu.

„Przeszczepim y w  teren zdo 
byte doświadczenia, szeroko roz­
powszechnimy ra  wsi prawdę o 
kołchozach —  zapewniła ucze­
stniczka wycieczki, tow. Jadwiga 
Gałuszkoy/a —  sekretarz spół­
dzie ln i p rodukcyjne j w  Pozdzia- 
czu, —  będę opowiadała kobie­
tom w ie jsk im  o wspaniałym  w y ­
zwolonym życiu kob ie ty  radziec­
k ie j, o życiu ja k ie  zapewniła 
je j spółdzielcza gospodarka.

O niezapomnianych wraże-

stych zam iast p ługa, k tó ry  w y ­
konuje podorywkę na głębokość 
12 cm —  stosowany będzie k u l- 
tyw a to r o szerokości 3 m, oraz 
4 pola bron żelaznych i  3 -m e tro - 
w y siewnik. W ydajność agregatu 
tak  zmontowanego je s t o 43 
proc. w iększa, n iż p rzy  upraw ie 
zw yk łe j. A g re g a t ten może być 
też stosowany do siewu ozim in 
na ugorach po orkach przedsiew 
nych, ja k  również do siewu zbóż 
ja rych  na glebach średnio zwięz 
łych, po orkach jesiennych.

W  Zw iązku Radzieckim , gdzie 
sposób jednofazowej up raw y  i 
siewu jes t powszechnie stosowa­
ny —  uzyskuję się dzięki temu 
w zrost pionów o ok. 30 proc.

Poza korzyściam i agrotech­
n icznym i —  agregat kom ple tny 
daje inne jeszcze, cenne ko rz y ­
ści.

Z w aln ia  jedną parę kon i, o- 
szczędza ponad 20 kg  pa liw a na 
10 godzin pracy, zwiększa w y ­
zyskanie mocy s iln ika  tra k to ro ­
wego od 30 do 40 proc., oraz 
pozwala na w ykorzystan ie  m a­
szyn konnych na zaczepie t ra k ­
torow ym . A g re g a t je s t obs ług i­
wani7 przez 3 ludzi, do obsługi 
zaś maszyn p rzy  upraw ie  od­
dzielnej potrzeba by ło  5 ludzi.

potrzeb i m ożliwości terenowych 
i w -ten  sposób przyczyn i się do 
doskonalszego zaopatrzenia i  do 
lepszego w yko rzystan ia  m ożli­
wości produkcyjnych danego re ­
jonu.

Spółdzielnia, jako. wykonawca 
części jednolitego terenowego 
piąnu gospodarczego ponosić bę­
dzie odpowiedzialność przed ra ­
dą narodową, o trzym ując od niej 
pomoc w wykonaniu swych za­
dań.

Uczestnicy obrad zgodnie 
s tw ie rdz ili, że kad ry  m ają decy­
dujące znaczenie dlą rozw oju 
gospodarczego i  oblicza ideólo-

Mówiąc o pracy organ izacji 
p a rty jn e j nad kadram i, tow. 
Okoniewski zaczął od rzeczy is­
totnych.

—  W  1948 r . sk łada liśm y ziem 
n iak i do przeróbki no p ła tk i — 
jako rezerwę ka rm y dla inwen­
tarza. Sporo k a r to f li m arnowało 
się przez nasze niedbalstwo, W 
n ied ług i czas potem rozm atria- 
lem z przypadkowo spotkanym 
’.v polu m iejscowym  chłopem. 
Chłop ton zagadnął mnie, ja k  
tam nasze z iem niaki do przerób­
k i?  G niją  jeszcze czy też zro­
b iliśm y coś, aby temu zapobiec? 
W yraz iłem  zdziwienie, że w ie o 
tym . Oto, co od niego usłysza­
łem : „M y  pa trzym y na wasze
gospodarowanie. Serce mnie bo­
la ło , k iedy w idzia łem  te ziem­
n iak i. Dziś co innego. Gospoda­
ru jec ie  teraz tak, że można się 
wiele od was nauczyć.“

W yjaśn iłem  mu, że m y sami
m usim y się jeszcze bardzo dużo 
uczyć. I  ta k  jes t naprawdę. M a­
m y wszelkie dane, aby stale po­
praw iać w y n ik i naszej pracy. 
Gospodarka nasza je s t oparta o 
socjalistyczne planowanie, coraz 
szerzej stosujem y nowoczesne 
maszyny rolnicze, korzystam y z 
nauki i doświadczeń przodujące­
go ro ln ic tw a  św iata — ro ln ic tw a  
radzieckiego. Robotnicy ro ln i ?ą 
dobrze w yn ag radza n i‘ i otoczeni 
tro sk liw ą  opieką.

Pomimo to nie pod każdym

Iliach z wycieczki m ów ił rów ­
nież tow. Mądrzak, sekretarz za­
rządu spółdzie ln i produkcyjne j 
w Bobrówce.

7, o lb rzym im  zainteresowa­
niem zebrani słuchali slpw_ kie­
row n ika  wycieczki tow. Kapa­
ły , k tó ry  omawiając zdobycze 
radzieckie j rg ro to chn ik i pokazał 
wspaniałe k łosy, wyrosłe na po­
lach radzieckich kołchozów. Mów 
ca z zachwytem opow iadał o so­
c ja lis tycznym  wychowaniu chło­
pów rodz;eck:ch, podkreśla ł ho­
low y, tw órczy entuzjazm , z ja - 
k<‘rn radzm ckU społeczeńłtwo 
buduje wspaniałe ju tro  twej 
w ie lk ie j O jczyzny.

Po w yjśc iu  z dworca, delega­
ci podejmowani hv li w woje­
wódzkim  Kom itecie PZPR, (tdzic 
pierwsze godziny no powrocie 
do województwa! spędzili na 
serdecznej rozm owie z ektyw i- 

I stam i p a rtii,  k tó rzy  przybyli do 
Rzeszowa m  I I  Wojewódzką 
Konferencję P a rty jno

C. BŁOŃSKA

W edług op in ii rzeczotnawcy, 
dyrekto ra  zespołu PGR Zabo­
rów  W ładysław a K ró la  próba 
pracy agregatora kom jletnego 
była  bardzie j n iż zadowalająca. 
Już w tym  roku  zespół taborów  
zastosuje u siebie 8 do 10 ta ­
kich agregatów7, skracąjąę czas 
zasiewów poplonów o 7 dni.

Sposób i  urządzenie łączące 
pług, bronę i siew nik i  t ra k to ­
rem —- zosta ły  opracowane w 
Insty tuc ie  Mcchanizacjj R o in ic- 
trva w  W arszaw ie. Pracam i 
przy  budowie agregatu kom p le t­
nego k ie row a ł tow . Antoni Do- 
skocz, w icedyrek to r Ins ty tu tu .

Urządzenia łącznikow7e udo­
skona lił tow . Jerzy Stanisław­
ski, mechanik zespołu pG R Za­
borów. U lepszenie tow. S tan i­
sławskiego u ła tw iło  manewrowa 
nie agregatem , pozwalając skrę­
cać n im  w lewo i w prawo, co 
zwiększyło wydajność maszyny. 
Urządzenie łącznikowe jes t p ro ­
ste, można je  w7ykonać w kuźni 
w  ciągu pó łto ra  dnia,

A g re g a t kom pletny stosowa­
ny będzie przede wszystkim  w 
Państwowych Gospodarstwach 
Rolnymh i  spółdzielniach produk­
cyjnych. (zg)

gicznego spółdzielczości. A n a li­
zując s tru k tu rę  kadr spółdziel­
czych, k tó re  stanowią dziś 430- 
tysięczną rzeszę pracowników j 
ok. 400-tysięczny ak tyw  samo­
rządowy, w yłon iony przez 5,2 
m iin. cz ło n kó w , prezes C entra l­
nego Zw iązku Spółdzielczego — 
tow. p ro f. Oskar Lange wskazał 
na ogrom  potrzeb w zakresie 
doboru, szkolenia i doszkalania 
oraz wysuwania m łodych kadr 
na stanow iska kierownicze.

N iedostateczna znajomość kadr 
w CZS i  centralach spółdzielni 
powoduje rozpowszechnione z ja ­
wisko niedostatecznie śmiałego 
wysuwania ludzi na kierownicze 
stanowiska.

Spraw7a kadr nipsi być posta­
wiona na pierwszym  miejscu 
spośród wszystkich zagadnień w 
pracy cen tra l spółdzielni, gdyż 
nd nie- zależy przysz ły  rozw ój 
spółdzielczości —  pow iedział w 
zakończeniu prezes CZS, tow. 
pro f. Lange.

względem je s t w  Kra.pkowi.cach 
na jlep ie j.

Szkolenie bez „przestojów“
Gdy organizacja p a rty jn a  w 

PGR Krapkow ice przeanalizowa­
ła pracę zespołu za ostatn ie dwa 
lata, okazało się, że wszędzie 
ta.ro, gdzie pracę w ykonyw a ł lub 
k ie row a ł nią w ykw a lifikow a ny  
zawodowo i uśw iadom iony p o li­
tycznie robo tn ik  —  uw idocznił 
się postęp i rozwój. Tam, gdzie 
pracow ali ludzie nawet oddani, 
ale. nie przeszkoleni —  tam  po­
stępy b y ły  n ik łe , za małe w sto 
sunku do rosnących zadań PGR, 
nie nadążające za n im i.

Zagadnienie to z całą ostroś­
cią postaw iła egzekutywa przed 
towarzyszam i p a rty jn y m i. Roz­
poczęła się wzmożona praca o r­
gan izacji p a rty jn e j nad p rzygo­
towaniem  kad r w edług w ytycz ­
nych IV  Plenum EG.

—: Cieszy nas — mówi: tow. 
Okoniewski •— rozw ój każdego 
robotnika zespplu, ja k  wspom­
nianych ju ż  U rbaniaka i Osięb- 
łowskiegó. Dążym y jednak do 
ja k  na jbardz ie j powszechnego u- 
św iądaniienia naszej załog i o ko 
nieczności fachowego szkolenia 
i doszkalania się.

W ykonyw anie togo zadania pic 
jest ła twe. W śród rabo.trfków 
is tn ie je  jeszcze nieraz pogląd, 
którego w yrazic ie lem  b y ł tow. 
U rban iak: „Pracować chcemy
chętnie i rzete ln ie, lecz kursy, 
szkoły —  są dla nas za trudne.“

—  Naszym i zaś argum entam i, 
na jlep ie j p rzem aw ia jącym i za 
szkoleniem są wysunięci robo t­
nicy, k tó rzy  św ietnie pracu ją  na 
odpowiedzialnych stanowisk a eh, 
ciesząc się uznaniem i szacun­
kiem wszystkich robotn ików  — 
stwierdza tow. Okoniewski.

Jednym z nich je s t tow . M. 
B ieniek, k tó ry  obecnie zastępuje 
dyrekto ra  zespołu. Przed wojną 
by ł fornalem - W  ub ieg łym  roku 
ukończył Centra lną Szkołę A d ­
m in is tra c ji Rolnej. N a jp ie rw  do 
prow adził do wzorowego porząd 
ku gospodarstwo L igo ta , a teraz 
k ie ru je  zespołom, w  skład k tó ­
rego wchodzi 10 gospodarstw7.

—  Naszą żywą propaganda 
szkolenia —  kończy sekretarz or 
ganizacji p a rty jn e j —  są absol­
wenci kursów  fachowych. Ich 
p rzyk ład  wzbudzą' chęć do nau­
ki, zwłaszcza chęć do opanowa­
nia nowych zawodów w ro ln ic ­
tw ie.

No kurs k ie row n ików  fe rm  
drobiarskich w  Pruszkow ie (.je­
den 7, m a ją tków  zespołu), P G R - 
Krapkow ice, ma już  kandydatów 
na dwa tu rnusy naprzód. Szko­
lenie zatem będzie się odbywać 
bez „p rzesto jów “ .

P raca  o rg a n k a c ji p a r ty jn e j 
nad k a d ra m i

Pracę nad kad ram i organ iza­
cja p a rty jn a  p rzy  zespole po­
dz ie liła  na t rz y  rów noleg le eta­
py. P rzygo tow u je  rezerw y ka­
drowe, czuwa nad w łaściw ym  
w ykorzystan iem  przeszkolonych, 
wreszcie —  opiekuje się n i­
m i i  dba, by ustaw icznie do­
szka la li się w  pracy.

I  to daje rezu lta ty .
Robotnicy zespołu prze jaw ia ją  

cy do niedawna pewne opory —  
zwłaszcza wobec kursów, zna j­
dujących się daleko od m iejsca 
zamieszkania, zaczynają już  do­
pytyw ać się o w a run k i na k u r ­
sach, o to, czy trudna  je s t nau­
ka, jednym  słowem —  zaczynają 
poważnie interesować się szkole­
niem-

Na p rzyk ład  k ilk a k ro tn ie  Pr0 " 
ponowano „ch lew m is trzow i“  to-w. 
Gramale w y jazd  na kurs. Odma­
w ia ł za każdym  razem. Obecnie 
gdy chlewnia będzie ro/.budov a- 
na i gdy tow . G ram ała zrozu­
m ia ł, że jego k w a lif ik a c jo  są juz
n iewystarczające sam zgłosił
prośbę o w y s ła n ie  go na kurs.

Takich ja k  tow . A. Gramała 
je s t w  zespole PGR Krapkow ice 
coraz w ięcej.

Organizacja p a rty jn a  w y trw a ­
ją  pracą, codziennym oddzia ły­
waniem  budzi i  u trw a la  wśród 
robotn ików  zespołu szczerą chęć 
do stałego podnoszenia swych 
k w a lif ik a c ji i  po litycznego uśw-ia 
domienia.

Z. GOLA Ń SKI

Literaci zagraniczni 
gośćmi K rakow a

Do K rakow a p rzyb y ła  10 oso­
bowa grupa p isarzy zagranicz­
nych, uczestników W alnego Zjaz 
du L ite ra tó w  Polskich w  M arsza
wie. , , ...

W  skład g ru py  wchodzą li te ­
rac i W ęgier, R um un ii, N iem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej,
F ra n c ji i US A .

Goście zapoznali się z w ys ta ­
wą „Czerw ony K raków  h zwie­
dz ili W awel i inne zabytk i K ra ­
kowa oraz spo tka li się z przeo- 
stąw icie lam i krakowskiego św ia­
ta  lite rackiego.

Nowy pomysł 
oszczędności drewna
(Koresp. w ł.) .  C entra lny Za­

rząd P rzem ysłu Leśnego _ zastą­
p ił drewniane beczki używane 
jako opakowania p rzy  przewozie 
ka la fon ii —  beczkami z masy 
pocelulpzowej, produkow anym i z 
adnadów.

Koszt beczki produkowanej z 
masy celulozowej wynosi ok- 
300 zł, podczas gdy koszt beczki 
drewnianej wynosi ok. 1.000 zł, 
a zatem łączną oszczędność w y ­
nosi 3,5 m iln . z ło tych rocznie, 
nie licząc zaoszczędzonego surow 
ca drzewnego, k tó ry  może być 
zużyty do kutych celów gospo­
darczych. (L )

3 d n i na zaoszczędzonym  s u ro w c u

rowego oszczędzania.

N ara da  p ra c o w n ik ó w  
t r  a nspo r  to  w y ch

K a ry  za n a ru s z e n ie  s o c ja lis ty c z n e j 
d y s c y p lin y  p ra c y

W Ł o d z i i L u b l in ie  za k o ń c z o n o  
e g za m in y  »a s tu d ia ch  

p rzyg o to w a w czych  na wyższe 
u c z e ln ie

iiovvisxacb» k tó rzy  uzupełń ia-
2woje wykształcenie.

P rz y ję c ia  n o w y c h  s tu d e n tó w  
d o  s z k ó l in ż y n ie rs k ic h  N O T

Rzeszów wiła chłopów powracających 
z wycieczki do Związku R adzieckiego

(K O R E S P O N D E N C JA  W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Pierwszy w Polsce agregat do siewu 
poplonów zbudowany według wzorów

radzieckich

Wytyczne IV  Plenum KC PZPR 
drogowskazem i nauką dla spółdzielczości

Z obrad Naczelnej Rady Spółdzielczej
„W y ty c z n e  I V  P lenum  K C  P Z P R  su dla całej spółdzielczości 

drogowskazem  i  papką“  — po w ie dz ia ł prezes N aczelne j R ady 
Spółdzielczej, cz lpnek R ady Państw a d r H e n ry k  K o łodz ie jsk i, 
k tó ry  w  dniu 30 ub. m iesiąca zagaił p lenarne posiedzenie N R S  
z udziałem  p rzo d o w n ik ó w  p ra cy  i ra c jo n a liza to ró w  ze spó łdz ie l­
ni terenow ych. Rada p rzedysku tow a ła  dw a centra lne prob lem y: 
zagatinięnie kad r w  spó łdzie lczości oraz zagadnienie w spó łp racy  
o rgan izac ji spó łdzie lczych z radam i na rod ow ym i.

Ł a d n y  b ie g
K ie la sa  i  P o trz e b o w s k ie g orn

w i  d n iu  m eczu  P o lska  — LS I*
W sobotę na Stadionie im . 

W. P. rozpoczął się m iędzypań­
stw ow y m ęski i  kobiecy mecz 
lekkoa tle tyczny Polska —  Cze­
chosłowacja. Po części o f ic ja l­
nej, na k tó rą  z łoży ły  się: d e fi­
lada zawodników, przemówienia 
prezesa P Z LA  tow. dyr. F o ry - 
sia, kie row nika ekipy CSR Nes- 
vedy, wciągnięcie f la g  r.arodo. 
wych na maszt i odegranie hym ­
nów —  rozpoczęto zawody w o. 
hecności przeszło 10 tys. w i­
dzów. Na trybun ie  honorowej o- 
becni b y li m. in. w iceprem ier 
K orzyck i j tow. w iceprem ier 
Chełchowski.

F ierw szy dzień meczu m im n. 
że nie liczy liśm y r.a pow ażnie j-' 
sze sukcesy, trochę nas rozcza­
rował. Pewien zawód spraw i) 
nam Stawczyk, k tó r y  pozw olił 
się pokonać Horcieowi. Polak u- 
zyskal stosunkowo slaby, ja k  na 
niego czas 10,9 sek. L iczy liśm y 
również, że Łom owski w7 rzucie 
dyskiem uzyska trochę lepszy wy­
nik, co pozw oliłoby mu zająć 
orugie miejsce. „Pap ierow e“  ob­
urzenia na zwycięstwo Macha V  
biegu na 400 m  rów nież zaw io­
dły. Mach za ją ł drugie miejsce 
w7 czasie 50,ą sek. Podobno Po­
lak m ia ł lekko naderwane ścię­
gno i ko n tuz ji te j nabaw ił się 
na tren ingach przed meczem. 
F akt ten uspraw ied liw ia  jego 
porażkę, ale zip świadczy o me­
todach tren ingow ych naszych za 
Wodników.

N a jw iększy  zawód spraw ili 
nam skoczkowie, Brzozowski i 
Skalbania. P rzeszli oni zaledwie 
1,7-5 m, a poprzeczkę na wyso­
kości 1,50 m trz y k ro tn ie  zrzu­
c ili. W yn ik  reprezentantów d ru ­
żyny narodowej w skoku wzwyż 
1,75 m je s t bardzo słaby i na­
wet trochę kom prom itu jący. Ma 
m y przecież ju ż  jun io rów , k tó ­
rzy  skaczą lepie j.

O sta tn i zawód spraw iła  nam 
w biegu na 200 m Cieślikówna, 
typowana na zwyciężczynię w7 
te j konkurencji. Polka zajęła do­
piero trzecie miejsce za Czasz­
kam i w .ałąbym czasie 27,4 sek. 
C ieślikówna biegła ciężko i b y ­
ło widoczne, że jes t daleką od 
swej pe łne j fo rm y .

Oprócz tych rozczarowań, mie 
lw m y jednak w pierw szym  dniu 
meczu i  m iłe  niespodzianki, P ier 
wszą z nich by ła  dobra posta­
wa K ie lasa w  biegu ną 3.000 m 
z przeszkodami. Polak w biegu 
tym  dal z siebie Wszystko, wal- 
czy ł n iezw ykle am b itn ie  i za ją ł 
drugrie miejsce za Czechosłowa-
kic iu  Roudnym, w  najlepszym  
powojennym czasie uzyskanym  
w Polsce w te j konkurencji.

D rugą  miłą niespodzianką b y ł 
ładny bieg Potrzebowskiego na 
dystansie 1,500 m. Reprezentant 
nasz uzyska ł czas 4:04,2 i  za ją ł 
drugie miejsce za sławnym  Će- 
voną, rekordzis tą  CSR, k tó ry  na 
O lim piadzie w  Londynie za ją ł 
czwarte miejsce w  te j konkuren 
cji.

Do przyjem nych, ale już  ocze­
kiw anych niespodzianek należa­
ły  zwycięstwa nasze w  skoku w 
dal kob ie t i  sztafecie m ęskiej 
4 X  100 m.

Przebieg zawodów
Jako pierwszą konkurencję ro 

zegrano bieg 110 m. p. pł.' Już 
na drug im  p ło tku  obejm uje pro 
wadzenie rekordzis ta  CSR Toe- 
nar, wyraźnie powiększając dys­
tans od pozostałych biegaczy. 
Ogłohlin do po łow y biegu szedł 
równo z drug im  Czechosłowa- 
kicm  I-I opałkiem, później jednak 
spadł nn trzecią pozycję. D ru g i 
nasz reprezentant W iiczek by!
wyraźnie ' słabszy od pozostałych 
zawodników.

Skok w  dal kob ie t b y ł bardzo 
przyjem ną dla nas konkurencją. 
Bardzo ładnie skakała Gburków- 
na, k tó ra  ju ż  w  pierwsze j ko le j­
ce skokiem 5,42 m zdołała za­
pewnić sobie zwycięstwo. Gębo- 
łisówna skokiem 5,30 m uzyska­
nym w  trzec ie j kolejce u trzym a­
ła swą drugą pozycję- Reprezen­
ta n tk i CSR skaka ły dużo sła­
biej, p rzy  czym M ela wyraźnie 
ustępowała techniką i  stylem 
P iskovcj.

Oczekiwany z dużym za in te­
resowaniem bieg na 100 m męż­
czyzn zakończył się zwycięst­
wem K iszk i, k tó ry  w ysuną ł -c'? 
na czoło po 40 m etrach. S taw­
czyk przez cały czas to c z y ł,w a l­
kę o drugie miejsce z Horcicem, 
k tó ry  okazał się jednak od me­
go szybszy.

W  bw gu na 4 °°  m ‘' ia ch sto­
czył mordercza walk? z Pode- 
bradem, którem u dął się w y m i­
nąć dopiero na ostatn ich me­
trach. W yraźn ie  było widać, że 
Polak nie m ógł biec swobodnie 
i żc naderwane ścięgno nie po­
zw a ła!0 mu na norm alny, d ług i 
krok. L ipsk i pobiegł bardzo dob­
rze i pokonał zdecydowanie dru 
giego reprezentanta CSR K our- 
lego.

W  rzucie dyskiem mężczyzn 
najlepszym  okazał się Padak 
(CSR), k tó ry  za ją ł pierwsze 
miejsce, przed K orm uthem  
(CSR) i Łom owskim . Polak 
przez pewien czas b y ł na d ru ­
g ie j pozycji i  dopiero w osta t­
nich rzu tach został zepchnięty 
przez K orm u tha  na trzecie m ie j 
sce. Bardzo słabo rzuca ł Grzel- 
ski, któ rem u dysk stale n iep ra­
w idłowo w y la ty w a ł z ręki.

Dużo emocji wniósł bieg na 
1.500 m w k tó rym  s ta rtow a li 
Czcchoglowacy Ccvona i Mcdi- 
cbarik  oraz Polacy Potrzebow­
ski i  Lew ick i. Początkowo bieg

prowadzi M elic lro rrk . Po trzystu | 
metrach na c z o1 o wychodzi ( - 
vona. Polscy biegną na dwóch > 
końcowych pozycjach. Fo 400 n ) 
Potrzebowski wychodzi na dru­
gie miejsce. Tempo je s t doń- 
ostre, na jładn ie j stylowo prezen­
tu je  się Cevnna. Po 800 m Mc- | 
licha rik  a taku je  Potrzebowskie- I 
go i m ija  go. Polak nie daje jzc- 
nąk za wygraną, wałczy o każć | 
m etr i w  osta tn im  okrążenie , 
m niej w ięcej 300 m przed melt 
dochodzi do swego p rze d w n ik fH  
Jeszcze raz na p roste j, BO met­
rów7 przed metą M elD hr.rik  pró­
buje zaatakować Potrzebo w ©  
skiego. Ten jednak jeszcze b rr- • 
dziej zwiększa tempo i już wy­
raźnie odrywa się od przeć ar­
nika, kończąc bieg -’ako drug - i 
bez specjalnych śladów zmęczę- j 
nía. Lew ick i nic odegrał w bie- ; 
gu żadnej ro li.

Skok wzwyż mężczyzn min? 
be* h is to r ii. Polacy skaka li bar­
dzo słabo i zwycięzca te j konku­
rencji Czochosłowsk inż. Sejno- 
ha uzyskał w yn ik  1,85 m.

Bardzo słabo wypadła dla na* 
również konkurencja w7 rzuci! 
oszczepem kobiet. Reprezentant5 
k i nasze ¡Stachowicz i P c s k ć l*  
na za ję ły  owa ostatn ie miojrcSj! 
uzyskując n iskie rezu lta ty . K c if lj i 
p rom itu jąco słabą ja k  na re m *  
zentantkę je s t Peskówna. Tistofc 
kova by ła  bezkonkurencyjna » 
trzecim  rzutem  42,72 m zapew­
n i ła . sobie zwycięstwo.

W  biegu ną 200 m kobiet t r i­
um fow ała Czeszka H ik lova w 
czasie 27 rek. przed rwą 
daczką Modrechową. C ieś lików « 
na pobiegła bardzo słabo.

W  pchnięciu ku la  kobiet re-, 
prezen tantk i nasze Brogulanka > 
F lik o w ic z  z a ję ły ' dwa ostatnie 
miejsca.

Dobry wynik Kielasa
Bardzo ładną konkurencją byt 

bieg u a 3 tys. m z przeszkoda*! 
mi. Od razu od s ta rtu  prowadzi 
Rouriny przed łuską . K ielasem i 
Kuśm ierkiem . W  trzecim  okrą­
żeniu K ie las daje się wyminąć 
Lisce. Na przedosta tn ie j p ro s te j' 
Polak próbu je atakować, LiskaJ 
jednak atak ten odpiera. Dopie* 
ro na osta tn ie j pro.stej K ic ia* 
m ija  zmęczonego ju ż  przeciwn i­
ka i kończy bieg jako drug i, W 
dobrym czasie 9:28,8.

T ró jsko k  p rzyn iós ł zacięto wal 
kę o drugie miejsce między K nźfi 
m ickim  a Pcnkiom (CSR). O b k ! 
zawodnicy uzyska li ostateczn e 
jednakowy w yn ik  13,79 m ale 
drugą lokatę przyznano Penkoa 
w i, k tó ry  w y n ik  swój uzy ’ i ') 
we wcześniejszym skoku niż Po-|- 
la k . W  konkurenc ji te j zwye'?-j 
żv ł M arian  H ofm an z wynikłe®1 
14,20 m.

O sta tn ią  konkurencją  w  pier­
wszym dniu zawodów b y ł b!Cg| 
szta fe tow y mężczyzn 4 x  100 m- 
D rużyna polska pobiegła w7 sk - - t 
dzie: K iszka , L ip sk i, Stawczyk i i  
Buhl. Drużynę CSR reprezento-1 
w a li: Broz, Q tava, H crc ic  i L : :z - f  
nicka. W a lka  by ła  przez c a ty i 
czas wyrównana i  dopiero B u h ił 
wyraźnie zyska- k ilk a  m etrów  r a j  
Laznicce, w yg ryw a jąc  sztafetę; 
dla Polski.

Po pierwszym  dniu meczu stan 
punk tac ji przedstaw ia się nastę­
pująco:

Mężczyźni 58:37 dla CSR! 
K ob ie ty 27:19 dla CSR.

Z. DALL

Wyniki p ic r w 8 7 C g o  dnia 
m roźn i

K o b ie ty :  s k o k  w  d a l: 1) C J b u rk t '^ ' 
na <T) 5,42 n i 2) G ęboU sów tia  <?’ Ą 
5,30 m , 3) P is k o v n  (CSR) 5,21 rn,
M a la  (CSR) — 5,04 m .

p c h n ię c ie  k u lą :  1) K o m  a rk  o v
(CSR) — 12,87 m , 2) J u n g ro v a  (C SK ł
— 12,57 m , 3) P re g u la n k a  (P)
12,24 m , 4) F la k o w ic z  (P) — 1 V.71 m j l

R z u t oszczepem : l )  Za lop ko v« ł j
(CSR) — 42,72 m , 2) W o lffo v a  (C S # ‘ i
— 35,86 m . 3) S ta c h o w ic z  (P)
35,26 m , 4) P e skó w n a  (P) 29.4^
m. *

B ie g  200 m  1) H im  ova  (CSR) " I  
27,0 sek., 2) M o d ra c h o v a  (CSR)
27.3 sek ., 3) C ie ś lik ó w n a  (P) ~
27.4 s e k .,’ «  M ile w s k a  (P ) -  *8.7 te?- I

in o 'c z y  ż n i:

B ie g  n u  m . p  p ł. :  1) T o s n a r (CC'W‘) I
— 15,3 -vek., 2) H ons ilt (CSRi — 1 >ÍJ S 
sek., 3) o g ío b l in  (P) — 15,8 s e k .
I)  W ilc z e k  (P ) — 18,1 sek.

R zu t d y s k ie m : I i  H - i.- i  (CSR) ' '  
15,35 m , 2) K o 'm u t b  (C S R ) — 1 c - '  
m , 3) tomowski (P) — 44,10 m, « 
G r z e ls k l  <P) — 57,33 m .

B ie g  100 ra 1) Kiszka CP) — 
sek., 2) H o rd e  (CSR) — ¡m k- 
3) S ta w c z y k  <r> — 10.9 sek., 4) o ta ­
ya (C SR) — 11 o sek.

B ie g  400 rn : 1) P oU eb rad  (CSR)
50.2 sek ., 2) M a ch  (P ) — 50.8 : j-*
3) L ip s k i  (F ) — 50,3 sęk., 1) f io i l r le  
(CSR) — 53,2 sek.

S k o k  w z w y ż : 11 S e ln o h a  (CSR) |  
1,86 m . 3) F ie d le r  (CSR) -  1,89 w . I  
3) B rz o z o w s k i (F ) — 1,76 rn , 4) K a u - |  
b an ia  (P) — 1,75 m .

B ie g  1.500 m : 1) C evona  (CSR)
4:01,6, 2) P o trz e b o w s k i (P) — 4:04,2.
3) M c l ic h a ry k  (CSR) — 4:04,4, 4) L C -1 
W ie k i (p ) — 4:17,8.

R zu t m io te m ; 1) D ad a k  'C SR)
53,18 m , 2) K n o te k  (CSR) — 5T,48 m j  
Z) M a s ło w s k i (P) — 47,75 m , 4) Z ie - 
le n ie w s k l (P) — 44.42 m .

T r ó js k o k :  1) H o lm a n  M . (P) -*
14,20, 2) P e n e k  (CSR) — 13,79, 3) K u ­
ź m ic k i  (P) — 13,79, 4) K u b ic c l
(CSR) — 13,00 m .

B ieg  3.000 m  z p rz e s z k o d a m i: li)  
n o u d n y  (CSR) — 2) K ie la s  <P |
— --28,8, 3) L is k a  (CSR) — 9:29, t  
K i iś m ire k  (P) — 10:0\6.

S z ta fe to  4 x  loo m , 1) P o lska  ( K is z l  
ka, L ip s k i ,  S ta w c z y k , B u h !)
42.3 sek., 5) CSU (B ro z , O ta va , H o r *  
c lc , Ł a z n ic k a )  — 42,4 sek.
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1 korespondencji

K ac|ona !iza to rka  
b ę d z i e  g ję  u c z y ć

^  172 numerze naszego pisma z 
4 ubl w. zamieściliśmy ar- 

t kuł — „Droga robotnicy - racjo- 
n<dizatorkl“ , ^  którym wskazywa- 
lismy na konieczność umożliwienia 
rac,»onalizatorce ze społecznego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego Wat 
*?awa 3 — Anastazji po w różnili — 
“ alszego szkolenia zawodowego.

"  odpowiedzi na ten artykuł 
Sl>B 2 zawiadomiło nas, te ob. Po­
ło ż n ik  została skierowana na dwo 
•oieslęczny kurs obsługi sprzętu bu­
dowlanego, który rozpocznie się w 
dniu 3 bm.

Ponadto SPB i  zawiadamia, te  
Komisja Usprawnień 
raibiiiszych dniach 
Powtożnik, wyda o nim 
otaeśii wysokość prenta.

Rosną kadry fachowców dla obsługi
sprzętu budowlanego

ro z p a trz y  w  
p o m y s ł ob. 

o p in ię  1

„N iezła“ praca
W  172 n um e rze  naszego p ism a  z 

o-a 24 ub. m . z a m ie ś c iliś m y  k o re s ­
pondenc ję  tow . N ic k ie g o  z C e n tra li 
^ o td z ie in i  M le c z a rs k o  -  J a jc z a r-  

„B a c h  m a g a zyn u  trze b a  
ło s z c ie  n a p ra w ić " .  W o d p o w ie d z i 

r i‘ ko re s p o n d e n c ję  C SM J — d y -
j  o k rę g u  w a rsza w sk ie g o  u2na"
*  za s tosow ne n ades łać  do re d a k c ji  
1Sm° , w  k tó ry m  c z y ta m y :

” Dach m a ga zyn u  Ja jcza rsk le g o  b y ! 
" “ P raw iony  w  k w ie tn iu  b r. D alsze 

c ie k l p o w s ta w a ły  w In n y c h  m ie j-  
| ?ach dachu , lecz  1 te  b y ły  w  cza- 

6 k i lk u  d n i z re p e ro w a n e .

°|>eonie m o że m y  nsuw a ć  ty lk o
drób:
tam

n*  u szkod ze n ia  dach u  — c* y -
y d a le j w  o d p o w ie d z i C SM J — 

' ,ł* n *  n ow e  p o k ry c ie  n ie  m a m y
“ r rd y tó w .

d u s im y  poza  ty m  p o d k re ś lić  — 
ra m i k o ń c o w y  u s tęp  l is tu  _  

» ię ksze  zapasy  Ja j są k ie ro w a n e  do 

» n e g o  m a g a zyn u , o d p o w ia d a ją ce g o  
w s z y s tk im  w y m o g o m  s k ła d o w a n ia . 

P isany za§ m a ga zyn  je s t t y lk o  po- 
c z c z e n ie m  p o m o c n ic z y m  i  p r z e j­

ś c io w y m  ra , G o sp o da rka  R e f. G ospo-
ra rg o  n ie  je s t w ię c ta k a  z ła  ja k
P rze d s ta w ił k o re s p o n d e n t“ .

to tn ie  p0 ty m  w y ja ś n ie n iu  oka- 
Ku.ig sie *

ze g o sp o d a rka  R ef. Go- 
Jak arCZ0So cs iv® j n ie  Jest ta k  z ła , 

Ł°  p rzedsta w il  k o re s p o n d e n t. 
n a tn m i“ “ t  o W ie le  gorsza.

tGn P*cr»vsze dlatego, że referat 
tów ?°trafił zaplanować kredy- 
wiedn, termm 16 aachu na o d e o '

Po drugie dlateg0j ie próbuje 
Uspokoić siebie (1 nas) tw,erdze- 
nit o i, ae w magazynie, w  którym 
P>zecieka dach psują się tylko 
Niniejsze partie jaj.

a .w i nas ty lk o ,  te  d y re k c ja  o k rę

Warszawskiego C SM J uzna je  le
. odzaju pracę referatu gospodar 

*ro ia aupeinio niezłą.
W yd a je  s ię , i e na p od s taw ie  udzie  

Oi-.ej re d a k c ji  o d p o w ie d z i, tru d n o  
°  samo p o w ie d z ie ć  o p ra c y  d y re k - 

*1* CSM J.

W  dniu w czora jszym  w  O środku  Szkolenia M in is te rs tw a  B u­
d o w n ic tw a  w  W a rsza w ie  zakończy! się dwum iesięczny kurs dla 
o p e ra to rów  sprzętu budow lanego. K urs  ukończy li wszyscy słu­
chacze w  liczb ie  64. W  plan ie  sześcioletnim O środek Szkolenia 
da b u d o w n ic tw u  6 tys ięcy k w a lif ik o w a n y c h  opera to rów , tym  
600 m is trzów  m echanizacji, k tó rz y  obejmą kierow nicze stano­
w iska  w  poszczególnych przedsiębiorstwach budów  anyc %

niu zależna od wiadomości facho—  Opuszczając te m u ry  —  po­
w iedzia ł tow. W ładys ław  Rze­
pecki prym us kursu —  obiecu­
jem y, że będziemy pracować jak  
na jw yda tn ie j, będziemy starać 
się o na leżytą konserwację ma­
szyn.

Można w ierzyć tym  zapew­
nieniom. Słuchacze dwumiesięcz­
nego kursu operatorskiego, cho­
ciaż w ie lu z nich nie znało zu­
pełnie maszyn budowlanych, Wy 
kazali swą pracą na kursie, ze 
um ieją dobrze pracować i zdają 
sobie sprawę z tego, że w yd a j­
ność pracy jes t w znacznym stop

wych.

Sprzęt budowlany nie ma 
przed nami tajemnic

Tow. Rzepecki pracował już 
wprawdzie w  CSB na spycharce, 
ale cóż to by ła  za robota, skoro 
wiele czynności rob iło  się ot tak 
„na wyczucie“ . Jeśli maszyna 
„n a w a liła “  tow. Rzepecki nie 
m ógł sobie poradzić. —  A  teraz 
-  m ów i —  je s t zupełnie inaczej. 

Maszyna i  to nie ty lko  spychar­
ka, ale i  ca ły sprzęt budowlany 
nie ma przede mną tajem nic.

D ru g i z kursantów , k tó ry  rów ­
nież, ja k  tow. Rzepecki ukoń­
czył dwumiesięczne szkolenie z 
odznaczeniem, ZM P-owieć Leon 
M ille r  pracow ał przed tym  w 
PBP w  jednej z brygad pogoto­
w ia technicznego. Z p ro s tym i s il 
n ikam i jakoś sobie zawsze da­
w a ł radę, ale ja k  przyszło do 
D iesla —  an i rusz.

—  N igdy  nie przypuszczałem, 
że w ta k  k ró tk im  czasie zdobę­
dę ty le  wiadomości. Inna rzecz, 
że ja k  się rze te ln ie  człow iek 
uczy, to w  dwa miesiące można 
zrobić dużo. •

Wszyscy zdaE i zdali dobrze
Tow. Rzepecki i  M ille r  ukoń­

czyli kurs z ogólnym  w yn ik iem  
bardzo dobrym  i  odznaczeniem, 
21 innych kursantów  z w yn ik iem  
bardzo dobrym , 34 otrzym ało  o- 
ceny dobre, 7 —  dostateczne. 64

Szpitalnictwo stolicy uzyska 4 0 0  nowych
łóżek w łipcu br.

Otwarcie k lin ik i położniczej przy ul. K a ro w e j
W  lipe tt br. uzyska stolica no w y  szpital po łożn iczy i g.ncsio- 

iog iczny  p rzy  ul. K a row e j 2 na 160 łóżek. -ońc^ony tez zo­
stanie rem ont szpitala zakaźnego p rzy  ul.  ̂ ocims le) ’ z ‘? 1
czemu przybędzie W arszaw ie  dalsze 250 łóżek.

niosą się niebawem z Górnego 
Ujazdowa do nowych pomiesz­
czeń przy u licy  K ró lew skie j.

dSa nauczycieliK urs
ramach szkolenia i  dosko- 

łla ien ia nauczycieli, prowadzone 
*”  ^-miesięczne kursy pedago- 

Na kurs p rzy jm ow an i sa 
* bsolwenenci szkół ogólnokształ

■'•'ch i  zawodowych,
®Zc2a liceów dl 

Podania

a zwł«
dorosłych.

* . należy kierować w
Xeri»m ie do dniat,- — 31 Hpca, do

fa to riu m  Okręgu Szkolnego
arszawskiego, Al. Jero2olim.

" le oO. Ukończenie kursu u _ 
j ” “ " \n ia  do wykładania w szko- 

-h. (C ).

W arszawa odczuwa stale brak 
wolnych m iejsc w szpitalach.
Szczególnie ciężka jest sytuacja 
na oddziałach chorób wewnętrz­
nych, dziecięcych, położniczych i 
c h iru rg ii. Ze szp ita li stolicy ko- 
rzysta  bowiem dzięki rozbudowa­
nemu lecznictwu społecznemu ca­
ła ludność pracująca oraz nieo­
mal cale województwo warszaw­
skie, wyją tkow o ubogie w szp ita­
le.

Już w lipcu br.

Już w lipcu br. dzięki odda­
niu do użytku  z powrotem  szpi­
ta ln ic tw u  m ie jskiem u gmachu 
k lin ik i położniczej p rzy  ul. K a ­
row ej sytuacja  na odcinku cho­
rób kobiecych ulegnie znacznej 
poprawie.

Będzie to nowoczesny, dosko­
nale wyposażony szp ita l. M ej 
skie Przedsiębiorstwo Remonto 
wo - Budowlane skończy tu lada 
dzień prace remontowe.

•Jednocześnie zostanie ukoń­
czony (nareszcie!) po pó łto ra  
roku ciągnących się pracach — 
rem ont szp ita la  dla zakaźnie cho 
rych przy ul. Okocimskiej.

W nętrze tego gmachu zostało 
g runtow nie  przebudowane tak, 
że w niczym już  nie przypom ina 
ono mieszczącej się tu  ongiś fa- 
b ryk i cukierków. 1

Jest tp 'ziś lśn iący czystością, 
zaopatrzony we w szystkie po­
trzebne urządzenia szp ita l zakaź 
ny o 250 łóżkach.

Tymczasem za ro k . . .

W ydzia ł Zdrow ia m. W arsza­
wy rozpoczął więc energiczne 
staran ia aby opróżnione paw i­

lony, będące zresztą pozostałoś­
cią dawnego^ szp ita la  U jazdow ­
skiego, w ró c iły  do Szpita ln ictwa. 
Pozostało tu  bowiem wiele cen­
nych urządzeń szpita lnych, m. in. 
kuchnia na około 400 osób.

Stosunkowo n iew ie lk im  kosz­
tem można by tu  stworzyć duży 
szpita l na 500 łóżek m ający do­
skonałe w a run k i k lim atyczne 
(zieleń) i  bardzo dogodne cen­
tra lne położenie. (S)

Na P o m o rzu  S zcze c iń sk im  
za ko ń czo n o  w y b o ry  p re z y d ió w  

g m in n y c h  ra d  n a ro d o w ych
W ybory  nowych prezydiów 

gm innych rad narodowych na 
Pomorzu Szczecińskim zostały 
już  całkow icie zakończone. Po­
siedzenia gm innych rad narodo­
wych odbyły się z licznym  wdzia 
łem .ludności w ie jsk ie j, k tóra z 
zainteresowaniem przysłuch iwa­
ła się obradom. IV wielu gm ij 
nacji większość mieszkańców wsi 
brała udzia ł w uroczystych ses­
jach GRN.

Charakterystyczną cechą no-

wowybranych prezydiów  gm in ­
nych rad narodowych na Pomo­
rzu Szczecińskim jes t poważny 
w nich udz ia ł robotn ików  ro l­
nych i fab rycznych oraz kobiet 
i m łodzieży w ie jsk ie j.

W w ie lu  gm inach kob ie ty w y ­
brano na stanowiska w iceprze­
wodniczących prezydium , M. in. 
wiceprzewodniczącą prezydium  
GRN w  gm inie Smerdnica pow. 
G ryfice, jest ob. Irena Kaczyń­
ska.

W o je w ó d z k i z jazd S tro n  f l i r t  wa 
D e m o k ra ty c z n e g o  we W ro c ła w iuej

W pierwszej połowie 1951 r. 
noprawi się również znacznie
Ł c j *  na oddz,alach dz,ec? -
l l c h  Zostanie bowiem o tw a rty  

i  szpitalu św. Ducha nowo 
P - wvnosażony In s ty tu t
M a tk i i Dziecka na 250 łozek. 
M a m  ! , „ - ta n io  możliwość 

Powstała °®t . „ p j ta la  w 
uruchomienia d u p s  . . 
śródmieściu. Mian

pra-
B iura

c o w h ie  a r c h i te k to m  *n e
Urbanistycznego Warszawy v  _

W * dniu 29.V I. br. obradował 
we W rocław iu W ojewódzki Żjazd 
S tronnictw a Demokratycznego.

R efe ra t po lityczny w yg łos ił 
poseł Adam owski, wiceprzewod­
niczący w rocław skie j W o j.  R .N .  
Mówca podkreś lił m. in., że p ro­
ces narastania nowej in te ligen ­
c ji dokonuje się w ostre j walce 
kłasawój. In te lige n t musi sta­
nąć w jednym  szeregu z robot­
n ik iem  i chłopem do budowy no­
wego ju tra . O rganizacja dolno­
śląska SD cel ten w idz i wyraźnie 
i do celu tego kroczyć będzie 
w ytrw a le  i  cel ten osiągnie.

Po referacie organizacyjnym , 
wygłoszonym przez Gećewicza, |

w yw iązała się ożywiona dyskus­
ja , w k tó re j omówiono osiągnię­
cia S tronnictw a na Dolnym  śląs 
ku. Po podsumowaniu dyskusji 
przez posła Benigera i udziele- 

I niu absolutorium  ustępującemu 
zarządowi, zebrani w yb ra li nowe 
władze W ojewódzkiogo K om ite ­
tu.

Na zakończenie Zjazdu Str. 
Demokratycznego zebrani uchwa 
l i i i  rezolucję, w k tó re j m. in. pod 
kreślono duży w kład członków 
SD w akc ji zbierania podpisów 
pod apelem sztokholm skim  i  we­
zwano wszystkich członków 
S tronnictw a do dalszej ja k  n a j­
szerszej współpracy t  kom ite ta­
m i obrońców pokoju.

ludzi, k tó rzy  dwa miesiące te ­
mu po raz pierwszy przekroczyli 
próg Ośrodka opuściło go wczo­
ra j jako 64 wartościowych fa ­
chowców.

Stosunkowo nie wiele czasu 
spędzali słufthaćze kursu w sali 
Ośrodka, pośród ścian obwieszo­
nych wykresam i, rysunkam i ma­
szyn, czy mapami. Tak jes t — 
mapami, bo program  zajęć teo­
retycznych obejmował również 
i  naukę o Polsce i  świecie współ­
czesnym. Teoria zajm owała 84 
godziny.

Lw ią  część godzin kursu po­
święcono zajęciom praktycznym . 
300 godzin spędzili słuchacze 
kursu „grzebiąc“  we wnętrzno­
ściach betoniarek, koparek, spy­
charek i innych maszyn budow­
lanych. Rozkładali sprzęt nieo­
m al do osta tn ie j śrubki, aby po 
omówieniu z wykładowcą poszczę 
gólnych części maszyny, złożyć 
ją  z powrotem.

Droga do dalszej nauki — 
otwarta

Nic więc dziwnego, że wszyscy 
absolwenci kursu rw ą się do ro ­
boty na maszynach. Już w ponie­
działek, wszyscy staw ią się zno­
wu w  swych przedsiębiorstwach 
aby objąć —  jedn i koparki, inn i 
be ton iarki, jeazcze in n i spychar­
ki.

Najbliższe pó ł roku jes t dla 
wszystkich absolwentów kursu 
w ie lk im  egzaminem umiejętności 
stosowania na swym odcinku 
wiedzy, k tó rą  opakowali na k u r­
sie. Po sześciu miesiącach najlep 
si wrócą z powrotem do Ośrod­
ka,- aby przejść półroczny kurs 
pasujący ich na m istrzów  mecha­
nizacji.

W ie łu  z tych, k tó rzy  wczoraj 
opuścili m ury  Ośrodka trzym ając 
w rękach dyplom y operatorskie, 
w róci tu  jeszcze raz, aby za rok 
objąć odpowiedzialne k ie row ni­
cze stanowiska w przedsiębior­
stwach budowlanych. K tó rzy  to 
b?dą — trudno dziś powiedzieć 
— jedno je s t ważne: kurs każ­
demu ż absolwentów dał realne 
podstawy do dalszego awansu.

(ks)

Przodownicy pracy 
w przemyśle drzewnym  

woj. olsztyńskiego
Na żjeździe okręgowym Zw. 

Zaw. Prac. Leśnych i Przem y­
słu Drzewnego w O lsztynie trze j 
ak tyw iśc i zw iązku: Edward Ju ­
rewicz z Giżycka, A n to n i Szmyd 
lak ‘z Ostródy i Teodor Lacho­
wicz —  o trzym a li srebrne od­
znaki przodowników za zasługi 
w pracy zw iązkowej i współza­
wodnictwie.

W woj. olsztyńskim  udzia ł we 
współzawodnictwie bierze 38 nad 
leśnictw oraz 30 zakładów prze­
m ysłu drzewnego. IV roku bież. 
20 racjonalizatorów  otrzym ało 
premie.

W spółzawodnictwo i  rac jona li­
zatorstwo w p ływ a ją  w  przem y­
śle drzewnym na prżedterm ino- 
w-e wykonanie planów oraz na
wzrost jakości produkcji.

P rz e d te rm in o w e  w y k o n a n ie  ro b ó t  
w a rto śc i 4 ,5  m ilo .  z ł zg łaszają 

e k ip y  W o d o c ią g ó w  i  K a n a liz a c ji
Około 5 tys. roboczo-godziń, 

wartości e fektyw nej praw ie 4,5 
m iln. z ł postanow ili, przez zwię­
kszenie wydajności pracy, o fia ­
rować W arszawie, pracownicy 
D yrekc ji Wodociągów i  K a n a li­
zacji, dla uczczenia rocznicy 
M anifestu Lipcowego P K W N .

M. in. uchwalono o 10 dni 
wcześniej ukończyć budowę ka- 
n a ł i  ściekowego a o 5 dni wcze­
śniej budowę m ag is tra li wodo­
ciągowej na ul. Puław skie j. 
Dzięki temu cała ulica P u ław ­
ska aż do Dworca Południowego 
otrzym a zdrową wodę, a zna j­
dujące się przy. n ie j nierucho­
mości zostaną przyłączone do 
sieci kanalizacyjne j.

12 dni wcześniej zostanie też 
ukończona bujjowa kanału przy 
ul. Owsianej, a o 3 dni wcze­
śniej p rzy ul. S tanisława A ug u ­
sta. P raw dziw ym  utrap ieniem  
domów położonych w tym  re jo ­

nie b y ły  szamba, których za­
wartość wylewała się do ry n ­
sztoków ulicznych. U lice zaś 
przy w iększych opadach tonęły 
w błocie. Zbudowanie kanału w y 
b itn ie  popraw i stan san itarny 
posesji położonych p rzy  tych u - 
licach.

Załog i D yr. Wodociągów i K a ­
na lizac ji zobowiązały się w yko­
nać ponadto przedterm inowo 
wiele ważnych robót kana lizacyj 
nych p rzy  A l. S ta ling radzkie j, 
wykonać przebudowę sieci hy ­
drantowej w szp ita lu  Przem ie­
nienia Pańskiego oraz skanali­
zować zam ieszkały wyłącznie 
przez rodz iny robotnicze, dom 
m ieszkalny p rzy  ul. B arsk ie j 22.

Podjęto również zobowiązania 
znacznego skrócenia term inów  
napraw maszyn na stac ji F i l ­
trów , w  warsztatach samocho­
dowych przedsiębiorstwa itd .

00

S zko lą  się k a d ry  k o b ie c e  
d la  p rz e m y s łu  b u d o w la n e g o  

na D o ln y m  Ś ląsku
W rocławskie Zjednoczenie 

PPB prowadzi już  od ub. roku 
szkolenie kadr kobiecych w  róż­
nych działach prac budowlanych.

Dziesięć kobiet przeszkolono 
na kursie obsługi maszyn budo­
w lanych ja k : dźw igi, w indy, tran  
sporty itd . Na kursie m alarskim  
przeszkolono 9 robotnic. Siedem 
kobiet przeszkolono na m agazy­
nierów i pisarzy. M ałgorzata Ja 
błońska ukończyła kurs e lektro­

ins ta lacy jny z dyplomem uzna­
nia. Na kurs ie  m ura rsk im  Zo­
fia  M arcinkow ska uzyskała oce­
nę celującą.

Obecnie Dolnośląskie Zjedno­
czenie PPB przystąp iło  do orga­
nizacji wyłącznie kobiecych kur 
sów zawodowych. Na kursie  po- 
sadzkarskim  szkoli się 30 ko­
biet. W  najb liższym  czasie roz­
poczną się ku rsy : m a la rsk i i 
szk la rsk i dla kobiet.

R a e fo iio liz a to rz y  p ra c y  
w w o je w ó d z tw ie  k ra k o w s k im

W śród kilkutys ięcznej rzeszy 
racjonalizatorów  na terenie k ra ­
kowskich zakładów pracy, w y ­
suwają się na czoło tokarz J. 
Z iobrowski i ka lku la to r F ryde ­
ry k  M icha lik  z K rakow sk ie j F a ­
b ry k i Sygnałów Kolejowych. 
Skonstruowali oni autom atyczny 
wyłącznik s iln ików  e lektrycz­
nych, k tó ry  połączony z w yłącz­
nikiem mechanicznym przy to ­
ka rn i przerywa z chw ilą  zaprze­
stania pracy dopływ  prądu. Z io ­
browski stw ierdza, że pomysł 
ten p rzyczyn ił się w  dużej m ie­
rze do zmniejszenia zużycia prą 
du, co przyn iosło zakładowi pra 
cy poważne oszczędności.

0 *y d  w a j racjona liza torzy o- 
trź y m a łi nagrodę w wysokości 
125 tys. zł, z k tó re j Z iobrow­
ski część przeznaczył na odbu­
dowę W arszawy.

Z iobrowski jes t k ilk u k ro tn y m  
przodownikiem  pracy, w . m aju 
br. o trzym a ł odznakę ra c jo n a li­
zatora pracy. O statn io w ysunię­
ty  został na stanowisko k ie row ­
nika ruchu. Z iobrowski bierze 
żywy udzia ł w życiu społecżnytn 
i po litycznym .

M ichalik , z k tó rym  Z iobrow­
ski opracował pom ysł rac jona­
liza to rsk i, pracował początkowo 
w fabryce jako tokarz, następ­
nie —  dzięki pogłębianiu wiedzy 
fachowej ob ją ł stanowisko k a l­
ku la to ra  technicznego. Za swo­
je pom ysły i  usprawnienia otrzy 
m ał odznakę racjonalizatora pra 
cy. Na terenie fa b ry k i rozw i­
ja M icha lik  ożywioną dz ia ła l­
ność po lityczną, jest członkiem 
K om ite tu  Zakładowego PZPR 
oraz prowadzi ku rsy  szkolenio­
we dla m łodych, n ie w y k w a lif i­
kowanych robotników.

Załoga fa b ry k i 

„S e h ic h t44 da 

dodatkową p ro d u k c ję  
za 1 3 .6 5 1 .5 4 4  z ł 

dla uczczenia Święta 
Odrodzenia

Załoga fa b ry k i „Schicht“  pod­
ję ła  dla uczczenia święta Curos 
dzenia szereg zobowiązań p ro­
dukcyjnych. Fabryka „Schicht“  
da na dzień 22 lipca dodatkową 
produkcję o.gólnej wartości —  
13.651.544 złotych.

Wszystkie zespoły produkcyj­
ne zobowiązały się przekroczyć 
normy produkcyjne średnio o 5 
proc.

Czyn Lipcowy 
pracowników  

Elektrow ni
Pracownicy W arszaw skie j Si? 

ci E lektryczne j dla uczczenia r  
rocznicy M an ifestu  L ipcowe; . 
podjęli szereg zobowiązań. M. 
in. Oddział Sieci zobowiązał się 
ułożyć ponad plan, do dnia 22 
łipca kable oświetleniowe w O- 
grodzie Saskim, co da około 1 
m iln. z ł oszczędności. Ponadto 
pracownicy tego Oddziału pod­
ję li się uporządkowania tra sy  
kablowej i ośw ietleniowej na 
przebudowanej u licy  Chału - 
bińskiego oraz ośw ietlić park Że 
romskiego, zaoszczędzając w ten 
sposób 1.385 tys. zł.

Pracownicy sekcji elektrycz­
nej w yrem ontu ją  poza planem 
trans fo rm a to r o mocy 48 kW a. 
Sekcja m onterów licznikowych 
zm ontuje w  warsztatach 50 licz 
n ików  oraz wyrem ontu je 5 au­
tom atycznych zegarów wyłącza­
jących.

Prócz tego wiele sekcji 'i dzia­
łów  podjęło zobowiązanie, k^-óre 
w yraża ją  się sumą 1.327 • in 
roboczych, wartości 83.651.040 
złotych, (g ).

F ilm  o nowy 
metodach 

w budownicti
W  celu zapoznania 

najszerszego ogółu ro' 
budowlanych w całej . 
nowym i metodami budi. 
— Centralne Zarządy I  
wego Przedsiębiorstwa 
niego i Społecznego Prz> 
stwa Budowdanego, op: 
pierwszy f i lm  o tem aty 
zanej z nowoczesnym b 
twem w ie lkom ie jskim .

F ilm  p t. : „M urowam  
mcm zespołowym“  wj 
widza w  zagadnienia ci 
mechanizacji budownic 
do nowoczesnego syste: 
kowego. F ilm  ten w y i  
będzie w różnych m iast 
ski
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P o w a d z i 'T u r s T d f  ! f . d r- CSMJ 
Organizatorów y 1 a księgowych, 
miesięczne di-. _ u,pu ora* trzy-
typo wanych dia robotnik w y­
borów i .przodownjp^ raci r,nal*®a

pracy.

W

fra

yćleczka m łodzieży  
CS li w Giżycku

Do Giżycka przybyła 25o-osobo 
sskół śred -grupa uczniów

e w ie d z i l lw h° t e al i i ' G° ^  
szkołę rybacka ' „ I i , 11 wzorową 
eię z życiem t h l  I  zapoznali 
Bi ach p ro d u k c y jn y ^  W S?ÓłdZieJ

Każdy nowy zeszyt' Bib lio te­
ki Przodowników Pracy jest P°‘ 
ważnym wydarzeniem wydaw­
niczym, zasługującym na szcza- 
golną uwagę i S7,eroj<a populary 
zację. M am y prj:e(j  g ^ ą  cztery; 
nowe cenne wydaw nictw a bej 
serii „K s ią żk i i Wiedzy“.

Czołowy tkacz: radziecki
Do B ib lio tek i Przodowników 

Pracy należy wydana poza se­
rią , ale ściśle z nią tematycz­
nie związana książka A leksan­
dra Czutkicha „B ryg a d y  n a j­
wyższej jakości“  (s tr. 80). A u ­
tor, podm ajstrzy w dziale tkać 
kim  Iirasnochołm skiego Kom bi, 
natu W łókienniczego, laureat 
Nagrody S ta linow sk ie j, jes t in i- 
c j  a torem wszechzwi ązkowego 
współza wodnictwń o najwyższą 
j a k o ś ć  p rodukc ji — nowej 
fo rm y  zespołowego socja listycz­
nego wspołzawodnictiya, które w 
Związku Radzieckim ogarnęło w 
k ró tk im  czasie wszystkie gałę­
zie przem ysłu i ro ln ic tw a , wszy­
stkie zakłady pracy, sta jąc Się 
nowym probierzem socjalistycz­
nego stosunku do pracy i dźw i­
gnia ciągłego postępu w organi- 
żheji pracy.

„W yższa wydajność pracy, to 
nie ty lko  ilość, ale i jakość w yra ­
bianej p ro d u kc ji“  — te słowa 
K a lin in a  s ta ły  się dewizą Czut­
kicha, a dziś również Zawoła­
niem naszych przodowników 
pracy. Dla nich przede wszyst­
kim cenna jes t książka o bryga­
dach najwyższej jakości, która 
nie ty lko  um ożliw ia skorzysta­
nie z radzieckich doświadczeń w 
te j dziedzinie, ale pozwala nam 
poznać życie starego tkacza ro ­
syjskiego — godnego przedsta­
wiciela radzieckie j k lasy robot­
niczej — jednego z tych skrom 
nyeh, dołowych kierowników  w 
przemyśle, o których mówi towa-

rzvsz Stalin, że od nich „zależą 
losy produkcji w całej gospo­
darce narodowej“ .

Jak zwyciężył i Łianozowcy
O walce radzieckich nowato-

. , na odcinku budowy wago-
S S  opowiada W 43 tom iku Bi-
kitnfelci Przodowników Pracy 1.
a tłiczew  („N ow atorzy błękitne Arahczev u  90)  ̂ Wart()śc.

fe j S u r y ’polega na tym  że
szczegółowo wprowadza^.czytcl-

n ik% t I r X n i  normami w ka t- 
przestarza y oddzielna.
dym dz'aletofabpr?Zekonanie, że 
Umacnia to P »  fc ludz.
właściwie nie każdy pro

kiCj C ^ u S  ’noże n łe i dal- ces produKcyJ11- ^  ,
ązemu doskona ,’onfiriy szyb-
dukt może b jc  j  ^  t y j.
ciej, lepiej 1 tan ie j, je - 
ko kolektyw ożywiony U d o w e j 
skąodobro gospodarki n
i mas pracujących jeśli ’m

nek do pracy. > t CioUrv i{i Wa

gonow na p rad, iecki«lCo
tokowej daj ¡czego, komunikolektywu robotniczego.
stów i bezpartyjnych j o d n ^
walczących o nowèr P « ,J 
trwalsze, wygodniejsze, ^
błękitne wagony - -  .
wych ludzi, budujących nowe zy 
cie, budujących komunizm.

4 dni = 15 »ninnt
Taką oszczędność ,« â n Pr7F_‘

niósł przy zakładan.u kab te-
iefonicznych wynalazek tel
n ika Warsz. Urzędu Te]e'^  , 
nîkacyjneg’O Stanisława 
sia.' Nawet niefachowiec Z ■
grom nym  zainteresowaniem 5̂
ta o prostych pomysłach. * rü 
dzonych w wyniku narad pro­
dukcyjnych, przy pomocy o iganl . , . . . .
zacji p a rty jn e j i całego kolekty I radzają się piękniejsze niż daw-

wu robotniczego: o uchwytach 
um ożliw ia jących wyciąganie, u- 
szkodzonych „lasek“  z podziem­
nych kana lików  na kable bez 
mozolnego rozkopywania ziemi i 
łam ania ru r  kanalizacyjnych, o 
rurach kanalizacyjnych z k ilku  
nadających się do wym iany czę­
ści betonowych i w ielu innych 
dowodach pomysłowości, która 
rodzi się ty lko  w zgodnym ze­
spole robotniczym — zespolo­
nym um iłowaniem  swojej p ra ­
cy i entuzjazmem. — Czytamy o 
tym  w 44 tom iku B ib lio tek i Przo 
downików P racy: (S t. W itkoś 
„P ię tnaście m in u t zamiast czte­
rech dn i“ , s tr. 24, zł 30). A u to r 
odznaczony Orderem Sztandaru 
Pracy słusznie wskazuje na po­
moc p a r ti i,  k tó ra  — ja k  pisze — 
pozwoliła mu zrozumieć dla ko­
go i  po co pracuje, pozwoliła 
jemu —  in te ligen tow i, odległe­
mu przed wojną od zagadnień 
społecznych —  włączyć się do 
aktyw nej pracy przy budowie 
lepszej przyszłości.

Przodujący listonosz
Dobrze się stało, że jeden z 

tom ików „B ib lio te k i Przodowni­

ków P racy" poświęcony został 
listonoszom w ie jsk im  (Jan Usz- 
kiewicz —  Gazeta w każdej ro­
dzinie chłopskiej, s tr. 32 zł 35). 
A u to r odznaczony orderem 
„Sztandar Pracy“  opowiada o 
swoim kolportażu gazet na wsi, 
w którym  osiągnął poważne suk 
cesy dzięki powiązaniu swojej 
pracy z praca polityczną. Tow. 
Uszkiewira? dla zachęty poży­
czał gazety wskazując na te a r­
tyku ły  w „Grom adzie“ , „C h łop­
skiej Drodze“  i „T ryb u n ie  L u ­
du“  k tóre szczególnie intereso­
wały chłopów. W arto  zwrócić u- 
wagę na fa k t, że Uszkiewicz z 
własnych pieniędzy opłacał pro­
pagandowe egzemplarze. (B ro ­
szura zaw iera apel do wydaw­
ców o zaopatrywanie listonoszy 
w bezpłatne egzemplarze pro­
pagandowe).

Ciekawy tem at pracy lis tono­
szy w iejskich po traktow any zo­
stał jednak w broszurze na­
zbyt pobieżnie. Redakcja Biblio^ 
teki Przodowników Pracy winna 
wrócić do tego. samego tematu 
w jednym  z dalszych tom ików, 
lub pomyśleć nad rozszerzeniem 
pracy tow. ITszkiewicza w d ru ­
gim  wydaniu.

Nowa powieść 
Aleksandra Beka

„T im o fie j —  serce na dłoni“
A leksandra Beka wydane w 
przekładzie St. Garzteckiego 
przez „Książkę i Wiedzę“  (s tr. 
92, zł 90) to coś pośredniego 
między reportażem i powieścią. 
T im o fie j A leksie jew  — inży- 
nier-wynalazca i romantyćzny 
marzyciel, o fia rn y  pracownik i 
organizator, zakochany w „swo­
je j“  fabryce, żyjący ty lko  m y­
ślą o s ta li, o stopach i bla­
chach — jego życie, praca w 
czasie wojny, demontaż fab ryk i 
i później odbudowa, wspaniale 
zwycięstwo kolektywu, gdy od-

nie j, ulepszone gmachy i  urzą­
dzenia i sta l znów spływa z 
pieców — to tem at do obszer­
nej, „pe łn e j“  powieści. A u to r 
poszedł po lin ii fragm entycz- 
nyrh k ró tk ich  obrazków wzię­
tych jakby  z notesu pisarza, z 
pam ię tn ików ■ bohaterów; krótk ie  
jakby w scenariuszu film ow ym  
opisy, w ycinki rozmów i jakby 
kron ikarsk ie  no ta tk i nadają je ­
dnak książce charakter dużej 
bezpośredniości, przy prostocie, 
środków artystycznych nadają­
cych szybkie tempo akcji.

A . B.

W  spółdzielni produkcyjne j w 
Gloskowie, pow. Garwolin, 21 
słuchaczów ukończyło szósty se­
m estr nauki podstawowej dla do­
rosłych. Dzięki ak tyw nej posta­
wie miejscowego nauczyciela, z 
kierowniczką szkoły tow. Stefa­
nią W ójcicką i  ob. Janem Lewan 
dowskim na czele, rok  szkolny 
n ie został zmarnowany. C ztery 
miesiące temu, w dniu 19 lutego 
br., odbyło się uroczyste zakoń­
czenie dwóch kursów  nauki po­
czątkowej dla dorosłych.

K u rsy  te zd ję ły  bielmo z oczu 
dwudziestu sześciu słuchaczom 
dzięki czemu analfabetyzm  W 
Gloskowie został niemal ca łkow i 
cie z likw idowany.

Zakończenie kursu, w  zakresie 
pełnej szkoły podstawowej, zgro 
madziło przed k ilk u  dniam i p ra ­
wie całą ludność grom ady, przed 
s taw ic ie li w ładz organ izacji po li 
tycznych, społecznych i ośw iato­
wych z pow ia tu i  dużo ludności 
pozamiejscowej. Zgromadzenie to 
zostało jeszcze powiększone 
przez 40~osobową wycieczkę ze 
spółdzielni P rodukcyjne j w  Sląża 
nach t, pow. radzym ińskiego.

Uroczystość rozpoczęło prze­
mówienie oh. Lewandowskiego— 
kie row n ika Kursów  dla Doro­
słych, k tó ry  w  serdecznych sło­
wach po w ita ł przedstaw icie li

wszystkich ugrupowań społecz­
nych i słuchaczów kursu, apelu­
jąc do nich, aby ich praca nad 
pogłębianiem wiedzy nie skończy 
ła się t  chw ilą  zakończenia 
kursu.

Po przemówieniach przedstaw i 
c ie li wdsadz i  o rgan izac ji, inspek­
to r O św ia ty dla Dorosłych tow. 
W acław Rozun rozda ł uczestni­
kom kursu świadectwa ukończe­
nia pełnej szkoły podstawowej, 
życząc im  dalszej, owocnej pracy 
nad pogłębianiem wiedzy.

Następnie toW. F e lic ja  Muszyń 
ska ze Zw. Zaw. p rzy  MSZ w rę­
czyła uczestnikom kursu nagro­
dy j pam ią tk i w postaci cennych 
książek.

P ierwszą nagrodę otrzym ała 
ob. A nton ina Frelićhówna.

Za pełną powięcenia pracę nau 
czycielską przez cały rok  o trzy ­
m a li nagrodj': tow. Stefania W ój 
cicka, kierowniczka szkoły pod­
stawowej i ob. Jan I/ewandowski 
k ie row nik kursów dla dorosłych.

Następnie odbyła się część a r ­
tystyczna w  wykonaniu m ie jsco­
wego koła ZMP, uczestników k u r 
su i dzieci szkoły podstawowej 
oraz zawody sportowe między 
LZS Głosków, a kołem  sporto­
wym ZM P z W arszawy.

JÓ ZEF K A R B O W S K I 
korespondent terenowy

“  1 * .

W  K ILK U  WIKRSZAI
WCZAS O WICZE WĘGIERSCY 

OPUŚCILI ZAKOPANE
30 ub . m  g ru p a  68 p rz o d o w n ik ó w  

p ra c y  i  ra c jo n a liz a to ró w  p rz e m y tu  
w ę g ie rs k ie g o , k tó ra  b a w iła  p rzez dwa 
ty g o d n ie  na wczasach w  Z a k o p a ­
nem  o p u śc iła  m ias to , u d a ia c  s ic  au 
to b u s a m t do K ra k o w a , O św ięc.m ;a  
i K a to w ic .

KRAKÓW
G O Ś C IŁ  A U T O C H T O N Ó W  

Z  R A C IB O R Z A  I  O P O L S Z C Z Y Z N Y

P rz e d s ta w ic ie le  Z w ią z k u  Sam opo 
m o cy  C h ło p s k ie j p o d e jm o w a li w  
n w  o ;jej ś w id f l la y  p rz y b y ły c h  do K ia  
k o  w  a — m ieszka ń có w  Z ie m i O p o i- 
’ ;e j i R a c ib o rs k ie j.

B y ły  to  k ilk u d z ie s ię c io o s o b o w e  
w y c ie c z k i s łuch a czy  U n iw e rs y te tu  
L u d o w e g o  z B rzez ia  nad O drą  i  z 
B ło tn ic y  S trz e le c k ie j p ow , S trze lce  
O p o ls k ie , k tó re  p rz y b y ły  do K ra k o ­
w a, a b y  zapoznać się z z a b y tk a m i

k?1P ry^  P°lskT j. Przeważająca 
w iększość u c z e s tn ik ó w  o b y d w u  w y ­
c ieczek b y ła  p o  ra z  p ie rw s z y  w  P o l 
sce c e n tra ln e j.

U R Z Ą D Z IL I  
O G R Ó D E K  J O R D A N O W S K I

« N r , tr , m i.e O g ró d ków  d z ia łk o w y c h  
rTruF 1S t0 ? h o w ie ' d z ia łk o w c y  
d z h  w z o rc o w y  o g ró d e k  jo rd a n o w -
co na  u T v t lk m l J  ja d a ln ia ,  o d d a ją c
!?ódmieścia! robotmc3ych d:'-iecl «

J l ' a | r AE4LRZ 5-U E C IA  P R A C Y
T e a t r u  „ g r o t e s k a “

W  K R A K O W IE

K ra k o w s k i T e a tr  L a lk i  i  A k to ra  
„G ro te s k a "  o b c h o d z ił 5 -Iecie  swe- 
n-.o is tn ie n ia ,  d a j* jc  w  ju b ile u s z u  - 

P ro g ra m ie  po raz trze ch  se tny 
w id o w is k o  m a rio n e tk o w e  pt. „ C y r k  
ra ra p u m t}a * ‘ , k tó r y m  z a in a u g u ro ­
w a ł p rz e d  5 la t y  sw ą dz ia ła lność .

P O N IE D Z IA Ł E K  3 L
P ro g ra m  i  na fa la c h : 

366,7 407.1 238,3 230,1 249 
302,2 199,7 m .

P ro g ra m  d n ia  7.05, Syg 
5.03, W ia d o m o śc i 5.03, 6.00,

5.30 P o czą te k  a u d y c ji ;  
d la  w s i; 5.20 K o n c e r t  d la  $ 
c y ; 6.05 — 7.10 G im n a s ty k a  
c e r t pod  d y r .  S te c ia ; 7.2; 
ś ło w ia ń ska .

P ro g ra m  I  na fa l i  1321,6
P ro g ra m  d n ia  8.05, Na j  

S y g n a ł czasu 11.57, W iacion 
16.00, 20.00, 23.00, W szechni

8.30 A u d . d la  szko lnych  
w c z a s o w y c h ; 8.60 M uzyk? 
k a ; 9.35 P C K ; 9.45 In io m  
P rz e rw a ; 11.15 „ M a ń k u t “  
L e sko w a ; 11.35 U tw o ry  R e 
A ud. d la  w s i;  12.45 N a sv 
tę ; 13.15 P rz e rw a ; 16.20 K  
T y g o d n ia  — E d w a r G rie g , 
l ię to n  l i t e r a c k i ;  17.15 I 
m u z y k a  p o ls k a ; 17.45 Z k :  
ś w ia ta ; 18.00 K o n c e r t  Zes- 
s tó w ; 18.20 O d c in e k  p t 
„M o s t n a d  u rw is k ie m “ ; 1 
k o m p o z y to ró w  ro s y js k ic h  
k ic h ;  19.00 P ogadanka  z c; 
zn a j s w ó j k r a j “ ; 1S.10 Au 
c h o w a w czyń  p rz e d s z k o li; 
o ś w ia to w a ; 19.35 M e lo d ie  J 
sa; 20.40 Na m u z y c z n e j 
A ud . d la  w s i;  21.30 Reze 
K o n c e r t s y m fo n ic z n y ; 23.: 
s o lis tó w ; 24.00 H y m n  i  kc 
cji.

P ro g ra m  I I  n a  fa l i  366,7
P ro g ra m  d n ia  13.25, Na 

W ia d o m o ś c i 16.00, 20.00, 23.' 
n ica  21.39.

13.39 K o n c e r t  p o d  d y r .  ( 
go; 14.00 A u d . Z N P ; * 14. 
s y m fo n ic z n a ; 14.55 K o n c
łó w ; 15.30 D la  ś w ie t l ic  d 
15.45 A u d . d la  c h o rv c h : 
n ik  w a rs z a w s k i; 16.35 Z 
g a r i i ;  16.50 M u z y k a ; 17.0 
pod d y r .  T a rs k ie g o ; 17 45 
18.05 O d p o w ie d z i f a l i  43; 
z y k a ; 18.40 „W s p o m n ie n ia  
d o ra  G ła d k o w a ; 19.00 A u d  
d z ie ż y ; 19.15 K o n c e r t  m u  
s k ie j ;  20.40 Z  c y k lu :  . 
s t ia n  B a c h “ ; 21.50 Rezc 
K o n c e r t  pod  d y r . N aw rc  
K o n c e r t  s o lis tó w ; 24.00 H ; 
n ie ć  a u d y c ji.

P o ls k ie  R ad io  zastrzega  
ż liw o ść  z m ia n  w  p ro g ra m ;

TRYBUNA L t
W y d a w c a : K o m ite t C 
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j 

R o b o tn ic z e j 
R ed a g u je  K o m it f  

N a k ła d  R. S. W . „ p  
R e d a k c ja :

W arszaw a, u l S m o lr 
T e le fo n y : R e d a lę io r b 
8-22.60, Z a s tę p ca  K( 
N acze ln eg o  8-33-28 S 
R e d a k c ji 8-82-29, D zi: 
s k i 8-71-82, D z ia ł gos[.
7- 34-10, K ie r o w n ik  dzi 
sp oda rezego  8-64-78, K i.

d z ia łu  p a r ty jn e g o  7 
C e n tra la :  8 - 8 2  - 28; 8

7-01-22: 8-57-62. 
T e le fo n y  nocne : Sck
8- 82-28. D z ia ł gosp 
8-51-04. R e d a k to r N ocny 
R e d a k to r  T e c h n iczn y

D z ia ł depesz 7 oi 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u j  
„R u c h “  O ddzia ł W 

PI, T rze c h  K rz y ż y  
P re nu m e ra t3  m iesięc? 
k ra ju  zł > 5 0 -, p ren  
zb io ro w a  od 10 egz. n 
adres, p a r ty jn a  zJ 75.— 

n lezna zł 300.—. 
K o n to  P K O  — N r I 

P rzy  z g ło sze n iu  p rem  
należy podać d o k ła d n y  

te in y  adres. 
A d m in is tra c ja :  Warszu 

Z ło ta  9. te ł 8 29 
K o lp o r ta ż : te ł 8 71 80 
R e k la m  l Ogłoszeń 
D ru t: Z a k ła d y  G ra fic z n  

-.P rasa “ , ul. S m o ło *



TRYBUNA LUDU

Czytelnicy i korespondenci piszą
K om entarz pom ógłby dobrze zrozumieć film

O b s e rw u ją c  naszą p u b lic z n o ś ć  w y  
chodzącą  z k in a  i  k o m e n tu ją c ą  oglą  
d a n y  f i lm  s ły s z y m y  czasem  ro z ­
m o w y , k tó re  w s k a z u ją  na  to , że 
n a jle p s z e  in te n c je  i  m y ś l i  z a w a rte  
w  tre ś c i f i lm u  są ro z u m ia n e  b łę d ­
n ie . Z ro z u m ia łe  je s t, że p u b lic z ­
ność nasza zw łaszcza  w  m a ły c h  
m ia s te c z k a c h  i  w s ia c h  m a  często  
tru d n o ś c i w  o d ró ż n ie n iu  w a r to ś c io ­
w y c h  f i lm ó w  od  n ie fa a rto ś c io w y c h . 
D la te g o  sądzę, że d o b rze  b y ło b y

w p ro w a d z ić  np . k in a c h  o b ja z d o ­
w y c h  k r ó tk ie  10 — 15 m in u to w e  
p re le k c je , o d c z y ty w a n e  p rzez  k in o ­
o p e ra to ra  lu b  n a g ra n e  na taś­
m ie  f i lm o w e j.  K r ó tk ie  p re le k ­
c je  ta k ie , o m a w ia ją c e  t ło  h is to ­
ry c z n e , w a ż n ie js z e  p o s ta c ie  l  b a r­
d z ie j z a w iłe  p ro b le m y  f i lm u  p o ­
w it a l ib y  b y w a lc y  k in a  w ie js k ie g o  z 
w ie lk im  z a d o w o le n ie m .

P a łc z y ń s k i Jan 
M ik u s z o w ic e  K ra k o w s k ie

Korea — kra j, którego ku ltura
z górą 4000 latma

Praca Urzędu Stanu Cywilnego w To ru n iu  
godna naśladownictwa

W ie lokro tn ie  na łamach na- I stanu Cywilnego w  Toruniu z p ro ś - 
szego pisma poruszaliśm y spra- | bą o szybkie wydanie m i potrzeb- 
wę b iu ro k ra c ji w n iektórych | nych odpisów aktu urodzenia dziec- 
urzędach. B yłoby jednak n ie w y t- ' ka. Już*w dniu 15.czerwca (a więc 
p liw ie  krzywdzące uogó ln ia­
nie zarzutu b iu ro k ra c ji do wszy­
s tk ich  urzędów gdyż je s t już  
obecnie w iele tak ich , k tóre na­
leżycie zrozum ia ły  swoją rolę.
0  ta k im  urzędzie pisze nam ob.
Stefan A tlas  z W arszaw y:

, .P ra g n ę  p o d z ie lić  s ię  z R e d a k c ją
1 C z y te ln ik a m i „ T r y b u n y  L u d u “  
fa k te m , k t ó r y  ś w ia d c z y  o ty m , że 
w  p ra c y  n a szych  u rz ę d ó w  i  b iu r  
n a s tę p u je  p rz e ło m . W  d n iu  13 
cz e rw c a  z w ró c iłe m  s ię  do  U rz ę d u

w id o c z n ie  n a ty c h m ia s t po n ad e jś c iu  
p ism a ) U rz ą d  S ta n u  C y w iln e g o  w y ­
s ła ł m i  żądane o d p is y , p o k ry w a ją c  
z w ła s n y c h  fu n d u s z ó w  o p ła ty  w y n o ­
szące 200 z ł i  p rz e s ła ł m i je  pOie- 
c o n y m  p ism e m , p rosząc ró w n o cze ś ­
n ie  o n ad e s łan ie  o p ła ty .

U w a ża m , że ta k i  w ła ś n ie  t r y b  
u rz ę d o w a n ia  d a le k i od  b iu r o k r a c ji  
i  św ia d czą cy  o w ła ś c iw y m  s to s u n k u  
do p e te n ta  p o w in ie n  ce cho w a ć  w szy  
s tk ie  bez w y ją tk u  w ła d z e  i  in s ty ­
tu c je  w  P o lsce  L u d o w e j" .

W y n ik i  k o n k u rs u  
na  p io s e n k ę  p o p u la rn ą

W  w yn iku  konkursu na piosen 
kę popu larną, zorganizowanego 
przez Z A IK S , ju ry  pod przewód 
n io tw em  Jana M aklakiew icza, 
postanow iło : I  nagrody nie p rzy  
znawać n ikom u; nagrodę I I  (Pol 
•k iego  Radia) w  sum ie 150 t y ­
sięcy z ł przyznać autorom  utwo 
ru  p t. „N a  lewo m ost, na prawo 
m ost“ , A lfre d o w i G radste inow i 
; (m uzyka ) i  Helenie K o łaczkow ­
s k ie j ( te k s t) ; nagrody I I I  nie 
.przyznawać n ikom u ; nagrodę IV  
(Dom u W ojska Polskiego) w  su­

mie 100 tys ięcy z ł przyznać au­
torom  u tw o ru  p t. „Jaś i  harm o­
n ia “  —  F r. Leszczyńskie j (m u­
zyka)' i  H e n ryko w i Rostworow­
skiemu (te k s t) „

Poza ty m  wyróżniono, p rzy ­
znając prem ie w  wysokości od 25 
do 100 tys . zł, ufundowane przez 
M in . K u ltu ry  i  Sztuki, Z.MP, 
Z A IK S  i  in., szereg tekstów  i  u- 
tw o rów  muzycznych, m. in. tekst 
poetycki p t. „N a  s traży poko ju“  
S. R. Dobrowolskiego, z m uzyką 
A . Lewandowskiego.

Chińska kronika kulturalna

Korea je s t państwem o sta­
re j, wysokie j ku ltu rze . Już 
w  2333 r. przed Chrystusem, 
powstało tam  m nie j więcej je ­
dnolite państwo pod wodzą Tan- 
Huna. P rze trw a ło  ono p raw ie  do 
początku ery chrześcijańskie j, 
bo do 107 r. przed Chr., kiedy 
to zostało w północnej części 
podbite przez Chiny. W  p ie rw ­
szych w iekach ery chrześcijań­
sk ie j, południowa część K ore i 
dzie liła  się na trz y  państwa, z 
k tó rych  państwo S illa  ju ż  oko­
ło V I I I  i  IX  w ieku sta ło  na 
w ysokim  poziomie ku ltu ra ln ym . 
W  roku 1392 k ra j został podbi 
ty  przez wodza jednego z licz­
nych plemion na K ore i —  Y i 
Taicho. k tó ry  założył nową dy­
nastię Y i. Dynastia  ta prze trw a 
ła do czasów najnowszych — 
do 1910 r. Pierwsze dwa w ieki 
nowej dynastii przyn ios ły  ponow 
nie ro zkw it życia ku ltu ra lnego. 
W ydaw ano roczn ik i, zbiory 
ustaw  i  pisma ośw iatowe: uży­
wano ju ż  w tedy p rym ityw nych  
czcionek d rukarsk ich . Pod 
względem m ilita rn y m , Korea by­
ła  jednak bardzo słaba. W  1592 
r. ^napadli na n ią  Japończycy, 
k tó rych  inw azje udało się odep­
rzeć ty lk o  dzięki pomocy chiń­
sk ie j. W  walce z M andżuram i 
w  połowie X V I I  w ieku, Korea 
uleg ła i  dostała się pod ich 
panowanie. Bezsilna, targana 
w a lkam i w ew nętrznym i, trw a ła  
Korea przez dalsze w iek i w  za­
leżności ch ińsk ie j.

W  połowie X IX  w ieku „za­
in teresow ały się“  Koreą mocar 
s twa zachodnie i  Japonia. Za 
m is jona rzam i francu sk im i i a n ­
glosaskim i p rzyb y ły  okrę ty fra n  
cuskie i  am erykańskie, k tó rym  
jednak nie udało się zmusić K o­
re i do udzielenia koncesji. Uda­
ło się to. jednak Japon ii, k tó ra  
po zb ro jne j in te rw e n c ji zmu­
siła Koreę w  1876 r . do o tw ar­
cia portów  koreańskich. Od tego 
czasu ściera ły się na K ore i w p ły 
w y chińskie i  japońskie, a po 
w o jn ie  m iędzy ty m i dwoma k ra  
ja m i w r . 1894 —  w p ływ y  ja ­
pońskie i  rosyjskie. Zwycięska

w o jna  w  1905 r. zadecydowała
0 panowaniu Japon ii w  K ore i. 
Do 1910 r., Japonia uznawała 
pozory niepodległości tego k ra ju
1 ostatniego władcę z dyn as tii 
Y i  —  Itszaka, ale w 1910 r . zde­
tron izow ała go, w łączając Koreę 
jako  generalną gubernię pod 
nazwą Czosan do Japon ii.

Rozpoczęła się okru tna  kolo­
n izacja  K ore i. Grabieżcza po li­
tyka , te rro r  wobec ludności ko­
reańskie j, dyskrym inac ja  Ko­
reańczyków we wszystkich dzie 
dżinach życia —  oto cechy ja ­
pońskiej okupacji. Japończycy 
b y li posiadaczami ziem i i zajmo­
w a li wszystkie kluczowe stano­
w iska. Ludność K o re i rozpoczę­
ła walkę przeciwko gnębicielom 
japońskim . W  m arcu 1919 r. 
zorganizowano w  całym  k ra ju  
demonstracje przeciwko panowa 
niu  japońskiem u. Gdy po lic ja 
japońska otw orzy ła  ogień do de 
m onstrantów i rozpoczęło się pow 
stanie, k tóre Japończycy uto­
p i l i  we k rw i. 6 tys. Koreańczy­
ków zostało zabitych, 45 tys. ran 
nych, 50 tys. aresztowano. Ale 
represje nie zab iły  ducha oporu. 
Przez cały okres panowania ja  
pońskiego, ludność s tra jka m i, 
dem onstracjam i a nawet walką 
zbro jna m anifestow ała swe dą­
żenie do niepodległości.

W  r. 1925 powstała w  Korei 
p a rtia  kom unistyczna, która, 
dzia ła jąc n ie legaln ie, organizo­
wała naród do w a lk i. W  walce 
te j bohaterstwem zasłynął obec­
ny  p rem ier R epub lik i Detnokra 
tycz.no - Ludowej —  K im  I r  Sen.

Po d ru g ie j w o jn ie  światowej, 
w w yn iku  narad moskiewskiej 
kon fe renc ji Rady M in is trów  
Spraw Zagranicznych, Korea po 
dzielona została wzdłuż 38 rów ­
noleżnika na stre fę  okupacyjną 
radziecką i  amerykańską. W' 
s tre fie  radzieckie j przeprowadzo 
ne zostały szerokie re fo rm y de­
mokratyczne. W ie lk i przemysł 
został unarodow iony, wprowa­
dzono postępowe ustawodawstwo 
PTacy, wolność słowa, prasy, 
zebrań i  stowarzyszeń, równo­
upraw nienie kobiet. Rozpoczęto

akcję w  k ie run ku  upowszechnie­
n ia  ośw iaty i  odrodzenia k u ltu ­
ry  narodowej.

Najw iększe znaczenie posiada 
ła  jednak re fo rm a ro lna. Korea 
była k ra je m  w  k tó rym  c a ł a  
ziemia należała do obszarników. 
Chłopi b y li ty lk o  dzierżawca­
m i, w yzysk iw anym i n iem iłos ier­
nie przez obszarników.

R efo rm y demokratyczne dały 
wspaniałe w yn ik i. Rc\->rma ro l­
na rozparcelowała ziemię obszar 
niczą między 750.000 chłopów. 
Zniszczone w  czasie w o jny  fa ­
b ry k i zostały odbudowane. Od 
1946 do połowy 1947 roku p ro ­
dukcja wzrosła czterokrotn ie , a 
obecnie przekroczyła ju ż  poziom 
przedwojenny. Is tn ie je  w  K ore i 
Ludowej 3 razy więcej szkół niż 
przed w ojną. Czynnych je s t 11 
wyższych zakładów naukowych, 
w k tó rych  stud iu je  10.000 stu­
dentów. Podniosła się stopa ży­
ciowa ludności. 100.000 chłopów 
przeniosło się z nędznych le­
pianek do wygodnych domów.

N a tom iast ludność Południo­
wej K ore i przekonała się, że jć - 
dna okupacja i  ty ra n ia  została 
zastąpiona przez drugą. T e rro r, 
głód, popieran ie kolaboracjon i- 
stów, w a lka  z ruchem postępo­
wym, —  oto charakterystyczne 
cechy panowania soółki W a ll 
S treet —  L i Syn-Man. W  Ko­
re i Płd. było 4 m ilion y  bezro­
botnych. Rząd L i Syn-Mana w y 
sy ła ł wojsko przeciwko chłopom, 
k tó rzy  dom agali się przeprowa 
dzenia re fo rm y  rolne j. Przemyśl 
zna jdow ał się w , stanie kom plet 
nego zastoju. Tak na przykład, 
w w ie lk im  ośrodku przemysło­
wym  Jendopo, z 200 zakładów 
przemysłowych pracowało tyko 
55, a z te j liczby nie więcej niż

Junacy SP pomagają w pracach rolnych

Junacy Służby Polsce z gminy Grębocin w powiecie łoru-ńs/aim w ramach pra-c r 
nych pomagają w pracach rolnych spółdzielni prcdukoyj nej „Nasza Przyszłośo 

zdjęciu: junacy pracują przy okopywaniu buraków cukrowych Fo

l e a t r

10 zapewniało stałe płace. K lik a  
I-n Syn-M ana wydawała o lbrzy­
mie sumy na wojsko, u trzym u­
jąc  lud w Strachu i  głodzie.

N ic  więc dziwnego, że ludność 
Korei^ Południowej w ita  z tak  
w ie lk im  entuzjazmem wojska 
A rm ii Ludowej, k tóre je j niosą 
praw dziw ą wolność i ostateczne 
wyzwolenie z im peria listycznego 
ucisku. (B . Z .)

Dzieje bohaterskiego lofWREa
Iz y d o r Sztok „G a s te llo “ . Sztuka w  10-c iu obrazach, w  prze­

kładzie  Cz. Szpakow icza, P rem iera w  P aństw ow ym  Teatrze
Powszechnym .

K O W I  S Z T U K I T E A T R A L N R

T e a try  ch ińsk i«  s ra ją  x w ie lk im  
po w od zen iem  cztery  now e d ra m a ty : 
„P lećń  czerw onego aztandaru“ , k tó ­
r a  o b ra zu je  p rze m ia n y  zaszłe w  
ty c iu  k o b ie t ch ińskich po zw y c ię ­
s k ie j re w o lu c ji, „ P ro b lem  ideologicz  
cy* — «ztukę x Ż y d a  m łodego po­
k o le n ia , aztukę  p t. „ L ln -M u -L a n "  
—  h is to rią  m ło d e j dziew czyny  
w ie js k ie j oraz d ra m a t współczesny  
p t. „W ang  K u e i" .

K O N F E R E N C J A  O Ś W IA T O W C Ó W
W  M U K D E N IE

M in is te rs tw o  OS w ia ty  C h ińskie j 
R e p u b lik i L u d o w e j zw o ła ło  do M u k -  

id en u  k o n fe re n c ję  p raco w n ikó w  k u l 
tu r y  1 ośw iatow ców , na k tó re j om a- 

¡w lan o  spraw ę lik w id a c ji analfabe­
ty z m u  l  podniesienia poziom u o iw la  

¡ ty  ogólnej oraz w ykszta łcen ia  za­
w odow ego Jak najszerszych m aa lu ­
to w y c h .

P O W S T A Ł  Z W IĄ Z E K  
P R A C O W N IK Ó W  K U L T U R Y  

I  S Z T U K I

W  P e k in ie  o b rado w ała  k o n fe re n ­
c ja  p isarzy , a rty s tó w  1 p ra co w n i­
k ó w  k u ltu ry  1 s z tu k i. Pow ołano  do 
ty c ia  Z w ią ze k  P rac o w n ik ó w  K u ltu ­
r y  1 S zto k i, k tó reg o  przew od n iczą­

cym  został w y b ra n y  p is a ń  L a  o 
Sze, au to r prze łożonej na Język po l­
sk i pow ieści „N ie z ró w n a n y  pan  Lao  
T s y je " .

F IL M Y  W  F A B R Y K A C H  I  W S IA C H

E k ip y  p ra co w n ikó w  ch iń sk ie j k i ­
n e m a to g ra fii od w iedza ją  coraz czę­
ściej fa b ry k i 1 wsie, b y  w y ś w ie t­
lać  d la  ro b o tn ik ó w  1 ch ło pów  spe­
c ja ln e  f ilm y , ob razu jące  doniosłe 
znaczenie  Ich  p racy  d la  ekonom icz­
nego podniesienia k ra ju  1 dobroby­
tu  m as pracu jących .

S Z T U K A  R O B O T N IK A  
K O L E J O W E G O  N A  S C E N IE  

P E K IŃ S K IE J

N a  «cenie te a tru  Ludow ego w  Pe­
k in ie  grana Jest sztuka  ro b o tn ik a  
w a rs zta tó w  k o le jo w y c h . W en L lc n  
Czena. T reść d ra m a tu  stanow i re ­
w o lu c y jn a  w a lk a  ro b o tn ik ó w  p ek lń  
sklch o w y zw o le n ie  x k u o m ln ta n -  
gowskiego ucisku. L . R.

„ R E P O R T A Ż  SPO D  S Z U B IE N IC Y ' 
F U C Z IK A  P O  C H IŃ S K U

U tw ó r  czeskiego p is a n a  1 p u h łl-  
cysty  J. F u cz lka  „R ep o rtaż  spod 
szub ien icy" u k a za ł się w  p rz e k ła ­
dzie na Język c h iń s k i

Na inauguracyjne przedstaw ie­
nie w całkow icie przebudowa­
nym  gmachu i na wyposażonej 
w nowoczesne urządzenia techni­
czne scenie T eatru  Powszech­
nego na Pradze w ybra ło  jego 
kie rownictwo artystyczne (K a ro l 
Borowski) wznowienie znanej 
sztuki radzieckiego pisarza Szto­
ka „G aste llo“ , k tó ry  to u tw ór 
m ie liśm y już  okazję poznać w 
niewielu przedstaw ieniach na 
Festiw a lu  sztuk radzieckich w 
ub. roku.

W ybór ów należy uznać za 
tra fny . B iogra ficzn i) - sceniczna 
opowieść o życiu i  śm ierci M i­

ko ła ja  F. Gastello, sławnego lo t­
n ika radzieckiego, k tó ry  w dniu 
3 lipca 1941 r. zg iną ł śmiercią 
lo tn ika  w boju z faszystam i hit­
le row skim i —  zaw iera w  sobie 
ogrom ny ładunek prawdziwego 
pa trio tyzm u, jes t wzorowa w y ­
chowawczo i  w yw ołu je  w widzu 
wiele mocnych, prostych i szcze­
rych wzruszeń.

Gastello w  ujęciu Sztoka jest 
tak i, ja k im  by ł naprawdę: jest 
nie ty lko  doskonałym lo tn ik iem , 
o wszystkich zaletach, k tóre ce­
chują żołnierza a rm ii radziec­
k ie j, ale i wspania łym  człow ie­
kiem, wzorowym  komunistą. A u ­
to r ukazuje w i ef?o postaci pe­
wien ideał, ideał trudny do osią­
gnięcia lecz bynajm nie j nie nie­
dościg ły; i  to jest jego duży suk 
ces artystyczny. W  ujm ujących 
sztukę, ja k  w ram y, scenach w 
samolocie Przedśmiertne słowa 
Gastella dźwięczą szczerym pa­
tosem i zna jdu ją  podbudowanie 
w  całym obrazie dotychczasowe­
go życia bohatera.

Gastello jes t postacią pod każ­
dym Względem najważniejszą w 
sztuce Sztoka- W  postaci S 
giusza G a r in a ,  nauczyciela i 
zw ierzchnik0» a później nieszcze­
rego, zazdroszczącego p rzy ja ­
cie low i sukcesów, przyjacie la Ga 
Stella um ia ł jednak autor 
przeciwatawić doskonałości Gas­

te lla  człow ieka zlożi 
wspaniałych zalet ale : 
kich wad, k tóre omal r, 
praw i a ją  Garina o zgub 
dżinie najw iększej prób) 
zdaje jednak egzamin c 
ru , g in ie  bohaterską śr,- 
walce z w rogiem  ojczyz ■ 
ku Gastella.

Sztukę w y s ta w ił Tea 
szechny w te j samej ins 
i obsadzie, co w czasie F:
sztuk radzieckich (gdy. : 
0 n ie j p isa li). Reżyser 
tern Cz. Szpakowicz, a w 
nych rolach w ys tąp ili 
Tkaczyk (p ro s ty  i szcz" 
s te llo ), Je rzy  M ichałów; z 
giusz G arin ), Bolesław 
ski ( lo tn ik  - ko.nstrukto 
nienko, p rzy jac ie l Ga * 
S tan is ław  L ihn e r (rze t ' 
g rany mechanik G iriaw 
lanta Skowrońska (An 
Gastella, bardzo ładnie 
wana ro la ), Tadeusz 
(m a jo r dowódca eskadi 

Przedstawienie jednak 
mo identycznej koncepcji 
lepsze niż to, które w k 
na fes tiw a lu . Jest tak im  
dzięki większemu zgra 
aktorów  i  zastosowaniu : 
nowych pomysłów re ż ; : 

W  postaci Ser- j ja k  i skutkiem  korzystne
------------■ i . c(fwgnja tekstu, które  da-

* Wartą i wywierającą z 
n* wrażenie.

Sztuka.powinna się c it v  
wodzeniem, na k tó re  w  } 
sługuje. J i  - -

M ię d zyn a ro d o w y  w ie c z ó r p oe i 
w T e a trz e  N a ro d o w y m

Hala montażowa fabryce samochodów im  
(Do

.. Mołotowa w mieście Gorki
a r ty k u łu  na s tr . 3 -e j) (F o to  z czasop ism a „S ow letsklJ S o juz '-j

Literatura ludu o ludzie i dla ludu
F ra g m e n ty  p rz e m ó w ie n ia  w yg łoszonego  

p rze z  A le k s ie ja  S u rko w a  na  Z je źd z ie  L ite ra tó w  P o ls k ic h

Z oka»zji W alnego Zjazdu L i­
teratów Polskich, odbył się w  sa" 

Państw. Teatru Narodowego 
K ie łk i w ieczór poetycki

W  wieczorze w z ię li udzia ł z 
gości zagranicznych: A leksy Sur 
kow i  Lubom ir Dm itrenko 
(ZSRR)-, Zoltan Zelk (W ęgry), 
Paweł B o ja r (Czechosłowacja),

D y m itra  Corbea (R i 
K u r t  Ba.rthel (Niemiec) 
Dem okratyczna) i  T ris ta  
(F ranc ja ). t 

Z poetów polskich, otbc 
na Tuwima, W ładysław 
niewskiego, M ieczysława 
na, w y s tą p ił lau rea t 
Zw. L ite ra tó w  —  Tadeu 
biak. .

Zabrałem  głos w  dysku s ji, by 
naszkicować pewien zarys is to ­
tnych, zasadniczych podstaw, na 
k tó rych  rozw ija ła  się lite ra tu ra  
radziecka. Jeśli n iektóre lin ie  
tego zarysu zbiegną się z l in ia ­
m i rozw oju i  poszukiwań nowej 
li te ra tu ry  po lsk ie j —  być może 
nasze 30-letnia doświadczenie 
pomoże pisarzom po lskim  p ro ­
ście j i' m ocniej rozstrzygnąć n ie­
k tó re  nowe dla nich zadania.

Po zwycięstw ie k lasy rob o tn i­
czej R osji —  m łoda lite ra tu ra  
radziecka postaw iła  sobie jako 
g łów ny, szczytny cel —  być g ło ­
sem ludu pracującego, służyć 
mu, w yrażać jego uczucia, m y­
śli, nadzieje. Ten sam cel posta­
w i l i  sobie rów nież pisarze k ra ­
jó w  dem okracji ludowej. O d ro­
dze do osiągnięcia tego celu mó­
w ią  pisarze polscy na swym zje­
ździe.

■Wyznaczywszy sobie szczytny 
cel stan ia się lite ra tu rą  z ludu, 
o ludzie i dla ludu, k roczy liśm y 
ku  jego rea lizac ji, przezwycięża­
jąc  tysiące przeszkód na swej 
drodze.

■Wróg klasowy, w yp a rty  z pa­
nu jących pozycji w  ekonomice, 
życiu po litycznym  narodu —  sta 
ra ł się w ykorzystać lite ra tu rę  
do w a lk i z krzepnącym nowym 
socja lis tycznym  ustrojem  społe­
cznym lub  też, w ostatecznym 
wypadku, przeszkodzić wzrosto­
w i nowej l i te ra tu ry .

Anarchistyczne tw ie rdzenie o 
niezależności w o li a r ty s ty  od 
społeczeństwa powstało w tedy, 
k iedy burżuazja zakończyła swą 
postępową rolę w  procesie 
dziejowym , k iedy stała się h a ­
mulcem rozw oju społeczeństwa 
ludzkiego, przegn iła  beznadzie j­
nie od wewnątrz.

Jakże mogą mówić o „sw o­
bodnej w o li tw ó rcy “  ludzie, 
akceptu jący bez sprzeciwu lub 
z entuzjazm em  u s tró j spolecz-

ny, w k tó rym  wszystko aż do
„na jw iększych świętości“ , aż do 
„w o lne j, suwerennej osobowości'1
stanow i przedm iot kupna - sprze 
dąży, gdzie wszystko podporząd_ 
kowane jes t żelaznemu prawu 
ryn ku , osław ionej „w o lne j przed­
siębiorczości". '

To samo co p lotą dzisia j „p ro ­
rocy ", stypendianci na u trzym a­
niu  W a ll S treet, słyszeliśm y w 
R osji przed Październikiem  z 
ust rodzim ych dekadentów.

M y, p isarze radzieccy, łącząc 
swój los z losem narodów ra ­
dzieckich, w  poczuciu nieuchron­
ności zagłady św ia ta  przemocy i 
wyzysku, a zwycięstwa socja­
lizm u i kom unizm u —  uzyska li­
śmy, po raz p ierw szy w  dziejach 
lite ra tu ry  św iatow ej, praw dziw ą 
wolność twórczości.

Służymy klasie robotniczej
Tacy panowie ja k  A nd ré  Gide, 

Jean Paul Sartre, an g ie lsk i p ro ­
rok m istycyzm u E l l i r t  —  nie 
zniżają się do tego, by  dołączyć 
swe głosy pro testu  do głosów 
uczciwych ludzi, żądających u - 
woln ien ia z w ięzienia boha te r­
skiego poety tureckiego Nazim a 
H ikrneta , żądających odwołania 
w yroku  śm ierci na bohatera lu ­
du greckiego, dziennikarza Gle- 
zosa lub pro testu jących przeciw ­
ko uw ięzieniu Howarda Fasta i 
jego towarzyszy. A le  ich podpi­
sy zdobią często deklaracje b ro ­
niące tych, k tó rych  sądy w o l­
nych ludów karzą za brudną ro ­
botę szpiegowską, za zdradę in ­
teresów narodu. Samoobrona 
wyzyskiwaczy, prześladujących 
ludzi uczciwych, jes t dla tych 
„ponadklasowych kapłanów  czy­
s te j sztuk i“  rzeczą zrozum iałą. 
Samoobrona ludów przed agen­
tam i reakc ji w yw ołu je  w nich 
oburzenie i wściekłość. Tak w y ­
gląda w  praktyce „ponadklaso- 
wa“  poezja tych panów!

M y  nie chowam y się za para­
wanem nadklasowości, nie w s ty  
dzim y się tego, że w iern ie  s łu ­
żym y ludow i pracującem u, k la ­
sie robotniczej. Przecież klasa 
robotnicza, „g ra ba rz  k a p ita liz ­
m u“ , dokonuje w ie lk iego, h is to ­
rycznego dzieła postępu ■—- to ru ­
je  ludzkości drogę do bezklaso- 
wego społeczeństwa, ą pisarzom  
św iata —  drogę do bezklasowej 
lite ra tu ry .

A ks jo m a t h is to ryczny g łos i, 
że nową epokę w  rozw oju  każdej 
l ite ra tu ry  cechuje burzenie t r a ­
dycyjnych fo rm , ogromne prze­
m iany s ty lu  lite rack iego . W iersz 
i ję zyk  Puszkina —  to nie 
w iersz i  ję zyk  Łomonosowa i 
Dzierżawina, a w iersz M a jakow ­
skiego i jego język  —  to nie ko 
pia wiersza i  języka Puszkina. 
A le prawdą h is to ryczną jes t 
również to, że n o w a  t r e ś ć  
była zawsze podstawą j  p ra p rzy ­
czyną burzenia fo rm y . I  oto su­
kcesy poetów -now atorów pocią­
ga ły  za sobą nie a rys tok ra tyza - 
CJ§ języka i fo rm y , lecz ich da l­
szą^ demokratyzację.

.ki» k tórych ustam i przem a­
w ia ły  postępowe tendencje epo­
k i, przynos ili jako zwycięski 
w y n ik  swych nowatorskich po­
szukiwań nowy, wyższy sto­
pień prosto ty  i jasności. Ci, 
k tó rzy  nie m ie li nic do powie­
dzenia^ ludziom, ci, k tó rzy  m ogli 
w yrazie  ty lko  swą bezdenną pu­
stkę, s ta ra li się za pomocą rze ­
komego nowatorstwa, ekscentry. 
k i i ekstraw agancji fo rm  zastą­
pić to, co się zastąpić nie dawa­
ło, m askowali pustkę duszy 
wpadającą w  m istycyzm  m anie­
rą. Ludziom  nowej l ite ra tu ry  
socjalizm u wypadło do nowego 
siewu oczyszczać pole od w szy­
s tk ich  chwastów, ja k ie  rozp le­
n iły  się w  dobie dekadencji, prze 
ciągać nić ciągłości ku tra d y c ji 
k lasyków  poprzez - g łow y swych 
poprzedników —  dekadentów.

Dla p isarzy polskich plan 
6 -le tn i jest nie ty lk o  wyrazem  
dążeń narodu, by w  zjednoczo­
nym, bohaterskim  w ys iłku  szyb­
cie j iść do socjalizm u, ale ró w ­
nież zagadnieniem przyszłości 
samej lite ra tu ry , je j n a jw a żn ie j­
szego, głównego tem atu. Tem at 
w a lk i o pokój je s t dla każdego 
pisarza, , k tó ry  tak  samo ja k  j e~ 
go czy te ln ik  pragnie, ażeby 
wspaniale wznosząca się z k rw i 
bohaterów, z popiołów  i ru in  no­
wa W arszawa nie obróciła się 
znowu w  zgliszcza od m iażdżą­
cego oddechu bomby atom owej 
—  tematem ' na wskro-ść oso­
b is tym , głęboko liryczn ym  i  ko 
niecznym.

Adw okaci kap ita lis tycznego 
szatana, ich w o ln i lub nie w o ln i 
sprzym ierzeńcy, oskarżają bu ­
downiczych nowej li te ra tu ry  so­
c ja lizm u o to , że zab ija ją  liry k ę  
w y trzeb ia ją  z twórczości w szyst 
ko, co je s t osobiste, in dyw idu a ! 
ne, własne. Jeżeli uważać za l i ­
rykę  to, że poeta sto tysięczny 
i sto p ierw szy raz ponuro i  m o­
notonnie odm ienia: „on, ona i 
księżyc", albo m ilio n  razy  r0 ^  
odkrycia, że k iedy je s t deszcz, to 
na duszy je s t smutno, a k iedy 
je s t słońce, to na duszy je s t ra ­
dośnie, albo tw o rzy  jeszcze jeden 
szkic słowny „neutra lnego p e j­
zażu“ , to w tedy bodajże nasi k ry  
ty c y  m ają rację. Taka liry k a
nie cieszy się u nas s z a c u n k ie m .

Nie jesteśm y przeciwko l i r y ce- 
A le  czyte ln ik  nasz chce, ażeby 
liry k a  socjalizm u by ła  nie t y ł1**0 
i nie ty le  liry k ą  małego św iata 
indyw iduum , lecz liry k ą  w ie lk ie ­
go św iata bogate j i  różnostron- 
nej indyw idualności nowego 
człowieka, budowniczego socja­
lizm u.

Krytyka i samokrytyka 
orężem rozwoju literatury

Doświadczenie, wyciągn ię te z 
budownictwa socjalizm u w  na­
szym k ra ju , uczyło i uczy p isa­
rzy , że lite ra tu ra  nie może roz­
w ijać  się pomyślnie, jeś li śro­
dowisko lite rack ie  nie będzie od 
czuwało potrzeby k r y ty k i i  sa­
m o k ry tyk i. W  ciągu »Tycich la t I 
rozw oju lite ra tu ry radzieckiej |

Z grom a dz iło  się mnóstwo fa k -  
,°w> świadczących o tym , że je- 

Pisarz s tra c ił zdolność k r y ­
tycznego stosunku do swej tw ó r ' 
czosci, je ś li jes t g łuchy na głosy 
k ry ty k i, je ś li cechuje go egocen- 
>yczne rozm iłow anie się w  so- 
_ —■ to doprowadzało to za-

wsze do zastoju i  k ryzysu  tw ó r­
czości.

W ciągu is tn ien ia  naszej l i te ­
ra tu ry  zespół p isa rzy radziec- 

dokonał wiele, aby uczy- 
” lc k ry tykę  i sam okrytykę sku­
tecznym orężem w  procesie roz- 
k °Ju i udoskonalania lite ra tu ry .

czyniono wiele w  k ie runku  w y 
P enienia: klanowości, fa w o ry ­
zowania osobistych przyjaciół» 
braku zasad w  ocenie z jaw isk 
'.teratury. Lecz ja k  dotychczas, 

?le chcemy jeszcze spoczywać na 
(a u ra c h . . |

Przy całym  naszym wspania- 
yw poczuciu „tw ó rcó w “  i  „w ład 

c°w  m yś li“  pow inniśm y wzoro.
wać się na nasZych czytelnikach, 
?a, robotn ikach ' k tó rz y  umieją 
Jbz czuć się gospodarzami kra ju  
1 ?wej fa b ry k i.  M otorem  ;ch 
dz.la łalności sta ła  nte indy­
widualna konkurencja , lecz szla­
chetne współzawodnictwo, gdzie 
ładzie nie u k ry w a ją  jeden przed 
drugim  swych _ ,.ta jem nic“ , a 
przodownicy ho jn ie  dzielą się 
swym doświadczeniem 2 tow arzy 
szami pozostającym i w  ty le , 
grizig ]udzie nauczyli g;ę s łu ­
chać nie ty lk o  slow pochwały, 
Jęcz odważnie wysłuchiwać k ry -  
jy « .s w y c h  kolegów, nie uważa­
jąc ich potem za swych osobi­
stych wrogów.

^  literaturze toczy się 
W{tlka klas, a nie walka 

pokoleń
W  dyskusji prowadzonej na 

Zjezdzie L ite ra tó w  Polskich p i­
sarz Borowski, występując w o- 
bronie m łodych pisarzy, pow ie­
dział, że w lite ra tu rze  po lskie j 
odbywa się nie w n ika pokoleń, 
lecz walka klas. M ia ł bezsprze­
cznie słuszność. Lecz p rzy  f a ł ­
szywej polityce zw iązku lite ra ­
tów  i pisarzy starszego pokole­
nia w  stosunku do m łodzieży, 
wchodzącej do literatury, za-

wsze is tn ie je  niebezpieczeństwo, 
że zam iast dodatniego w p ływ u 
w a lk i k las na rozwój lite ra tu ­
ry , mogą powstać bardzo szkod­
liw e  tendencje do antagonizmów 
m iędzy pokoleniami. M y, pisarze 
radzieccy. . na f zczęście nie do-
świadczalism y i nie doświadcza­
m y na sobie tych antagonizmów, 
wyw ołanych Wiekiem pisarza, ho 
wiem  wspaniały p rzyk ład  M a­
ksyma Gorkiego, k tó ry  przez ca­
łe swe życie trosk liw ie  wycho- 
w yw a ł i popierał młode ta len ty , 
nadał Właściwy kierunek sto- 
sunkom między m łodym i i  s ta r­
szymi pisarzam i. Może jednak 
być i inaczej. Może się okazać, 

starsi pisarze, m istrzow ie 
Pióra, powodowani zazdrością w 
stosunku do p isarzy młodych, 
staną się g łus i na n iecierpliwe 
stukanie do drzw i, oznajm iające 
nadejście m łodych.

Obcowanie z doświadczonymi 
m is trzam i, go tow ym i uzbroić 
młode ta le n ty  w  oręż lite ra ck ie ­
go doświadczenia i w ycyzelo­
wanego a rtyzm u, ustrzeże m ło ­
dzież przed n iepotrzebnym i i  
szkod liw ym i fa je rw e rka m i, da 
w łaściw ą oprawę ich ta lentom . A  
zapalczywość i  bezpośredniość 
-młodzieży, k tó ra  nie przysw oiła  
sobie wyszukanej dyp lom acji w 
sądach i ocenach, wniesie do 
środowiska m istrzów  niezbędny 
dla nich świeży powiew k ry ty k i 
i sam okry tyk i, obudzi w  sercach 
starszych zazdrość i  obawę, 
zostaną wyprzedzeni przez m ło ­
dych, a więc w p łyn ie  na rozw oj 
twórczego współzawodnictwa
starszych m is trzów  pióra.

N ie ła tw a , lecz heroiczna jest 
nasza wspólna droga, droga po­
szukiwaczy niewyczerpanych bo­
gactw  p rzysz łe j lite ra tu ry  bez- 
klasowego, kom unistycznego spo 
leczeństwa. Na te j trudn e j dro­
dze pozostaną słabi, odejdą na 
bok neu tra ln i. Z drog i te j z rzu­
cim y wspólnym i s ilam i tych, 
k tó rzy  będą us iłow a li cofnąć ko­
ło h is to r ii. N ie ła tw o znaleźć no­
we słowa i now-e skojarzenia 
słów dla -wyrażenia marzeń, u - 
czuć i  nadziei naszych w spół­
czesnych.

Budowanie nowej lite ra tu ry  
jest dziełem trudnym , lecz i  nie 
słychanie radosnym. Nasza bo­
haterska epoka pierwsza w yn io ­
sła lite ra tu rę  na szczyt, z k tó re ­
go poprzez horyzon ty widać 
przyszłość ludzkości. Nasza bo­
haterska epoka pierwsza pozwo

. .^Phjrzeć prosto w słońce 
dziejów ludzkości i  nie oślepnąć 
od Jego blasku.

Cały św iat, cała ludzkość dzie
się dz is ia j na dwa obozy. A lbo 

jesteś z tym i, co walczą o po­
kój, o prawdziwe ludowładztwo, 
o przyszłe szczęście ludzkości, 
albo stoisz po stronie tych, k tó ­
rzy  wym achując bombą atomo­
wą, hodując śmiercionośne bak­
te rie  obłudy i  szkalując nowy 
św iat, u s iłu ją  z powrotem  wpę­
dzić narody w  k la tkę  k a p ita li­
stycznej n iewoli. Trzecie j drogi 
nie ma.

I  ja k b y  si? nie s ta ra li rzecz­
n icy  kap ita lis tycznego szatana, 
nie uda im się zmącić Spokoju 
naszych serc, an i skłonić nas do 
zam iany naszej ro l i budowni­
czych li te ra tu ry  przyszłej ludz­
kości, na miskę sc-czewicy rze­
komych „swobód“  burżuazyjne j 
lite ra tu ry , ż lam y dostatecznie
W ie lce doświadczenie, aby w ie 
dziec. ze ka jdany pozłacane pięk 
nym  kłamstwem tak samo boleś 
nie ściskają j-ęcej j ak prozaicz­
ne ka jdany gestapowskiego ka­
ta.

Radość obcowania 
i  czytelnikiem

N ajw iększą radością pisarza 
je s t radość obcowania z czytelni 
kiem. Im  więcej nas czyta ją , 
tym  większego semsu nabiera 
nasze życie. M y, pisarze ra ­
dzieccy, odczuliśmy ju ż  w  pełn i 
radość, jaką  daje przy jaźń sze­
rokich rzesz czyteln ików. M inę­
ło zaledwie trzydzieśc i la t  od 
tych czasów, k iedy na jbardz ie j 
nawet u ta len tow ani poeci ro s y j­
skie j bu rżuaz ji nie m ogli m a­
rzyć o nakładach swych dzieł, 
przewyższających dwa, trz y  ty ­
siące egzemplarzy. A  dzisia j 
w ie lu  moich kolegów, młodych

poetów, może pochwalić YJ
że zb iory ich w ierszy poszły * 
masy w  nakładach przewyżs?-3, 
jących m ilion  egzemplarzy. 
nie je s t radością p isanie książę 
w  k ra ju , gdzie „C ichy  Dc* 
Szołochowa rozszedł się w  ń® 
kładzie przewyższającym  8Z ., 
m ilionów  egzemplarzy, gćz1 
dziesią tk i prozaików  w ydają sW* 
książki w w ielom ilionowych 
kładach, gdzie przez trzyd z 'esCj  
dwa la ta  is tn ien ia  us tro ju  
dzieokiego u tw o ry  w ie lkiego F?' 
szkina rozeszły się w  n a k ła d ł  
55 m ilionów  egzemplarzy
W języku ro sy jsk im ! Tak jes t 'J 
Zw iązku Radzieckim, w  p ie "1̂  
szym k ra ju , k tó ry  zniszczył k*' 
p ita lizm , odgradzający masy W’ 
dowe od k u ltu ry  i  lite ra tu ry  
Tak będzie w  niedalekie j przy 
szłości i  w  Pclsce, we w szys\ 
kich k ra ja ch , gdzie zwycięski 
lud u ją ł w  swe ręce los k ra ju , i

Przed tak  w ie lką  rzeszą e l f  
te ln ików  nie wolno zamykać sj* 
w  „w ieży z kości s łon iow ej". 
wolno obrażać zdrowego s m a k 1 
artystycznego czyte ln ika zgnw 
„s tra w ą  duchową" li te ra tu ry  a> 
kadenckiej. Przed tak im  ozytó-) 
n ik iem  wstyd jes t zajmować, 
pustą, fo rm a łis tyczną  g rą  gtóĘ. 
Po to ,aby czyte ln ik  ta k i chętn1* 
nas czytał, trzeba być z n im   ̂
jego smutkach i  radościach, n!l 
chować się przed n im  pod szld9' 
nym  kloszem zamkniętego św i^1 
ta  lite rackiego.

Szczęście nasze polega T>/ 
tym , że żyjem y w społączeń 
stwie, w  k tó rym  najśmielsze rń 
rżenia a rty s ty  odpowiadają u *1 
dziejom i  m arzeniom  milionów 
w k tó rym  lite ra tu ra  stała 
codzienną potrzebą w ie lcm ilion* 
wych mas ludowych, gdzie przd  
pisarzem, synem ludu i p iew* 
ludu otw iera się przyszłość ltw  
kości. W iem y, że im  dalej Idzi? 
m y naprzód, tym  jaśnie jsze s* 
je  się życie ludzkie. W iem y, * 
wówczas, gdy ju ż  nie staiń 
nas na tym  świec.ie, będzie <• 
lepszy i  jaśn ie jszy  od tego, kv- 
r y  opuściliśm y i że w bohatc’ 
skie j walce o ta k i św ia t jes t, 
nasz udzia ł.


